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POST LECI Z KRÓLEWCA
DO MOSKWY.

0  L otn ik ach  L itew sk ich  z C h icago  B rak  W iad om ości.
Królewiec, 17. lipca. (Prasa 

Stów.) — Wiley Post, znany lot 
nik amerykański, który pobił 
wczoraj rekord lotu z New Yor 
ku do Berlina w jednym skoku, 
przebywając tę przestrzeń w 
25 godzinach, 45 sekundach, 
wylądował tu  wczoraj lecąc z 
Berlina do Moskwy. Lądowanie 
w Królewcu było musowe, gdyż 
z chwilą przekroczenia granicy 
Rosji sowieckiej, Post napotkał 
na złą pogodę i zmuszony zo­
stał nawrócić z drogi i wylądo­
wać w Królewcu.

Wiley Post po wylądowaniu 
w Berlinie powitany został 
przez reprezentantów rządu 
Hitlera. Lotnik amerykański 
po wylądowaniu przypuszczał, 
że będzie mógł dalszy lot roz­
począć natychmiast, pragnąc 
nadrobić trzy godziny stracone 
nad oceanem, lecz napełnianie 
zbiorników gazolinowych apa­
ratami ręcznemi zamiast auto- 
matycznemi zmusiło lotnika do 
zwłoki. Post obliczał, że ocean 
Atlantycki będzie mógł prze­
być w 22 godzinach. Gęsta mgła 
była przeszkodą. Lotnik wzbił 
się na wysokość 12,000 stóp w 
górę, gdzie znowu pad!ał śnieg. 
Skrzydła „Winnie Mae” pokryte 
zostały lodem i lotnikowi gro­
ziło niebezpieczeństwo.

Po przybyciu do Berlina i po 
otrzymaniu raportów o sprzyja­
jących warunkach atmosfery­
cznych na linji Berlin-Moskwa,

Gdańsk W chodzi w Skład 
Nowego P ań stw a P ruskiego .
Z a g łę b ie  S aary  R ó w n ież  Z o sta ło  P r z y łą c z o n e  do P rus.

B erlin, 17- lipca. — W  tym
czasie, kiedy Hitler opracowy­
wał nowe dekrety dla prawie 
każdej dziedziny życia politycz 
nego i gospodarczego Niemiec, 
kapitan Herman Goering, pre- 
mjer pruski, zamianował przy­
wódców hitlerowskich w Gdań­
sku i zagłębia Saary członka­
mi rady państwowej nowostwo 
rzonego państwa pruskiego. 
Nowa rada państwowa ma za 
zadanie informowania rządu 
niemieckiego o dążeniach lud­
ności, zamieszkałej w Gdańsku 
i w zagłębiu Saary. Posunięcie 
kapitana Goeringa uważane 
jest za demonstracyjne stwier­
dzenie wspólnoty mieszkańców 
Prus, Gdańska i zagłębia Saa­
ry.

Gdańsk, jak już wiadomo, 
został oddzielony od Niemiec 
Traktatem Wersalskim i na 
podstawie tego traktatu nie 
jest częścią składową Prus. 
Zagłębiem Saary, które rów­
nież po wojnie odebrano Niem­
com, rządzi Liga Narodów aż 
do plebiscytu, który się ma od­
być w zagłębiu w 1935 roku. 
Plebiscyt ma zadecydować, do 
kogo bogate to zagłębie węglo­
we będzie należało: do Francji, 
czy do Niemiec.

STOSUNKI H ANDLOW E POLSKO-ROSYJSKIE  
W  NOW EM  STA D JU M  RO ZW O JU.

T rak tat R zecz n y  P o lsk o -S o w ie c k i P o d p isa n y .
Warszawa, 17. lipca. (Prasa Stów.) — Stosunki handlowe 

polsko-rosyjskie weszły wczoraj w nowe stadjum rozwoju, gdy 
po dłuższych pertraktacjach doszło tu do podpisania paktu rze­
cznego polsko-sowieckiego.

Pakt ten reguluje system przewożenia towarów drogami 
wodnemi, kanałami i rzekami, które przepływają przez oba.
k raje .

mając na,pełnione zbiorniki ga- 
zoliną, Post ruszył w dalszą po­
dróż, lecz zmuszony był zawró­
cić z drogi i lądować w Królew­
cu. Z chwilą jednak, gdy nie­
biosa się wypogodziły, Post ru­
szył w dalszą drogę dookoła 
ziemi, planując zatrzymać się 
na krótki czas w Moskwie, 
skąd zamierza lecieć do Nowo­
sybirska, na Syberję.

O lo tn ikach  litew skich b rak  
wiadom ości.

Kowno, L itw a, 17. lipca. —
Litewskie władze raportują, że 
aeroplan „Lithuanica”, w któ­
rym kapitan Stefan Darius i 
Stanisław Girenas, obaj z Chi­
cago, odbywają lot bez przy— 
staku z New Yorku do Kowna, 
nie przybył dótychczas do Lit­
wy.

Lotnicy litewscy, którzy od 
dwóch przeszło lat przygotowy­
wali się do odbycia lotu New- 
York—Kowno w jednym skoku, 
odlecieli z New Yorku o godzi­
nie 2 :38 w sobotę po południu, 
udając się wprost do Kowna. 
Aparat ich był przeładowany 
gazoliną. Lotnicy nie zabrali ze 
sobą żadnych przyrządów ratun 
kowych, nie chcąc jeszcze wię­
cej dodawać wagi. Litwini po­
siadają zapas gazoliny na 40 
godzin stałego lotu.

Władze litewskie poleciły ub. 
nocy oświetlić reflektorami po­
le lotnicze, spodziewając się, że 
lotnicy przybędą każdej chwili.

Kanclerz Hitler po wydaniu 
kilkudziesięciu różnych dekre­
tów, które zasadniczo zmnienia 
ją  ustrój wewnętrzny Rzeszy, 
wzorując się prawdopodobnie 
na prez. Roosevelcie, zamiano­
wał wczoraj państwową radę 
narodową, w skład której 
wchodzą najwybitniejsi prze­
mysłowcy i bankierzy Niemiec. 
Rada narodowa ma za zadanie 
służyć rządowi Hitlera wskar- 
zówkami i radami w kwestjaeh 
ekonomicznych.

Również prasa niemiecka za­
czyna zmieniać swe oblicze. 
Profesorowie i studenci Insty­
tutu dziennikarstwa niemiec­
kiego przyjęli w sobotę nową 
zasadę, mianowicie, że zwykłe 
informowanie czytelników o 
zajściach i zmianach nie jest 
wystarczające. Nowe credo 
dziennikarstwa niemieckiego 
mówi, że czytelnika nie intere­
suje co się stało, lecz dlaczego 
się coś stało. Wiadomości w pis 
mach niemieckigch ukazywać 
się będą jak dawniej, lecz każ­
da wiadomość musi być zaopa­
trzona w odpowiedni komen­
tarz, aby myśl czytelnika skie­
rować na taką drogę, jaka jest 
najodpowiedniejsza dla progra 
mu hitlerowskiego.

Życie Małego 
i W ielkiego Świata

Pomimo najrozmaitszych u- 
ir©czystości, jakie się codziennie 
odbywają w mieście, dla miesz­
kańców chicagoskich najcie­
kawszą wiadomością jest fakt, 
że mayor Kelly po powrocie z 
Washingtonu jest pewny, iż bę­
dzie mógł znaleść dość pienię­
dzy na pensje dla nauczycieli 
do końca tego roku. To jest 
faktycznie wiadomość.

«= &
Reformatorzy amerykańscy 

oburzają się widząc kobiety pa­
lące papierosy w wagonach dla 
palących. Ci sami reformato­
rzy, rekrutujący się ze „stupro- 
centowców” amerykańskich nie 
reagują na propagandę, jaką 
prowadzą mil jonowe firmy w 
zachęcaniu kobiet do palenia 
papierosów.

Dzisiaj w Londynie rozpoczy­
na obrady światowy kongres 
żydowski, który ma za zadanie 
opracowanie programu bojkotu 
ekonomicznego Niemiec. Mowę 
inauguracyjną wygłosi lord 
Melchett, syn Żyda, który prze­
szedł na wiarę anglikańską. 
Obecnie młody Melchett porzu­
cił wiarę anglikańską i powró­
cił na łono judaizmu. Żydzi 
chwytają za swą najsilniejszą 
broń — bojkot ekonomiczny. 
Jak długo Niemcy hitlerowskie 
wytrzymają w wojnie ekono­
micznej, przekonamy się wkrót 
ce.

# #
„Kryzys dotknął nawet Ro­

ckefellera” — westchnął po­
borca podatkowy w North Tar- 
rytown, N. Y„ patrząc na otrzy 
many czek na $10,000. Czek był 
podpisany przez Johna D. Ro­
ckefellera i reprezentował poło­
wę podatku od posiadłości króla 
naftowego w Pocantico Hills. 
Do tej pory Rockefeller zawsze 
płacił swoje podatki jednorazo­
wo. Obecnie płaci je na raty. 
Biedaczyna!

Prof. John A. Staunton z wy­
działu filozofji Uniw. Notre 
Damę, obecnie w 70tvm roku 
życia, wyjeżdża we wrześniu do 
Rzymu na dwuletnie studja teo­
logiczne w przygotowaniu do 
święceń kapłańskich. Był on pa­
storem protestanckim i prze­
szedł na wiarę katolicką w ro­
ku 1930.

Dziś, poniedziałek, 17 lipca: 
ŚŚ. A leksego i M arcelina.

Ju tro , w torek, 18go lipca: —  
Św. Szym ona z Lipnicy.

|  Z Biura Meteorologicznego |
L ,  __________________________ ?

W schód słońca o godz. 5:29. 
Zachód słońca o godz. 8:23.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek i pawdopodob- 
nie w torek  pogoda, oraz coko- 
wiek cieplej. Łagodny, zm ien­
ny w ia tr. ,

*
T em p era tu ra  doby m in ionej: 

N ajw yższa w czoraj o godzinie 
6-tej w ieczorem  69 stopni, n a j­
niższa w czoraj o godzinie 6:45 
wieczorem 62 stopnie.

*
—  B iu ra  K onsu latu  Rzeczy­

pospolitej P olskiej w Chicago 
m ieszczą się p. n r. 1500 N o rth  
D earborn  P ark w ay .

Gen. Italo Balbo z członkami swojej armady powietrznej na Mszy św. w Katedrze Najśw. Imienia w Chicago.
Generał Balbo, drugi z prawej strony.

Balbo i Jeg o  Lotnicy Dziękowali Bogu Za 
Szczęśliwy P rzelo t z W ioch Do Chicago.

----
M sza św . P ontyfikalna O dpraw iona Z osta ła  

w  K atedrze N ajśw . Im einia.
Aby podziękować Bogu* za 

szczęśliwy przelot z Włoch do 
Chicago, za opiekę jaką w dro­
dze ich darzył, generał Itało 
Balbo i jego sławni lotnicy z 
Włoch wczoraj przybyli do Kar 
tedry Najświętszego Imienia, 
gdzie na ich intencję odprawio­
na została Msza św. Pontyfi­
kalna.

Podczas tego nabożeństwa 
odczytano z ambony błogosła­
wieństwo Ojca św., przesłane 
drogą kabiogramową z Rzymu 
na, ręce J. E. X- Kardynała Mun 
deleina, a podpisane przez Se­
kretarza Stanu J. E. X. Kardy­
nała Pacelli.

Tak wielkim był natłok ludzi 
przed Katedirą, że niemniej jak 
500 policjantów musiało się za­
jąć tłumem, aby drogę utoro­
wać przybywającym lotnikom.

Podczas całego nabożeństwa, 
lotnicy ci stali. Powitali ich w 
języku angielskim J. E. X. Bi­
skup Bernard Sheil, a w języku 
włoskim X- Aristeo Simoni, wy 
chowanek OO. Zmarwychwstąń 
ców, kapelan armji w Fort She- 
ridan.

96ciu ich było przystrojonych 
w mundury uroczyste, a  na ich 
czele Minister awjatyki we 
Włoszech, generał Italo Balbo.

Kapelan wojska amerykań­
skiego w Fort Sheridan w swo­
jej mowie powitalnej w języku 
włoskim wygłoszonej wytłóma- 
czył zebranym lotnikom nieo­
becność J. E. X. Kardynała Je­
rzego Mundeleina, który obie­
cał przed ich odlotem przyjąć 
lotników włoskich w swojej re­
zydencji.

Mszę św. celebrował Przew. 
X. Prałat Dunne, proboszcz pa­
raf ji św. Krzyża a asystowali 
mu inni księża- Pa zażończeniu
nabożeństwa utworzono szpa­
ler w środkowym ganku kościo­
ła kędy przeszli lotnicy, gdy 
zaś zebrani na nabożeństwie 
urzędnicy stali.

Przed Katedrą powitali ich 
ponownie zebrani. Długo po 
odjeżdzie lotników przed.1 Kate­
drą stały tłumy rozmawiające 
o wczorajszej pamiętnej cele­

bracji, o której mówić będzie 
w przyszłości historja.

Lotnicy ci dzisiaj złożyli wi­
zytę burmistrzowi miasta Ed­
wardowi J. Kelly w Ratuszu 
miejskim, poczerń oglądali no­
wy pomnik ku pamięci Kryszto- 
fa Kolumba w Grant Parku, 
jaki Włosi tutejsi stawiają włas 
nym kosztem przy narożniku 
Roosevelt road.

Po południu spędzą na wysta­
wie światowej, poczem wieczo­
rem będą gościnnie podejmo­
wani przez Komisarza federal­
nego na wystawę Harry S. 
New, w hotelu Congress. Póź-

Wystawa Obrazów i Rzeźb Pod Egidą 
Polskiego Klubu Artystycznego.

Wczoraj o 4tej po południu 
odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy rzeźb oraz obrazów 
wykonanych przez polsko-ame­
rykańskich artystów w Hamil­
ton klubie, pnr. 20 S. Dearborn 
ul., przy Madison. Otwarcie to 
zostało urządzone przez sekcję 
plastyczną Polskiego Klubu Ar­
tystycznego pod kierownictwem 
p. Norberta Czarnowskiego. Na 
wystawie tej są umieszczone 
płótna, wykonane przez arty­
stów i malarzy amatorów, któ­
rymi są: L. Bodzewski, J. 
Chmielewski, N. Czarnowski, 
K. Dąbrowski, A. Dobor, Marja 
Donarska, F. Durzyński, A. 
Dziurdzik, J. Fabion, H. Gra­
bowski, S. Grudewicz, Marja 
Hellmuth, J. Jurewicz, dr. W. 
Kalisz, Katarzyna Kosicka, J. 
Kłeczek, Jadwiga Krawiec, W. 
Krawiec ,E. Lewandowski, W. 
Mazeski, M. Rekucki, A. Rogal­
ski, J. Rusiecki, S. Stecka, T. 
Styka i A. Szwejkowski. Następ
nie w salonach klubu znajdowa­
ły się również prace rzeźbiarzy 
jak: R. Brown, J. Fabion, Jani­
na Pałczyńska i A. Roszak.

Z okazji otwarcia wystawy 
odbyło się piękne przyjęcie, — 
krótki program muzyczny wy­
konany przez p. T. Kożucha a 
później nastąpiła wesoła bie-

niej na cześć lotników włoskich 
towarzystwa włosko - amery­
kańskie urządzają bal w klubie 
Casino .

Jutro po zwiedzeniu wysta­
wy światowej w Stevens hotelu 
na cześć lotników wydany bę­
dzie przez admirała W. T. Cłu- 
vemiusa obiad. Około godziny 
2:30 po południu lotnicy ci jadą 
do Fort Sheridan, gdzie będą 
gośćmi generała Franciszka 
Parkera, komendanta szóstego 
korpusu wojska amerykańskie­
go-

We środę, jeśli na to pogoda 
zezwoli, Włosi rozpoczną swój 
lot powrotny do kraju ojczyste­
go. Wybierają się w drogę na 
Wschód.

siada towarzyska. W pośród ze­
branych było liczne grono do­
branego towarzystwa, pomię­
dzy którymi byli również go­
ście z różnych stron Ameryki. 
Pań na tę wystawę przybyła 
wyjątkowo pokaźna liczba w 
strojach odświętnych, pięknych 
w najnowszych fasonach i ko­
lorach. One to przeważnie oka­
zywały wielkie zainteresowanie 
się obrazami i podziwiały sztu­
kę artystów polskich.

Polski Klub Artystyczny za­
prasza zatem wszystkich miło­
śników sztuki artystycznej o 
łaskawe zwiedzenie wystawy 
artystycznej podczas wystawy 
Stulecia Postępu, która będzie 
otwarta do 23go lipca.

Komitet wystawowy tworzą 
następujące osoby: p. Norbert 
Czarnowski, panna Barbara Li­
sowska, panna Janina Pałczyń­
ska, dr. M. J. Kostrzewski, p. 
W. Wieczorek i pani B. Zieliń­
ska.

Stan Illinois dostał w sobotę 
od federalnej administracji ra­
tunkowej dalsze $2,882.704 na 
pomoc biednym i bezrobotnym. 
Ogółem, stan otrzymał od rzą­
du w tym roku 13,817,367, czy­
li więcej niż szóstą część fun­
duszów danych wszystkim 
48-miu stanom.

LEKARZE, ADWOKACI, 
POLKI OTWIERAJĄ ZJAZDY.

W ieczorem  W ie lk i K on cert w  T ea trze  A ud itoriu m .
Polon ja chicagoska otwiera 

dzisiaj Tydzień Polskiej Goś­
cinności na Wystawie Stulecia 
Postępu.

Siedmiodniowy program zjaz 
dów, przyjęć, zabaw i widowisk 
skupiających się wokół wysta­
wy, sprowadził do miasta już 
tysiące Polaków ze wszystkich 
części kraju, a fala gości pły­
nie nieprzerwanie i można się 
śmiało spodziewać, że Dzień 
Polski w Chicago i na Wysta­
wie, wyznaczony na sobotę, 
sprowadzi kilkadziesiąt tysięcy 
Polaków z bliskich i dalekich 
okolic.

Biura Komitetu Tygodnia 
Polskiej Gościnności w hotelu 
Congress i pnr. 1200 N. Ash­
land ave. są oblężone przez <re- 
gestrujących się gości.

Dzisiaj przed południem od­
było się otwarcie trzech zjaz­
dów: Stów. Lekarzy i Dentys­
tów Polskich w Ameryce w ho­
telu Congress, Stów. Adwoka­
tów Polskich w tym samym ho­
telu i Kongresu Polek w Domu

Stalow nie Podw yższyły P łace 
o P ię tnaśc ie  P rocen t.

P on ad  1 0 0 ,0 0 0  R ob otn ik ów  S k orzysta  z P o d w y żk i.
W ash ing ton , 17. lipca. —

Więcej niż 100,000 ludzi zatrud 
nionych w przemyśle stalowym 
dostało w sobotę wiadomość, że 
ich płace idą w górę.

Z przedstawieniem przepisów 
konkurencji przemysłu stalo­
wego w Washingtonie zbiegło 
się oznajmienie kilku ważnych 
korporacyj stalowych o 15-pro- 
centowej podwyżce płac przy 
najniższej racie określonej prze 
ważnie na 40 centów za godzi­
nę w porównaniu do obecnej 
przeciętnej raty 33 centów za 
godzinę.

K o m p a n j a Youngstown 
Sheet and Tubę była pierwszą, 
która ogłosiła dobrą nowinę o- 
znajmiając, że podwyżka 15 
procent wchodzi bezwłocznie w 
życie.

Podobne podwyżki ogłosiły 
natychmiast inne stalownie jak 
Republic Steel Corp., Sharon 
Steel Hoop Ho„ Carnegie Steel 
Co. z Pittsburgha, National Tu­
bę Co. z Lorain, O., Corrigan 
McKinney Steel Co. z Cleveland 
i kilka innych.

U. S. Steel Corp. i Bethłehem 
Steel Corp., dwa największe 
koncerny stalowe w Ameryce,

ROOSEVELT PODNOSI ŻOŁD TYSIĘCY 
REKRUTÓW  W  ARM JI LASOW EJ.
P o d w y żk i W yn oszą  od  2 0  do 5 0  P rocen t.

W ashing ton , 17. lipca. —
Niemal w tym samym czasie, 
kiedy rząd nałożył 15-pirocento- 
wą redukcję na wszystkich żoł­
nierzy armji regularnej, tysią­
ce rekrutów w cywilnym kor­
pusie konserwacyjnym Roose- 
velta dostało podwyżki od 20 
do 50 procent.

W rezultacie, członkowie ar­
mji lasowej będą dostawali nie 
mai dwa razy tyle, co szeregow­
cy armji regularnej; kaprale w 
armji lasowej dostają o $10.50 
więcej miesięcznie niż kaprale 
w armji, a sierżanci o $9.30 
więcej niż regularni sierżanci 
wojskowi.

Ostatnim rozkazem Prezy­
denta Roosevelta, 5 procent lu­

Związku Polek. Wszystkie trzy 
zjazdy są licznie obesłane.

O godz. 4:30 po południu, 
Konsul Generalny Rzpltej Pol­
skiej urządza w salach hotelu 
Drakę przyjęcie dla Ameryka­
nów i wybitnych gości polskich. 
Liga młodsza Pol. Stów. Op. 
Społecznej przyjmuje gości po 
południu w hotelu Knicker- 
bocker.

P u n k t e m  kulminacyjnym 
programu dnia dzisiejszego bę­
dzie wieczorem wielki koncert 
w teatrze Auditorium. Na pro­
gram złożą się utwory polskie 
w wykonaniu Chicagoskiej Or­
kiestry Filharmonicznej pod 
batutą prof. Jerzego Bojanow- 
skiego, połączonych chórów poi 
skich w liczbie 1,000 osób i p. 
Michała Wiłkomirskiego, zna­
komitego skrzypka - wirtuoza.

Od dzisiaj też, grupy za­
miejscowych gości rozpoczną 
zwiedzanie wystawy, w czem 
pomocne im będą komitety re­
cepcyjne Tygodnia Polskiej 
Gościnności.

milczały, mówiono jednak, ze 
przepisy przedstawione w Wa­
shingtonie przewidują ogólną 
podwyżkę 15 procent w prze­
myśle stalowym.

Z dniem dzisiejszym więcej 
niż 700,000 robotników zatrud­
nionych w przemyśle włókien­
niczym poszło do pracy pod no- 
wemi regułami, które weszły w 
życie o północy. Prócz robotni­
ków w grupie bawełnianej, ro­
botnicy pracujący w tkalniach 
jedwabiu naturalnego i sztucz­
nego zostali objęci nowemi prze 
pisami mocą rozkazu wykonaw 
czego podpisanego przez Prezy­
denta Roosevelta zaraz po jego 
powrocie z wycieczki morskiej 
u wybrzeży Maryland. Nowe 
przepisy określają minimum 
płac w przemyśle tkackim na 
$13 tygodniowo na północy i 
$12 na południu, a tydzień pra­
cy ograniczają do maksymum 
40 godzin.

Administrator przemysłu H. 
Johnson ma dziś lub jutro o- 
głosić, z aprobatą Prezydenta, 
jednostajne przepisy co do go­
dzin pracy i co do płac we 
wszystkich przemysłach, nie 
objętych jeszcze sankcjonowa- 
nemi przez rząd ugodami.

dzi w korpusie konserwacyj­
nym dostało podwyżki płacy z 
podstawowej raty $30 miesięcz 
nie do $45 miesięcznie. Dalsze 
8 procent ludzi dostało podwyż 
ki do $36 miesięcznie.

Redukcja 15 procent obcięła 
miesięczną płacę szeregowców 
armji regularnej do $17.85 mie 
sięcznie w porównaniu do $30 
płaconych szeregowcom w kor­
pusie konserwacyjnym.

P o rtsm o u th , O., 17. lipca. — 
Piętnastu członków korpusu 
konserwacyjnego pracującego 
w lasach Shawnee zamknięto w 
areszcie w następstwie buntu 
podniesionego przeciw pewnym 
nowym plutonowym. Władze 
rozpoczęły śledztwo chcąc wy­
kryć przywódców buntu.
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Sześćdziesięciolecie Istnienia, Rozwoju i Pracy Zjednoczenia P. R. K.
Uroczystość Uczczona Imponującym Pochodem, 

Solennem Nabożeństwem i Wspaniałym Bankietem.
N ab ożeń stw o C eleb row ał K s. K. G ronkow ski,

K azanie W y g ło s ił K s. A ntoni G órski,
W icekap elan  Z jednoczenia.

W  Im ieniu  J. E. K ard yn a ła  M u n d elein a , P r zem ó w ił  
K s. P r a ła t  B ona.

Ks. A nton i G órski, w icekapelan 
Zjednoczenia.

Sześćdziesiąt lat w historji 
ludzkości, to kropla w morzu, 
ale w historji organizacji to o- 
gromny kawał czasu. Utrzymać 
się na powierzchni przez tak 
długi okres czasu, to już do­
wód, że silne są podwaliny Zje­
dnoczenia Polskiego Rzymsko 
Katolickiego, p. o. Boskiego 
Serca Jezusa. Ale nietylko u- 
trzymać się, lecz wzrastać z 
roku na rok, gospodarką swo­
ją wzbudzać cześć innych, to 
dowód, że myśl ożywiająca tą 
organizację musi mieć silne ko­
rzenie w organiźmie swego spo­
łeczeństwa. Zjednoczenie P. R. 
K. spełniło i spełnia swoje za­
danie, budzi ducha i jest po da­
wnemu tą „arką przymierza 
między dawnemi a nowemi la­
ty”, jest wykładnikiem tych sił 
wychodźtwa naszego, które nie 
umieją żyć inaczej, jak w pra­
cy twórczej, jak w ciągłej ko­
nieczności służenia narodowi. 
Historja sześćdziesięciolecia 
Zjednoczenia P. R. K. to nie su­
che cyfry i nazwiska, to praca 
codzienna, to czuwanie ustawi­
czne, to bezustanna ofiarność 
co wszakże można wyczuć z tej 
sympatji, jaką Zjednoczenie P. 
R. K. umiało pozyskać wśród 
najszerszych mas wychodźtwa. 
Tą drogą pracy powszedniej 
pójdzie Zjednoczenie P. R. K. 
dalej, na nowe dni służby wier­
nej, żmudnej dla dobra ogółu, 
które kością z kości krwią z 
krwi jest ta  organizacja jubi­
leusz platynowy obchodząca, 
jubileusz doświadczenia, trosk, 
pracy, triumfów i zawodów. 
Zjednoczenie P. R. K. święciło 
wczoraj sześćdziesiąt lat pracy 
wytrwałej, sześćdziesiąt lat wy­
siłków, sześćdziesiąt lat służ­
by narodowi polskiemu i Ko­
ściołowi katolickiemu, sześć­
dziesiąt lat pod sztandarem 
Bóg i Ojczyzna.

To wielkie święto, te gody ju­
bileuszowe, tę uroczystość wczo 
rajszą zaczęto w paraf ji św. 
Wojciecha, właściwie w trzeciej 
najstarszej placówce wiary i 
polskości w Chicago, w której 
istnieje pierwsza grupa Zje­
dnoczenia P. R. K.

Dzień wczorajszy, piękny, 
pogodny i słoneczny, doskona­
le odpowiadał tej uroczy­
stości jubileuszowej. Wojcie­
chowo, tudzież sąsiednie Anno 
wo, przybrały się wczoraj w

odświętne szaty. Na wielu do­
mach naszych rodaków powie­
wały flagi o barwach narodo­
wych a wspaniała świątynia 
Wojciechowska i jej przyległe 
zabudowania jak plebanja, dom 
sióstr* i inne odznaczały się pię- 
knemi festonami amerykań- 
skiemi i polskiemi z wielkim na­
pisem „Witamy”.

Roj no i gwarno było wczoraj 
na Wojciechowie jak rzadko 
kiedy. Już od wczesnego rana 
gromadzili się członkowie towa­
rzystw należących do Zjedno­
czenia z chorągwiami, sztanda­
rami i odznakami. Zbierała się 
dziatwa, zbierali się weterani. 
Słowem zauważyć się dawały 
skrzętne przygotowania do roz­
poczęcia z góry nakreślonego 
w programie pochodu a to w ce­
lu rozbudzenia ducha wśród 
warstw tamtejszych wiary i 
polskości.

POCHÓD.
O oznaczonej godzinie, na 

znak dany przez głównego mar­
szałka p. Franciszka Kempę, 
dyrektora Zjednoczenia i wy­
chowanka parafji św. Wojcie­
cha, kapela Hallerczyków za­
grała marsza i dalej sformowa­
ne szeregi ruszyły z punktu 
zbornego, według porządku w 
sobotniem wydaniu naszego Pi­
sma podanego. Zabrzmialy ry t­
miczne tony kapeli, a nieco póź­
niej dały się słyszeć trębacze i 
dobosze, jakby na bój wzywa­
jące; sztandary amerykańskie 
i polskie, a których była moc — 
za podmuchem wietrzyka za­

częły powiewać. Pocłiód wspa­
niały i imponujący posuwa się 
w nakreślonym kierunku. 
Wszędzie widać gromady ludu 
przypatrującego się temuż po­
chodowi. Idzie policja, za nią 
muzyka, tuż za muzyką powie­
wają sztandary, a za niemi 
dziarskim krokiem postępują 
naprzód urzędnicy z Głównego 
Zarządu Zjednoczenia P. R. K., 
potem przedstawiciele innych 
organizacyj polskich, urzędni­
cy Osad i Towarzystw a wresz­
cie weterani w mundurach, le- 
gjon Pań i skauci w mundu­
rach, a na ich czele postępują 
trębacze i dobosze w malowni­
czych mundurach. Członkowie 
i członkinie towarzystw i osad 
dopełniają całości pięknemu po­
chodowi jubileuszowemu zje- 
dnoczeńców, wśród których spo­
ra  liczba była z poza Chicago, 

1 a nawet z dalszych miast przy­

byłych na wystawę światową i 
na uroczystość Zjednoczenia. 
Oczywiście ładnie przedstawia­
li się skauci i weterani i legjon 
Pań.

NABOŻEŃSTWO.
Po sk-ończonem pochodzie, 

wszyscy biorący udział udali się 
do kościoła i zajęli specjalnie 
dla nich zarezerwowane miej­
sca. Kośeiół — bez przesady — 
był wypełniony po same brze­
gi, a tłumy zalegające ulice 
przed kościołem falowało morze 
głów ludzkich. Weterani z Po­
sterunku Wilsona utworzyli 
szpaler przed kościołem. Kró­
tko po dwunastej w południe — 
wyszła z plebanji uroczysta pro­
cesja, poprzedzona ministranta­
mi i dziatwą szkolną z kwiata­
mi, majestatycznie wśród rado­
snych dźwięków dzwonów, po­
suwająca się do kościoła.

W procesji za dziatwą i mini­
strantami szło duchowieństwo 
w białych komżach, tuż za nimi 
ks.-celebrans z asystą a na­
stępnie dwaj księża prałaci, — 
mianowicie, ks. prałat Tomasz 
P. Bona i ks. prałat Bolesław 
Puchalski, z Brooklyn, N. Y. 
Procesję zamykali: dr. Broni­
sław Smykowski z Bridgeport, 
Conn. i pan Stanisław Osada 
z Pittsburgha, Pa., z małżonką.

Po przybyciu duchowieństwa 
do sanktuarjum, rozpoczęła się 
Msza św., którą celebrował X. 
Kazimierz Gronkowski, pro­
boszcz parafj i św. Wojciecha, 
w asystencji X. Pawła Janeczko 
ze Spring Valley, 111. wicekape- 
lana Zjedn. jako djakona i X. 
Bernarda Szudzińskiego, probo­
szcza paraf j i św. Walentego z 
Cicero jako subdjakona. Funk­
cje mistrza ceremonji sprawo­
wał X. Waler jan Karcz, z Gary, 
Ind!. W prezbiterjuim zasiedli 
powyżej wymienieni prałaci i 
następujący księża: X. Tadeusz 
Ligman, C.R., delegat XX 
Zmartwychwstańców, X. Bro­
nisław Celichowski, kapelan 
Zjednoczenia, X. Rysiakiewicz z 
Jamaica, N. Y„ X. Józef A. Maj 
z Jersey City, N. J., X. dr- A. 
Syski z Paryża, X. Franciszek 
Jagielski, X. Edmund Sonnen- 
feld, X. Mieszczański z Często­
chowy i X. Winc. Sekulski. Po 
ewangelji podniosłe kazanie ju­
bileuszowe wygłosił X. A. Gór­
ski z Amsterdam, N. Y-, który 
oddał cześć założycielom Zjedno 
czenia, a względnie kapłanom, 
X. Gierykowi i X. W. Barzyń- 
skiernu za obranie patronem tej 
organizacji Boskie Serce Jezu­
sa, któremu najwyższe należą 
się dzięki, iż Zjednoczenie wy­
trwało na poziomie swym przy­
należnym i że przezwyciężyło 
wszelkie burze i nawałnice, roz­
wijając się, rośnie i potęguje.

Następnie opisał przywiązanie 
narodu polskiego do kościoła 
katolickiego i właśnie ta  wiara 
w Boga jest tą podwaliną — tą 
opoką, której nikt zniszczyć nie 
zdoła. Życzeniem by pracę Zje- 
dńoczenia jak dotąd przez lat 
sześćdziesiąt tak i nadal w przy 
szłości kontynuowano, postę­
pując śladami zacnych założy­
cieli.

Po kazaniu, które było sznu­
rem złotych myśli ubranych w 
barwne słowa, nastąpiła dalsza 
część bezkrwawej Ofiary Mszy 
św„ podczas której śpiewał 
chór paraf jalny św. Cecyljl pod 
dyrekcją p. Leona Cieszykow- 
skiego, zastępującego organi­
stę p. Prusinowskiego, złożone­
go chorobą- Chór odśpiewał 
części ze Mszy Grubera, Solo 
„Laudamus Te” odśpiewała pan 
na Małgorzata Malczewska. Tu 
dodać należy, iż X. Górski przed 
rozpoczęciem swego kazania 
odczytał kopję błogosławień­
stwa nadesłanego z Rzymu od 
Ojca św. Piusa XI na ręce Jego 
Eminencji X. Kardynała Jerze­
go Mudeleina. Kopja: Miasto 
Watykan, 13go lipca, 1933. — 
Kardynał Mundelein, Chicago, 
111. — Ojciec św. udziela błogo­
sławieństwa dla Zjednoczenia 
P.R.K. z okazji sześćdziesięcio­
lecia istnienia. Podpisane: Kar­
dynał Pacelli.

Wśród uczestników wczoraj­
szego nabożeństwa byli: dr. 
Sokołowski w zastępstwie am­
basadora Patka z Washingto­
nu; konsul generalny dr. Tytus 
Zbyszewskl, p. Lenartowicz z 
Polski, członkowie i członkinie 
zarządu Zw. Narodowego Pol­
skiego, Związku Polek, Macie­
rzy Polskiej, Unji Polskiej, 
Weteranów Armji Polskiej i 
Amerykańskiej, Sokołów i in­
nych organizacyj.

Były ponadto Siostry Naza­
retanki i inne. Ołtarz główny 
był pięknie udekorowany kwia­
tami i zielenią. Po nabożeństwie 
w imieniu X. kardynała Mun- 
delein’a, tudzież swego brata 
J. E. biskupa Stanisława Bony 
z Grand1 Island, Nebr., X. prałat 
Tomasz Bona, złożył Zjednoczę 
niu życzenia wszelkich łask Bo­
żych we wszystkich poczyna­
niach. Stwierdził bowiem, iż 
Kardynał Mundelein żałuje bar­
dzo, iż mimo najszczerszych 
chęci udziału w tej uroczystoś­
ci z powodu innego zajęcia 
wziąć nie może. Poczem nastą­
piła procesja z kościoła do ple­
banji w tym samym porządku 
jak poprzednio.

80,000 ZABITYCH. 
RA N N Y CH  I CHORYCH 
W W O JN IE  W  CHACO.

B E N  B E R N I E  N A  R A D J O .

Rycina wyżej podana przed­
stawia Ben Berniego przy mi­
krofonie przed orkiestrą jakiej 
jest-dyrygentem, w progra­
mach Pabst Blue Ribbon Piwa.

Dzisiaj piwo jest lepsze jak 
kiedykolwiek przedtem. Mając 
piwo z firmy sławnej Pabst 
Blue Ribbon macie na stole naj­
lepsze piwo, Słuchając progra­

mów co wtorek wieczorem Ben 
Berniego dowiecie się dlaczego 
firma Pabst’a jest tak sławną.

Czytajcie Dziennik Chięaeoski

Wspaniały Bankiet Jubileuszowy 
Zjednoczenia.

Znam ienne P rzem ów ien ia  D ostojnych  G ości.
S erd eczn e Ż y czen ia  T u te jszeg o  B isk u p a  B. J. S h eiła .
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Buenos A ires, 17. lipca. — 
Wojna tocząca się od roku po­
między Paragwajem i Boliwją 
o tery torjum Gran Chaco kosz­
towała dotąd obydwie strony 
tysiące istnień ludzkich. N aj­
świeższe obliczenia podają stra 
ty Boliwji na 20,000 zabitych 
lub zmarłych z chorób, a 35,000 
rannych i chorych. Paragwaj 
miał stracić 8,000 ludzi w zabi­
tych i ma około 17,000 ran­
nych i chorych.

ZGUBIŁA PIE SK A .
— O rany! Moja pani! Zgu­

biłam mojego najdroższego A- 
zorka! Moją najdroższą psinkę.

— Niema rady, moja pani! 
Musi pani ogłosić to w pismach.

— Ach! Kiedy mój Azorek 
nigdy nie czytał gazet!

W obszernej sali Cameo w 
hotelu Morrison’a, przy nad­
zwyczaj wielkiej liczbie zjedno- 
czeńców, zjednoczenek, dostoj­
nych gości duchownych i świec­
kich miejscowych i zamiejsco­
wych, odbył się wczoraj wie­
czorem wspaniały bankiet jubi­
leuszowy z okazji sześćdziesię­
ciolecia istnienia Zjednoczenia 
P .R .K ., najstarszej polskiej i 
katolickiej organizacji w Ame­
ryce.

Nastrój bankietu był miły i 
serdeczny. Przy głównym stole 
zasiedli wybitni goście, przed­
stawiciele większych organiza- 
cyj z zarządem głównym Zje­
dnoczenia na czele, a między in­
nymi był X. Tadeusz Ligman, 
C. R„ delegat XX. Zmartwych­
wstańców i konsul dr. Zbyszew- 
ski. Przy innych stołach widzie­
liśmy byłych, urzędników, któ­
rzy przyczynili się do rozwoju 
Zjednoczenia. Jednem słowem 
zebrała się licznie brać Zjedno­
czenia aby przejąć się uczucia­
mi dawno minionych lat i na­
brać zachęty i otuchy do dalszej 
zbożiej pracy dla dobra zjedno­
czenia Jak zwykle przy podob­
nych okazjach, spożyto potra- 
wy w czasie zajadania których 
przygrywała orkiestra p. Syl­
westra Kłosowskiego. Po posił­
ku i zdjęciu fotograficznym, 
nastąpił właściwy program. 
Dodać jeszcze trzeba, iż kapelan 
Zjednoczenia, X. Bronisław Ce- 
lichowski, odmówił podniosłą 
i budującą inwokację prosząc 
Stwórcy, by raczył zlewać łask 
zdroje na brać Zjednoczenia, 
by dalej postępowała w duchu 
wiary i polskości rosła i rozwi­
jała się Bogu na chwałę i po­
żytkowi rodaków - katolików.

Przed rozpoczęciem progra­
mu przemówił krótko lecz treś­
ciwie przewodniczący komitetu 
jubileuszowego p. Jan P. 
Grzemski, witając uczestników 
bankietu i powołując na mi­
strza toastów prezesa Zjedno­
czenia p. Jana J. Olejniczaka. 
Oprócz mów, których było kil­
ka — program upiększony zo­
stał śpiewem tercetu panienek 
Ulanowskich, Eleonory, Albiny 
i Agnieszki- Odśpiewały one 
marsz Zjednoczenia skompono­
wany specjalnie przez p. Emila 
Wiedemana, nestora organistów 
polskich w Chicago. Znamienne 
przemówienia wygłosili; dr. B. 
Smykowski, dr. Sokołowski z 
Washingtonu, p. S. Lenartowicz 
z Polski i X. dr. A. Syski z Pa­
ryża. Wszyscy mówcy oddali 
uznanie wielkiej i zbożnej pracy 
Zjednoczenia PRK, założonego 
przez kapłanów a stworzonego 
z ludu polskiego, w związku z 
którym powstawały polskie ko­
ścioły i polskie szkoły, i koło 
którego kwitło życie katolickie 
i polskie, te twierdze wiary i 
polskości. Że Zjednoczenie do­
szło do tak olbrzymich rozmia­
rów podczas swego istnienia, 
to zasługa w tern największa 
duchowieństwa polskiego w A- 
meryce, które zachęcało i za­
chęca luid polski pieczy ich po­
wierzony do wstępowania w
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szeregi organizacji polskiej i 
katolickiej. Mówcy oddali uzna­
nie założycielom i wszystkim 
wogóle szermierzom żyjącym i 
zmarłym, iż dzieło jakie założy­
li i jakie dziś istnieje to ich 
praca, to ich zasługa uwieńczo­
na wielkim plonem, z którego 
każdy zjednoczeniec i zjedno— 
czenka dumni być powinni. Dr. 
Smykowski apelował do tych, 
którzy do Zjednoczenia nie na­
leżą, ażeby doń wstąpili. Poza- 
tem przemówiła wiceprezeska 
pani Klara Pałczyńska zaprasza 
jąc zjednoczenki na śniadanie 
na jutro do sali Zjednoczenia. 
Dalej życzenia składali: prezes­
ka Emilja Napieralska. w imie­
niu Związku Polek; cenzor 
Świetlik, w imieniu Związku 
Narodowego Polskiego; p. Woĵ - 
ciech F. Soska, w imieniu Ma­
cierzy Polskiej; cenzor p. A . 
Gałl w imieniu Unji Polskiej; 
redaktor p. Stanisław Osada w 
imieniu Sokolstwa; p. Fr. Dziób 
w imieniu Stów. Weteranów 
Armji Polskiej. Specjalnie 
przybył Zjednoczeniu życzenia 
złożyć Jego Ekscelencja Biskup 
B. J. Sheil, D. D„ który miał 
brać udział w nabożeństwie, 
lecz z powodu nabożeństwa w 
katedrze, na intencję lotników 
włoskich, przybyć nie mógł. 
Biskup Sheil w iście ojcowskich 
słowach oddał uznanie tym któ­
rzy organizację polską i katoli­
cką założyli pod sztandarem wia 
ry przodków, tych ludzi którzy 
byli przywiązani do kościoła 
Bożego. Oddał Dostojnik ko­
ścioła katolickiego także uzna­
nie Zjednoczeniu, stojącemu 
na straży katolicyzmu, życząc 
tej organizacji dalszego rozwo­
ju, dalszej zbożnej pracy dla 
Kościoła i Narodu, oraz błogo­
sławieństwa Bożego w dalszych 
poczynaniach.

Program umilił artystyczną 
grą znany skrzypek wirtuoz p. 
M. Wiłkomirski. W imieniu 
burmistrza Kelly’ego, życzenia 
Zjednoczeniu złożył p. Fr. J. 
Zintak. Odczytane również zo­
stały telegramy nadesłane z ży­
czeniami dla Zjednoczenia: od 
burmistrza Kelly’ego z Osad z 
Pittsburgha, Pa., ze South 
Bend, Ind., od Sióstr Najśw. 
Rodziny, od p. Wincentego J. 
Jóźwiakowskiego, od p. Józefa 
Przydatka, naczelnego redakto­
ra Dziennika Ghicagoskiego, z 
Bay City, Mich., z Jamaica, N. 
Y„ z Elizabeth, N. J., od linji 
Gdynia-Ameryka, od ks. Rusi­
na, ze Syracuse, N. Y. itd. By­
ła już późna godzina gdy zakoń­
czono bankiet. Wszyscy ucze­
stnicy bankietu byli tak zainte­
resowani przemówieniami do­
branych mówców, iż zdawało 
się, iż całą noc słuchaliby. Po 
odśpiewaniu „Boże coś Polskę” 
zakończono bankiet i następnie 
udano się do przyległej sali ba­
lowej — lustrzanej, gdzie od­
była się zabawa taneczna przy 
dźwiękach orkiestry p. Kłoso­
wskiego. A więc przeszły j uż 
echa uroczystości jubileuszowej 
— pozostały tylko wspomnienia 
i zachęta dla członków do dal­
szej orki na glebie zjednoczenio­
wej. Komitetowi uroczystości 
jubileuszowej należy się cześć i 
uznanie za umiejętne pokiero­
wanie całą sprawą, która po­
myślnie wypadła. Komitet ten 
tworzą: Jan P. Grzemski, red. 
F. S. Barć, dyr. A. Włodarska, 
dyr. M. Żolińska, dyr. S. Janko­
wski, dr. Jan Zieliński i dyr. A. 
Bednarko.

Dzień Polskiej Gościnności 
na Jakóbowie, w Hanson Par­
ku, który się odbędzie w przy­
szły czwartek, dnia 20go lipca, 
zapowiada się bardzo pomyśl­
nie sądząc z zainteresowania, 
jakie okazują poszczególne ko­
mitety obrane na walnem ze­
braniu parafjan przy końcu u- 
biegłego tygodnia.

Pod przewodnictwem aranże­
ra programu p. Alfreda Ocha­
ba, komitety wzięły się ener­
gicznie do pracy i uchwalono u- 
rządzić następujący program, 
który się odbędzie w pairafji 
św. Jakóba:

9:45 — Msza św. w kościele 
św. Jakóba, a następnie przy­
jęcie gości w sali parafjalnej, 
gdzie będzie podana przekąska 
i parafjalna orkiestra dziatwy 
odegra utwory powitalne na 
cześć gości, oraz krótkie prze­
mówienia. Potem nastąpi gra w 
„bunęo”, w karty, szachy itp. o 
nagrody. Błazny będą rozwese­
lali gości żartami i dowcipami. 
W południe będzie podany o- 
biad i lekkie napoje i krótki 
czas pogadanki.

O godz. 1-ej koncert muzy­
czny kapeli parafjalnej dzieci 
szkolnych. Zaś o godz. 3-ej, roz- 
pocznie się turniej atletyczny, 
który się przeciągnie do pory 
wieczornej.

O godz. 7-ej wieczorem od­
będzie się przedstawienie „0- 
brony Częstochowy”, symboli­
zując grę w żywych szachach, 
w której biorą udział dzieci 
szkoły św. Jakóba, w pięknych 
i malowniczych strojach.

Popołudniowy program odbę­
dzie się na podwórzu paraf jal- 
nem.

Wstęp na całodzienny pro­
gram jest zupełnie bezpłatny. 
Wszelkie potrawy i lekkie na­
poje będą podawane bezpłatnie, 
gdyż są ofiarowane przez życz­
liwych miejscowych kupców i 
przemysłowców, k t ó r z y  do 
wspólnego udziału zapraszają 
wszystkich z Hanson Parku i 
innych dzielnic miasta.

Komitet urządzający jest na 
stępujący: Alfred Ochab, aran­
żer; St. Pierchofrowicz, prze­
wodniczący; pna M. Ocwieja, 
,sekr.; pna Z. Milka, kasjerka;
J. Niemiec, A. Chniola, P. Ka­
czor, F. Wojnowiak i J. Gło­
gowski, komitet programu; K. 
Gryczewska, Z. Milka, J. Wierz 
bicka, F. Osika, J. Koralik i J. 
Polcyn, komitet kwesciarski; J.
K. Jurczak, F. Dziekan, J. Mi­

lewski, J. Bilik i J. Rucki, ko­
mitet rydwanu; J. Polcyn, J. 
Milewski, J. Korali, M. Ocwie­
ja, A. Weichbrodt i I. Buczkie- 
wicz, komitet Dnia Polskiego 
na wystawie światowej. Kuch­
nią zajmą się panie z Klubu
Pań Królowej Jadwigi.

*
W programie popołudniowym 

weźmie-udział także dziatwa 
harcerska Związku Narodowe­
go Polskiego z Gminy No. 148, 
pod przewodnictwem ob. Piotra 
Kaczora i harcmistrza druha 
Kwaśniewskiego.

Dotychczas z donacjami na 
dzień gościnności polskiej na 
Jakóbowie już się przyczynili 
następujące składy byznesowe: 
M.-Hodina, A. Pyrzyk, M. La- 
bua, N. Brzeziński, J. Mecko, 
K. J. Sztuk i Royal Blue Storę. 
Ktokolwiek z lokalnych kupców 
lub przemysłowców chciałby się 
przyczynić do powodzenia tej 
afery niechaj się skomunikuje 
z panią K. Gryezewską, -5852 
Diversey ave., lub Józefem Ko­
ralik, 5823 Fullerton ave.

*Komitet zajmujący się budo­
wą rydwanu przedstawiającego 
„Obronę Częstochowy”, zapo­
wiada, że takowy będzie się 
przedstawiał imponująco. Ryd 
wan ten będzie w pochodzie 
Dnia Polskiego w przyszłą so­
botę i także na zakończeniu 
„Tygodnia Polskiej Gościnno­
ści” w przyszłą niedzielę w Ri-
verview Parku.

❖
Zwierzchnikiem ;,Dnia Pol­

skiej Gościnności na Jakóbo­
wie” jest miejscowy proboszcz 
Wiel. X. Franciszek Marcinek 
który chętnie służy radą i wska 
zówkami.

3 ZABITYCH W ZDERZENIU 

SAMOCHODÓW.

W inchester, Ind ., 17. lipca,-r-
Trzy osoby poniosły wczoraj 
śmierć, kiedy samochód, nale­
żący do mayora R. O. Johnsona 
z Gary, Ind., uderzył i rozbił 
auto, którem kierował George 
Tanner, lat 49.

Tariner i towarzyszące mu 
małżeństwo, F. Rexowie, ponie 
śli śmierć na miejscu.

Mayor Johnson, jego żona -i 
syn, które kierował maszyną, 
wyszli z wypadku z lżejśzemi 
obrażeniami. Policja zwolniła 
młodego Johnsona z wszelkiej 
winy.

W ÓDZ LOTNIKÓW W ŁOSKICH.

TRAGICZNA ŚM IERĆ 
M ATKI PIĘCIO RG A  DZIECI.

W aukesha, W is., 17. lipca.—
Nięjaka Ethel Carlson, licząca 
lat 26, matka pięciorga drob­
nych dzieci, utonęła w rzece 
Fox, podczas kąpieli z przyja­
ciółką. Według orzeczenia ko- 
ronera, Carlsonowa poszła na 
dno w s k u t e k  wyczerpania 
kiedy chciała pokazać, jak 
dobrą jest pływaczką. Ciało nie 
szczęśliwej wydobyto w parę 
godzin później.

Gen. Italo Balbo. wypoczęty po trudach przelotu z Wioch, gotowy dc 
nowych trudów, lakierni są niekończące się, nużące przyjęcia na jego cześć.
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Po pomyślnem zakończeniu przeprawy powietrznej z Włoch, gem. Italo Ralbo używa przejażdżki łodzią na 
lagunie na Wystawie Stulecia Postępu. (Klisza Herald- Exazn.).

Związek Polek Przyjmuje 
Dostojnych Gości.

Wczoraj po południu odbyło - 
się przyjęcie w domu Związku 
Polek na cześć pana dyr. Lenar­
towicza z Warszawy. Prezeska 
Związku Polek, panna Emilja 
Napieralska wygłosiła najpierw 
piękną mowę powitalną wzno­
sząc toast na cześć pana Lenar­
towicza, sympatycznego gościa 
z Polski. Po sutem i bardzo 
smacznem przyjęciu urządzo- 
nem przez zarząd! Związku Po- 
iek panna Napieralska wywo­
ływała kolejno mówców z poś­
ród obecnych na tern tak miłem 
zebraniu dobranego grona. Na 
pierwszego mówcę panna Na­
pieralska powołała, pana radcę 
Sokołowskiego z Washingtonu, 
następnie przemawiał dr. Zby- 
szewski, gen. konsul R. P. Do­
stojni mówcy dziękowali za 
przyjęcie i pobyt pod gościn­
nym dachem i w miłym nastro­
ju Związku Polek, który zdoby­
wa dla siebie coraz to większą 
sympatję i uznanie. Wspomnia­
no również że Związek Polek 
ukazuje wiele inicjatywy, ży­
wotności i siły jak żadna inna 
organizacja pod kierownictwem 
zdolnej a miłej prezeski Związ­
ku Polek i że dzieło jego przej­
dzie do historji narodu polskie­
go- Później przemawiały kolej­
no pani Andrzejewska, skarb­
niczka ; pani Latwis, sekr. 
jen.; pani Sam,bor, wice-prez.; 
pani Gawarecka, dyr.; pani Ja- 
chimowska, pani Lenart, dyr.; 
pani Petlak, pani Helena Czar 
chorska, adwokat i d!r. Fel. Cień 
ciara. Każda z pań uprzejmie 
składała podziękowanie panu 
Lenartowiczowi za łaskawe 
przybycie i zapewniała o ścis­
łych węzłach pomiędzy Związ 
kiem Polek a drogą ojczyzną

naszą Polską.
Na następnego mówcę panna 

Napieralska powołała pana dyr. 
Lenartowicza, który wyraził 
swe zadowolenie że ma przy­
jemność gościć przy miłej at­
mosferze i w pięknie zbudowa­
nym gmachu Związku Polek, 
który jest chlubą narodu. Pan 
Lenartowicz zaznaczył rów­
nież, że Polsce zależy na współ­
pracy polsko-amerykańskich 
organizacyj, bo „Radość wasza 
jest naszą radością ,troski wa­
sze naszemi troskami, życie 
wasze jest życiem naszem, a w 
żyłach naszych jedna krew pły­
nie” — mówił p- Lenartowicz. 
Proponował p. Lenartowicz tak­
że aby zarząd Związku Polek 
wydelegował korespondentkę, 
któraby wymieniała myśli i 
działalność organ. Związku Po­
lek z Polską, donosząc Jej o 
pracy Związku na niwie społe­
cznej a przedewszystkiem o 
znakomitem przewodnictwie 
panny Napieralskiej.

Na przyjęciu tern obecnymi 
byli następujący goście: panna 
Emilja Napieralska, radća So­
kołowski, dr. Zbyszewski, kon­
sul gen. R. P., p. Buynowski, 
wice-konsul, p. Romer, dyr. 
Lenartowicz, pani Łatwis, Leo- 
kadja Urban, z Buffalo, pani 
Biedroń z Buffalo, pani Neste- 
rowicz z N. Y„ redaktorka 
Dziennika dla Wszystkich, pani 
Gaworecka, pani Andrzejewska, 
pani Salomea Jachimowska, 
pani Rozalja Petlak, pani An­
tonina Mussor, dr- Felicja Cien- 
ciara, redaktorka Marja Kry­
szak, Franciszka Napieralska, 
pani Stefanja Gerżabkowa i in­
ne.

w Polsce oper; był on pierw­
szym, który uzyskał ustaloną 
niedawno doroczną nagrodę 
państwową, a którą otrzymał 
za napisanie opery „Eros i 
Psyche.”

„Odwieczne Pieśni” — jedno 
z najpotężniejszych dzieł wiel­
kiego symfonisty polskiego — 
Mieczysława Karłowicza. Jest 
to poemat symfoniczny składa­
jący się z 3-ch części; dalej p. 
Michał Wiłkomirski odegra solo 
na skrzypcach, koncert skrzyp­
cowy Karłowicza. „Step” uwer­
tura symfoniczna Zygmunta 
Noskowskiego, — znakomitego 
polskiego kompozytora orkie­
strowego z XIX stulecia. Ce­
chą charakterystyczną tej u- 
wertury jest to, że oparta ona 
jest na rytmie poloneza, który 
autor rozwija i przekształca, o- 
pisując odgłosy walk, bojów, 
pochodów i pieśni, któremi roz 
jrzmiewały w dawnych czasach 
rozległe przestrzenie stepów.

Połączone chóry wykonają 
szereg pieśni polskich kompo 
zytorów.

Jak widać z powyższego kon­
cert dzisiejszy zapowiada się 
wspaniale i *byłoby rzeczą ze 
wszechmiar pożądaną gdyby 
publiczność polska szczelnie za­
pełniła salę Audytorjum. Bile­
ty na dzisiejszy koncert można 
nabywać przez cały dzień przy 
kasie na rogu Congress ul. i 
Wabash ave.

Do poprzednio podanej listy 
osób, które wzięły loże dodać 
należy: gubernatora Homera, 
Tow. Chicago Z. N. P„ Zjedno­
czenie P. R. K„ Macierz Pol­
ską, wicekonsula E. Kulikow­
skiego, Związek Polek, Związek 
Narodowy Polski, Unję Polską 
w Am., adw. J. Rybickiego i p. 
R. Garbarka.

ST R O N A  T R Z E C IA

Z K w a tery  T ygod n ia  P o lsk ie j  
G ościn n ośc i.

Dziś wielkie św ięto  m uzyki 
polskiej w A udy to rjum .

Już dziś wieczorem przypa­
da -wielkie święto muzyki pol­
skiej, — wielka uczta duchowa, 
a będzie nią koncert Filharmo- 
nji pod batutą dzielnego kapel­
mistrza, gościa z Polski, prof. 
Jerzego Bojanowskiego, przy 
współudziale skrzypka-wirtuo- 
ra p. Michała Wiłkomirskiego

oraz połączonych chórów pol­
skich.

Program dzisiejszego koncer 
tu zapowiada m. i. „Anhelli” po­
emat symfoniczny Ludomira 
Różyckiego oparty na treści 
poematu Juljusza Słowackiego. 
Różycki jest jednym z najpo­
pularniejszych z pośród żyją- 
cych kompozytorów polskich, 
autorem wielu stale grywanych

£ \ »Z$' > Y '
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C h icago  O w a c y jn ie  P o w ita ło  
W ło sk ich  L o tn ik ó w .

Nad Brzegiem Jeziora Tysiące Mieszkańców Czekało 
Na Ich Przybycie z Kanady.

W ubiegłą sobotę, około go­
dziny 6tej wieczorem Chicago 
owacyjnie powitało generała 
Italo Balbo i jego lotników, któ­
rzy przyjechali z Włoch na wy­
stawę światową robiąc ostatni 
etap swej podróży z Montreal 
w Kanadzie w sześciu i pół go­
dzinach.

Dwie godziny po wylądowa­
niu tej sławnej dzisiaj eskadry 
lotniczej na jeziorze Michigan 
tuż przy Grobli Marynarki, ge­
nerała Balbo i jego 96 lotników 
przyjmowano na Polu Żołnie­
rza, w obecności nie mniej jak 
60,000 osób. Na jeziorze lądo­
wało 24 aeroóplany, każdy z 
nich ważący nie mniej jak 11 
tonn. Śliczny był widok gdy 
aeroplany jeden po drugim spa­
dały na wodę. Urzędnicy fede­
ralni, stanowi, powiatowi i miej

scy przybyli na powitanie no­
wych gości na pokładzie okrę­
tu ćwiczebnego U. S. S. Wil- 
mette.

„Przyjechaliśmy aby stosun­
ki przyjaźni między Włochami 
a Stanami Zjednoczonemi stały 
się tem silniejsze”, — mówił do 
urzędników wystawy generał 
Balbo. — „Wysłał nas w tym 
celu Premjer Mussolini.”

Na powitanie swoich roda­
ków na pokładzie okrętu Wil- 
mette czekał książę Potenziani, 
były burmistrz Rzymu, a obok 
niego stał Konsul Generalny 
Wioch, Giuseppe Castruccio. — 
Dla Włochów chicagoskich by- 
•ło to naprawdę wielkie święto 
narodowe. Tysiące ich stało nad 
brzegiem jeziora i z piersi wy­
rywał się okrzyk: „Viva Italia! 
Viva Balbo!”

Chodzi Jak Młodzieniec-Nie Cierpi 
Więcej Na Obolałe Nogi

Pracuje każdego dnia, dzięki szybko 
działającemu przepisowi lekarza.
N u r i to  t a k  s z y b k o  u s u w a  bó le  s p o ­

w o d o w a n e  s c ia ty k ą ,  z a p a le n ie m  n e r ­
w ó w , lu m b a g o  i re u m a ty z m e m , o raz  
in n e  d o k u c z liw e  bóle, że a p te k a r z e  
s p r z e d a ją  te n  p rz e p is  s p e c ja l i s ty  z 
a b s o lu tn ą  g w a r a n c ją .  W ie lu  ta k ic h  
k tó r z y  z w ą tp i l i  w  o trz y m a n ie  u lg i, 
n ie z m ie rn ie  s ię  u ra d o w a li  po zaży c iu  
k i lk u  d a w e k  N u rito . N a jz n a m ie n n ie j-  
szem  j e s t  to , że u s u w a  c ie rp ie n ia  choć 
n ie  z a w ie r a  ż a d n y c h  n a r k o ty k ó w  a n i 
ś ro d k ó w  n a s e n n y c h . N u r i to  j e s t  a b ­
s o lu tn ie  b e zp iecz n y . B ez  w z g lę d u  n a  
to  j a k  d łu g o  a lb o  j a k  d o tk l iw ie  c ie r ­
p ic ie , s p ró b u jc ie  z a r a z  N u r ito . J e ż e li  
p ie rw sz e  3 d a w k i n ie  u ś m ie rz ą  bó lu , 
z w ró c i s ię  W a m  p ie n ią d z e . N ie z w le ­
k a jc ie  —  id źc ie  z a ra z  do sw e g o  a p ­
te k a r z a .
NURITO na Bóle z ZAPALENIA NERWÓW

(O gł.)

Jak  W ojtek  P ow sin oga  z U rbanem  D ługon osem  
w  G enew ie R ozbro jenia Się D om agali.

(H u m o re s k a  w  G w arze  L u d o w e j) .

panie Urbanie

Specjalna sesja legislatury w 
Illinois uchwaliła 493 nowe 
prawa, czyli o jedno więcej niż 
sesja regularna w 1931. Guber­
nator zawetował 51 bilów, pod­
czas gdy w 1931 były gub. Era- 
merson zawetował 52.

Ela ma się stawić przed 
swym nowym szefem o godzi­
nie 5 po południu, celem podda­
nia się próbie biegłości w ste­
nograf j i, a ponieważ jest to 
dopiero godzina 3, wałęsa się 
po ulicach, zatrzymuje się przed 
instytutem piękności i rozmy­
śla:

— Mam dwde godziny czasu. 
Czy mam zatem poćwiczyć się 
w stenografji, czy też dać się 
upiększyć w tym salonie?

Drodzy rodacy! Cóż powiecie 
na to? Wcora ide se drogą i 
spotkołecb wicie kogo? — Ur­
bana Długonosa. Jak se popa­
trzył na mnie, tak zaroz zaczy­
na mnie wypytywać, jak i co 
tu na nasy kolonji słychać? 
Tak jo mu dali rozpowiadać. 
Najprzód się mi pytoł czy tu 
momy jakie towarzystwa i jak 
one pracuj om?

Na toch mu pedzioł, że to­
warzystw jest -sporo chyba z 
dziewienć, ale po prowdzie to 
więcy prezesów, sekretorzy i 
kasjerów, aniżeli tych zwyk­
łych członków mają te towa­
rzystwa, bo som ci tu takie 
prezesy, co mają i po dwa i 
trzy mandaty. Jak by tak, ale 
dokumentnie, dać kużdemu je­
den mandat, toby chyba beło 
akurat tela członków, co w za­
rządach. A to wom padom, pa­
nie Urbanie, jakbyście przyśli 
na takie zebranie to takie 
wszyćko patryjoty, ze niech 
Bóg broni, ale, ale wijcie, w do­
mu jak byście zaśli do nich to 
tak szwargocą po sfobsku, ze 
az niemiło.

Ajuści, pędom Wom, Urba­
nie, roz toch som na swoje usy 
słysoł, jak sokoli mieli zabawę. 
Jak śli niektórzy goście ze za­
bawy, t» śpiewali na. ulicy tak 
o dajczlandzie aż wsyckie zian- 
dary powłaziły do mysich dziur 
od strachu, bo myśleli, ze to 
naprawdę Swoby idą, i że z Hit­
lerem już wleźli do Francji i 
masierujom po ulicach; Na to 
mi Urban podajom tak:

— Moiściewy to nie pieknie 
u Was tam się dzieje ale po­
cieszcie się, że w wielu innych 
kolonjach je to samo!...

Jak se Urban to wsyćko za- 
konotowali i się wykierali już 
jechać, to jo się pytom:

A kędy 
dziecie ?

— Juści do Genewy a kaz- 
bym miał jechać toć psia juchy 
Japany z Chinami jakoś się nie 
chcom pogodzić. Widać że be- 
zemnie nie dojdom do ładu! 
Tak jo padom:

— Weźcież i mnie, panie Ur­
banie, ze sobom, niechbych i 
jo chocios roz w życiu zoboczył 
jak to ta Liga obraduje i jak 
ta Geniewa wyglądo. Ale jakoś 
pon Urban niebardzo się kwa­
pili mnie zabrać ze sobom. Toś- 
ma potem wstąpili do kafejki 
i pan Urban postawił kolejke 
jednom, drugą i trzeciom. Gdy- 
śma się już trocha rozgrzali, 
tak Urban padajom:

— Kochany Powsinogo, po- 
jedzies ze mnom bo mos dobry 
gust do wstaWy i wieś co czło­
wiekowi brakuje, ale jak mosz 
jechać, to sie zabiez z forsom, 
bo- ja mom w Genewie różnych 
znajomych, z którymi musze i 
ciebie poznajomić a bez tego 
sie nie obyjdzie abyś tam co 
nie wstawił. No to jo padom:

— O to sie, Urbanku, nie 
bój ta, bo wstydu Wam nie zro­
bię i postawie się jak się na­
leży.

Musze wom tyż zaznaczyć, 
że po tej pogawdęce tośmy z 
Urbanem uradzili jechać i ta- 
keśma i pojechali.

Dopiro jakeśma tam zajecha­
li tom sie przekonoł, że Urban 
to ci mo znajomości huk z róż­
nymi przedstawicielami naro­
dów różnych kolorów a ze wszy- 
ćkiemi się dobrze zna.

Na mnie przypadły te koszty 
reprezentacji bo jom był od 
tego, coch ino wstawe robił.

Nareścieśwa się docekali, ze 
było posiedzenie tych delegatów 
od rozbrojenia. Moiściewy, alem 
się obsłuchoł bo jak ci zaceni

ja-
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rzy I członkowie załogi włoskiej armady powietrznej na platformie i schodach.
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wykłodać o tem, aby Liga Na­
rodów miała respekt w świecie 
i nawet swoje wojsko i zęby to 
wojsko się skłodało z armji ze 
wszystkich narodów. Delegaci 
Francji słusznie dowodzili, aby 
temu, co wojnę zacnie, to mu 
lanie sprawić. To zaś tyn Ame­
rykanin, co to- wynaloz te no- 
wom maszynę latającom to się 
tylko uśmiechoł. A to ci je sa­
molot bez lotnika, co całymi 
wagonami bomby może wozić 
i tłuc całe miasta. Tak jak se 
myślę; chcom tłuc tak cale 
miasta ale zaco? Psecie jeśli 
Japony robiom sarpanine z Chi­
nami to se myślę na kogoż Li­
go wyśle ten aryplan z tymi 
bombami by tłuc miasta z lu- 
dziami co nic nie wiedzom o co 
się jeich rząd cy wojsko tłuce.

To jo se myślę tak: wy umi- 
ta radzić, beskurcyje, ale z ty 
rady nic nie wychodzi.

Padom Urbanowi, czy by to 
nie-sło zrobić tak abych jo za- 
broł głos z moim projektem 
rozbrojeniowym. On, jako do­
brze znany w Lidze Narodów, 
wystaroł się o to, bych mógł 
godać na zebraniu i co powita 
moi państwo? Urbanek mo dłu­
gi kinol, on wysimpie, co i jak 
gdzie się mieści.

I poszło nom jak po maśle. 
Ten pon prezes sie z początku 
trochę sarpoł że to niby nie 
jezdem żodyn delegat, ani nic. 
Ale jo że to trochę jezdem zna­
jący sie na polityce, jakech mu 
wytłomacył ze to chodzi o cał­
ki świat i o jego dobro i całą 
skórę, by nie tsa było wojska 
ani amunicyje, ani harmat, a- 
ni żadnych okryntów, a szcze­
gólnie krzywdy biednego luda, 
to mnie wysłuchali.

Gdym sie już rozgadoł, to im 
padom: „Moi państwo to tak 
nie idzie, aby zabijać ludzi nie­
winnych, Liga może być i dużo 
dobrego zrobić, ale pod takim 
paragrafym ze kto zacnie woj­
nę cy to cysarz cy król, cy pre­
zydent, Liga niech zrobi zebra­
nie, takiego pana tyz zaprosić 
na zebranie i jak sie nie zgodzi 
na pokój, to co się Liga bedzie 
z nim certolić. Bez ceremonji 
położyć takiego na ławie i sprać 
mu siedzenie na kwaśno jabłko. 
Na to nie trza ani karabinu, 
ani harmaty, ino kawoł byków 
ca ta  takom jego cysarskom cy 
kródeyskom mość. Jak taka 
wojownicza głowa państwa do­
bre smary dostanie, to mu sie 
odechce wojny na długi cas. 
Poco tu pchać na rzeź narody ?!

A na to mi pado jedyn po­
litykiem

— Głupiś, Powsinogo, to ino 
jednego tak możemy sprowa­
dzić i tak mu zrobić, ale już 
drugi, jak bytdzie o tym wie- 
dzioł, to tu nieprzyjedzie na te 
smary.

— No to dobrze, jak nie przy- 
jedzie, to mu wyślita ten ry- 
plan z bombami ale nad jego 
chałupę wysypać mu kilka bom-
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bek, tak z pól korca i już spra­
wa załatwiona, poco mordować 
tysiące?! A wy chceta zaraz z 
jednej strony zrobić pięćdzie­
siąt, bo chcecie aby wszyćkie 
narody dały wojsko na jednego 
a jak by się ta wiara potem 
zacyna tłuc do spółki wsyćka 
to toby dopiero była wojna Li­
gi Narodów.

Jak tego delegaci wysłuchali 
tak pedajom:

— Rację mo i prowdę mówi, 
pohuźdać go i o ziemię nim!

Tak mi bili brawo, aze mi 
skóra spuchła...

Tak to Wojtek Powsinoga 
był nagrodzony na konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie za 
swój projekt rozbrojenia. A 
locego ?

Bo rzetelności niema wśród 
dyplomacji, która się boi, by 
nie straciła chleba, gdyby wo­
jen nie było...

Napisał Stacki z Potigny.

NASZE SŁUŻĄCE.
— Maryśka, rzuć wszystko 

i przyjdź w tej chwili do mnie.
— Jestem, proszę pani.
— A dlaczego dziecko tak o- 

kropnie krzyczy?
— Rzuciłam je na ziemię, jak 

pani kazała.

GOŚCINNY.

Pewien ziemianin, cucąc po­
zbyć się gościa, który ociągał 
się z wyjazdem ze względu na 
ciemną noc, powiedział:

— Jechać można, droga do­
bra, ja w ciemniejsze jeszcze 
jeździłem noce!

— Gospodarz, który puścił 
pana z domu, strasznym był 
kpem! — odrzekł gość.

N IE  N O Ś C IE  F A S A
S T U A B T ’S A D H B S IV E  P L A P A O -  
P A D S  su  z u p e łn ie  in n e  n iż  p a s y — j a ­
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—  z ro b io n e  ro z m y ś ln ie  le p k ie  by  
p r z y trz y m y w a ły  m ię śn ie , —  s ta le  n a  
d o tk n ię te  częśc i p r z y k ła d a ją c  w z m a c ­
n ia ją c e  “ P L A P A Ó ” i z m n ie js z a ją c  b o ­
le sn e  t a r c ie  i n ie b e z p ie c z n e  z s u w a n ie  
się .
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M ię k k ie
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ó w ie rć  w ie k u  ty s ią c e  zad o w o lo n y c h  
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się żo n e  ś w ia d e c tw a . P ro c e s  w y z d ro ­
w ie n ia  n a tu r a ln y ,  n ie  w y m a g a ją c y  
p ó źn ie j n o s z e n ia  p a s a . O d zn ac zo n y  
Z ło ty m  M ed alem  i G ra n d  P r ix . P u d ło  
•‘P la p a o ”  w y ś le m y  W a n i c a łk ie m  
T \A D M n N5c n ie  U czym y za  to  t e r a z  
U A IU tI U  a n i n ig d y . N a p isz c ie  n a z w i­
s k o w a  k u p o n ie  i p r z y ś li jc ie  D Z IS IA J:

P L A P A O  CO., 3330  S tu a r t  B Id g .
S t. L o u is , M o.

N a z w is k o  ................ ...........................................
A d re s  ........................................................................
O d w ro tn ą  p o cz tą  o trz y m a c ie  D a rm o  
P ró b k ę  "P L A P A O ” .

KONIEC EPOKOW EGO LOTU.
l ł i ! l i S ®
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Wielkie tłumy widzów zgromadziły się w sobotę po południu na brzegu jeziora, aby powitać gen Italo Balbo 
i jego armadę powietrzną w liczbie 24 w-otłnopłatowców po przelocie z Włoch. Na rycinie widać włoskie samo­
loty na wodzie obok Grobli Miejskiej (Navy Pięr).
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T H E  PO LISH  D A ILY  N EW S
W ychodzi codzleń z w yjątkiem  

niedziel i  św ią t uroczystych.

TERMS OF SUBSCRIPTION
One year ...........................................$5.00
KIx m onths ...........................  3.00
Three m o n th s ....................   1.75
In  Chicago by m ail fo r 1 month .85
To Europo for one y e a r ......... S.00
To C anada for one y e a r ..........  5.00

A.11 le tte rs  shall be addressed to

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie ............................................ ..
P ó łro czn ie .........................................   8.00
K w arta ln ie  .....................................  t.76
W Chicago pocztą m iesięcznie.. .85
Do Europy rocznie .......................8.00
Do K anady rocznie ......................  5.00

W szelkie listy  adresow ać należy:

TH E PO LISH  PU B L ISH IN G  COMPANY 
1455-57 West Division Street 

CHICAGO, ILL.
Telefon B runsw ick 7040.

J a r m a r k  R o b ią  N a u c z y c ie le .
Człowiek jest ułomny i błądzić może. Nie mogą więc sta­

nowić wyjątku i nauczyciele, jako że oni także są ludźmi- Ale 
nauczyciele są ludźmi wykształconymi i z tego tytułu ma się 
prawo spodziewać od nich większej dyscypliny i samokontroli. 
Dlatego niedawne hece nauczycieli na tle dopominania się o za­
płacenie zaległych pensyj nie mogły zrobić dobrego wrażenia. 
Przyznaj emy wszyscy, że nauczycielom działa się krzywda, ale 
nikt nie mógł się zgodzić, aby postępowaniem, jak ciemny, uli­
czny tłum, nauczyciele mieli usprawiedliwiać domaganie się na^ 
prawienia tej krzywdy. , . *

Na szczęście skończyły się te demonstracje i mieliśmy po­
wody przypuszczać, że się one więcej nie powtórzą.

Omyliliśmy się jednak. Od kilku dni nauczyciele znów de­
monstrują w ten sam niesławny sposób. Powodem jest dzisiaj 
redukcja wydatków w szkolnictwie, w rezultacie czego straci 
posady około 1,500 ludzi.

Tracić posadę dzisiaj jest rzeczą poważną, więc rozumiemy 
dobrze zaniepokojenie w szeregach nauczycielskich, ale nie mo­
żemy zrozumieć zarzutów pod adresem członków Wydziału 
Szkolnego, których się posądza o niekompetencje i zaprzepasz­
czanie dorobku w szkolnictwie drogą rzekomo nieroztropnego 
zarządzenia obcięcia budżetu.

Takiem. posądzaniem, nauczyciele sami wydają sobie świa­
dectwo niezbyt pochlebne, albowiem każą przypuszczać, że Wy­
dział Szkolny składa się z ludzi nie mających najmniejszego po­
jęcia o szkole.

Może ci ludzie nie są pedagogami, to prawda, ale stanowczo 
są na tyle roztropnymi, że pierwej zapytają specjalistów, czy 
to lub owo może być usunięte bez uszczerbku dla nauki.

Wydział Szkolny wiedział, że zarządzenia nie będą przyjęte 
spokojnie. Domyślał się protestów, oczekiwał surowego sądu o- 
pinji publicznej, więc tern bardziej się głęboko zastanawiał i 
specjalistów radził, zanim zdecydował redukcję budżetu.

Zresztą, jośli nauczyciele sądzą, że Wydział Szkolny odniósł 
się do nich niesprawiedliwie, że obcięte pozycję w budżecie 
krzywdę czynią systemowi szkolnemu i krzywdzą uczącą się mło­
dzież, niechaj1, zamiast przeciwko temu protestować, przedstaw 
wią Wydziałowi plan zmniejszenia budżetu w inny sposób, po­
nieważ budżet ten musi być zmniejszony. Wówczas krytyka 
Wydziału będzie konstruktywna.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
„EVENING POST” W NEW YORK, 6.-VII.

W wydaniu nowojorskiego „Evening Post” z dnia 6go lipca, znaj­
dujemy artykuł redakcyjny, zawierający następujące charakterysty­
czne ustępy:

„Wyznaczenie komitetu obywatelskiego, celem przeprowa­
dzenia dochodzeń eo do sposobów stosowania ustaw przychodź­
czych, może wydać się zbędną procedurą, skoro teraz przychodź- 
two ustało całkiem, ale należy pamiętać, że chodzi tu głównie o 
procedurę deportacyjną i zbadanie rzekomej niesprawiedliwości 
i krzywd, o których doniesiono Sekretarzowi Pracy, pani Perkins. 
Niektóre z tych doniesień, zwłaszcza dotyczące niepotrzebnej 
przewlekłości w przetrzymywaniu deportatów w więzieniu i złego 
ich traktowania, znalazły potwierdzenie ze strony komisarza ge­
neralnego immigracji, pułkownika MacConnack. Ostatnie dwa 
rządy (Hoovera i Coolidge’a, przyp. tłum .), zdecydowały się na 
surową politykę deportacyjną, co oczywiście musiało wywołać 
niezadowolenie. Postawiono zarzuty forsowania sprawy niepożą­
danych przybyszów i wydalania ich gwałtem. Organizacja Civil 
Liberty Union objawiła największą aktywność w obronie rzekomo 
pokrzywdzonych. Śledztwa wykazały istnienie szczegółowego sy­
stemu, zapewniającego wymiar sprawiedliwości, włączając w to 
przegląd ostateczny sprawy przez Sekretarza Pracy i prawo od­
wołania się do wyroku sądowego. Wszelkie nadużycia powinny 
być naprawione, a ponowne zbadanie procedury deportacyjnej 
przez komitet bezstronnych obywateli może przysłużyć się tylko 
sprawie. Nie powinno jednak być odstępstwa od zasadniczego 
postulatu wysyłania do krajów pochodzenia tych, którzy naruszy­
li gościnność naszego rządu, lub nasze prawa, jak i tych, którzy 
dostali się tutaj pod fałszywemi pozorami.

Dekret administracyjny prezydenta Hoovera, a nie jakakol­
wiek nowa ustawa, spowodował zacieśnienie kordonu, zamknię­
cie bram dla napływu obcych. Korzyści, jakie z tego wynikły dla 
robotnika amerykańskiego podczas depresji — są oczywiste. Prof. 
Thomas Nixon Carver z Uniwersytetu Harvard, niedawno wydał 
ostrzeżenie przeciw rozluźnieniu restrykcyj przychodźczych, o co 
wszczęto nawet agitację, gdy sytuacja na rynku przemysłowym 
zaczęła się poprawiać. Wykazał on, że na ostatniej sesji Kongre­
su wniesiono trzynaście oddzielnych „bilów”, mających na celu 
zwolnienie restrykcyj przychodźczych.. Zdaniem jego, dużo jeszcze 
czasu upłynie, zanim nadwyżka popytu nad podażą na rynku pra­
cy pozwoli na rozwarcie bram. Zamiast tego, proponuje on rozsze­
rzenie zasady „kwot” na całą zachodnią półkulę (t. zn. państwa 
obydwu Ameryk — przyp. tłum.). Nie wygląda na to, aby obecny 
Kongres i rząd posunęły się naprzód w tym kierunku, ale faktem 
jest, że wszelkie osłabienie obostrzeń istniejących, może snadnie 
zniszczyć te korzyści, jakie dotychczas wynikły z zamknięcia do­
stępu immigracji”.
Powyższe podajemy bez komentarzy, jako typowo amerykański 

punkt widzenia w sprawie przychodźczej.

„Jednak w tem socjaliści mają, słuszność, że mianowicie żadne półśrod­
ki nie uzdrowią dzisiejszych zawiści i waśni społecznych, jak człowieka, 
który nosi w sobie krew popsutą, żadne nie uzdrowią plasterki... Dzisiejsze, 
go społeczeństwa csły organizm jest zepsuty, a myślenie i serce jest chore. 
Kuracja musi więc być radykalna. Chore zaś jego społeczeństwo z egoizmu, 
z wielkiego zimna moralnego. Prawie każdy radby jak najwięcej używać, a 
jak najmniej namozolić się. Samolubstwo jest głównym zarazkiem społe­
czeństw®, A na nie jest tylko jedno lekarstwo, to jest: szczepienie wielkiej, 
czynnefo ofiiOnej miłości bliźniego”. Ks. dr. Józef Bilczewski, arcyh. Iw.

W y d z ie d z ic z a n ie  L u d n o ś c i  
P o lsk ie j.

Półtora miljona Polaków, zwarcie zamieszkujących olbrzy­
mie, odwiecznie polskie tereny Prus Wschodnich, Pogranicza i 
Śląska Opolskiego, stanowiło zawsze w Rzeszy wielkie zagad­
nienie polskie. Naturalny przyrost ludności polskiej, przewyż­
szający przyrost ludności niemieckiej, oraz wzrost uświadomie­
nia narodowego wzmocnił znaczenie sprawy polskiej w Niem­
czech. Sprawy tej nie zdolne były usunąć żadne akty teroru ani 
gwałtu, oddawna stosowane w Niemczech. Rząd hitlerowski 
< hwycił się więc zdecydowanego i gwałtownego środka, zapomocą 
którego usiłuje wykreślić sprawę polską z Prus. Tym środkieny, 
jak to oświadczył kanclerz Hitler, ma być nie germanizacja lud­
ności polskiej w znaczeniu jej asymilacji, ale, jak to wyraźnie 
stwierdził w swej książce „Mein Kampf”, germanizacja ziemi, 
zdobytej mieczem przez przodków. „Germanizacja ziemi” pole­
gać ma na zupełnem wydziedziczeniu i wyrugowaniu ludności 
polskiej z jej ojcowizny.

W czerwcu br. weszła w życie ustawa o zagrodzie dziedzicz­
nej, stwierdzająca nierozerwalny związek krwi i ziemi jako nie­
zbędny warunek normalnego życia narodu. Ustawa ta  przywra­
ca starogermański ustrój włościański, przyznając prawo do zie­
mi jedynie chłopu niemieckiemu- v

Według tej-ustawy zagrody włościańskie mają być zapisa­
ne do rejestru zagród dziedzicznych. Do rejestracji takiej nadar 
ją się tylko te zagrody, które mają odpowiedni obszar i należą 
do obywatela niemieckiego, krwi niemieckiej. Par. 2 tej ustawy 
powiada, iż zagrodę włościańską posiadać może jako chłop tyl­
ko ten, kto jest niemieckim obywatelem i jest krwi niemieckiej 
lub szczepowo równej1- Pojęcia „szczepowo równej krwi” ustawa 
bliżej nie określa. Stwierdza tylko, że wykluczeni są ci, którzy 
do dfugiego pokolenia wstecz mieli wśród przodków swoich ko­
goś o „krwi żydiowskiej lub kolorowej”. Niewiadomo jednak, czy 
przez rasowo równego rozumie się aryjczyków, czy też, co jest 
bardziej prawdopodobnie tylko krew germańską, a więc wy­
dziedziczy się ludność polską, czeską, łużycką lub litewską. O 
tem zadecydują przepisy wykonawcze. W każdym razie zagro­
da obywatela niemieckiego, nie będącego krwi niemieckiej, nie 
zostanie wpisana do rejestrów. Co więcej, odmówiona również 
zostanie rejestracja, o ile stwierdzi się, że któryś z przodków 
właściciela po mieczu nie był krwi niemieckiej.

Wszystkie zarejestrowane zagrody zostaną opublikowane 
przez zarządy gminne, a jeśli w ciągu jednego miesiąca nie zo­
stanie wniesiony sprzeciw przeciwko ich zarejestrowaniu, zosta­
ną zapisane do rejestru zagród, dziedzicznych.

Jasne jest, że zapomocą tego rodzaju prawa stwarza się 
odrazu dwie kategorje obywateli, przyczem rejestracje te nie 
mają znaczenia tylko czysto teoretycznego. Wydany zostanie 
za niemi cały szereg innych ustaw, które przyznawać będą pra­
wa tylko zagrodom dziedzicznym, będącym w posiadaniu czy­
stej krwi Niemców, a ograniczać i krzywdzić będą gospodarstwa 
ludności polskiej. Odnosić się to będzie w szczególności do dzie­
dziczenia, tem więcej że rozstrzygnięcia sądu dla spraw dziedzi­
czenia są ostateczne i opierać się będą na radach landratów.

Z tej średniowiecznej, tchnącej ślepym obłędem szowiniz­
mu ustawy hitlerowcy uczynić chcą nowe narzędzie do walki z 
ludnością polską, pragnąc za wszelką cenę wyrugować ją z jej 
ojczystej ziemi. Czynią to z całym cynizmem, dobrze wiedząc, 
że sprzeciwia się ona zasadom ochrony mniejszości. A więc nie 
będzie ona zapewne obowiązywała na terenie G. Śląska, nato­
miast chcą ją  Niemcy zastosować na terenie Prus Wschodnich 
i Pogranicza. Zaznaczyć należy, że Polska ma wszelkie prawa 
wystąpić przeciwko tej ustawie, powołując się na uroczyste zo­
bowiązanie Niemiec, złożone Radzie Ambasadorów w czerwcu 
1919 roku, w którem wyraźnie przyrzekły dać mniejszościom 
narodowym te same prawa, jakie mają Niemcy w innych pań­
stwach. Jeśli obecny ucisk, stosowany względem ludności poi- wieszeniem na 3 lata za wypo. 
skiej, nie ustąpi, Polska dłużeji nie może tolerować narzuconych wiedzenie na zebraniu O. W. P. 
jej traktatów mniejszościowych. Jedynie zdecydowane stanowi- w Inowroc}awju s}ów: “Rząd o 
sko Polski jest w stanie obronić ludność polską w Niemczech 
przed barbarzyństwem władz i ustawodawstwa niemieckiego

W o ln o  K r y ty k o w a ć  R ząd .
Przed kilku dniami przyto­

czyliśmy orzeczenie Najwyższe­
go Sądu w Polsce, że rząd “nie 
jest państwem” i że “domaga­
nie się zmiany irządu nie jest 
przestępstwem przeciw pań­
stwu”.

Dziś mamy sposobność przy­
toczenia nowego wyroku Naj­
wyższego Sądu w Polsce orze­
kającego, że nawet ostra ujem­
na krytyka rządu jest w pań­
stwie o ustroju demokratycz­
nym dopuszczalna i nie może 
podlegać karze, jeżeli jest po­
parta rzeczowemi argumenta­
mi i wyraża troskę o dobro pań­
stwa.

Swego czasu sąd grodzi w 
Inocławiu, skazał p. Czarneckie­
go, b. działacza O. W. P. z Byd­
goszczy na 14 dni aresztu, z za-

„Każdy z nas może i powinien być wielkim w Ojczyźnie... nie przez ty­
tuł lub stroje, nie przez bogactwo lub przywileje, nie przez próżniactwo lub 
użycie, ale wielkim przez siłę ducha, przez uczucie zdolne do poświęceń przez 

Ks. biskup Dr. W. Bandurski.czyny’
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cyjnych w parlamencie, czy to 
w prasie, czy też przemówie­
niach na zebraniach stronnictw, 
lub stowarzyszeń. Krytyka ta­
ka, nieraz bardzo ostra, ale u- 
trzymana w ramach rzeczo­
wych argumentów, jeżeli tylko 
nie zmierza w sposób demago­
giczny do poderwania autory­
tetu'władzy i poniżenia jej, nie 
jest wprost negacją jakiegokol­
wiek poszanowania władzy, jest 
dopuszczalna i nie może być u- 
ważana za występek z art. 127 
k. k.”.

Może przytoczone powyżej o- 
rzeczenie Najwyższego Trybu­
nału w Polsce przekona ostatecz 
nie naszych polsko-amerykań­
skich bałwochwalców, że nie- 
tylko prawo amerykańskie, lecz 
nawet prawo państwowe w Pol­
sce pozwala na wypowiadanie 
opinji o politycznych posunię­
ciach członków rządu i całego 
rządu i nie uważa poważnie wy­
powiedzianej ujemnej opinji za 
nieposzanowanie władzy i pod­
rywanie powagi państwa.

Zawsze twierdziliśmy i bę­
dziemy twierdzić, że wypowia­
danie szczerej opinji o postęp­
kach rządu jest nietylko przy­
wilejem ale obowiązkiem publi- 
cysty-dziennikarza i gazety.

Z T ek i W ydaw niczej.
PIĘKNA KSIĄŻKA O UDZIA­
LE POLSKI NA OLIMPIA­

DZIE W LOS ANGELES.

nieproduktywne inwestycje, o- 
raz nadmierne podatki,” oraz 
p. Piłsudski nigdy nie myślał 

i nie marzył o przyłączeniu ziem 
zachodnich do Polski.”

P. Czarnecki apelował. Sąd 
Okręgowy w Bydgoszczy ska­
zał p. Czarneckiego na tę samą 
karę za pierwsze z wymienio­
nych wyrażeń, oraz za słowa, 
że “rząd obecny szedł na rękę 
naszemu najgorszemu wrogo­
wi na zachodzie, t. .j. Niem­
com”.

Skazany odwołał się do Sądu 
Najwyższego, który uchylił wy­
rok bydgoski i uniewinnił p. 
Czarneckiego, kosztami obarcza 
jąc Państwo.

W uzasadnieniu wyroku - 
pisze “Kurjer Bydgoski” - 
wyraźnie powiedziano:

“W państwach demokratycz­
nych dopuszczalna jest kryty­
ka poczynań rządu ze strony o- 
pozycji, objawiająca się czy te 
w wystąpieniach posłów opozy-

Polski Komitet Olimpijski 
wydał bordzo starannie opra­
wioną, zaopatrzoną w liczne cie 
kawę i piękne ilustracje, bro­
szurę p. t. „Polacy na Igrzy­
skach X Olimpjady w 1932 r.”

Na około 100 stronach wiel­
kiego formatu wydawnictwo to 
zawiera szereg żywych, barw­
nych opisów z podróży naszej 
ekipy olimpijskiej, pobytu w 
Ameryce i samego przebiegu 
zawodów. Specjalnie uwzględ­
niona została pomoc, jaką u- 
dzieliła Polon ja  amerykańska 
serdeczna opieka i gościnność 
naszych braci z za oceanu, z 
którą na każdym kroku spoty­
kali się polscy olimpijczycy.

Cena egzemplarza wynosi zł. 
2 gr. 50.

Skład główny: 1) Księgarnia 
Wojskowa) Warszawa, Kraków 
skie-Przedmieście 69), 2) Zwią­
zek Polskich Związków Sporto-

becny pogłębił kryzys gospodar­
czy przez nadmierne wydatki na
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Z Przed Czterdziestu  
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Poniedziaiek, 17 lipca, 1893 r.
Wczoraj, w niedzielę, jak by­

ło zapowiedziane, odbyło się w 
jednej z Hal szkolnych przy ul. 
Bradley zebranie pań polskich 
w celu omówienia bliższych 
szczegółów projektowanej orga­
nizacji Patronatu Pań Polskich
w Chicago.

------ ❖ ---- -
St. Louis, Mo., 15 lipca. — 

Pani Lucille Rodney przybyła 
tu dzisiaj rano o godzinie 9tej i 
zameldowała się w Union De­
pot. idzie ona piechotą z Gal- 
veston, Texas, po szynach kole­
jowych do Chicago, a skoro po­
dróż swoją odbędzie wygra za­
kład w sumie $20,000.------ ę------

Wczoraj po raz ostatni wy­
stawa była otwarta w niedzie­
lę. Za wejścia zebrano na rzecz 
popalonych podczas pożaru o-
f ia r  i ich rodzin $24,099.75.------ <——-

Dzień Austrji na wystawie 
będzie 18-go sierpnia.

V ------- ---------
Publiczne bezpłatne kąpiele 

mają być zbudowane na Mather
ul. niedaleko Halsted.------ o------

Koleje żelazne zaczynają na­
reszcie zniżać ceny tykietów. 
Z New Yorku do Chicago i z 
powrotem można teraz poje­
chać za $17 do $20. Brawo!-------o-------

Umarł w tych dniach w Pa­
ryżu jeden z ostatnich wiaru­
sów armji Napoleona, major 
Sufflot, który za sześć miesię­
cy miał już obchodzić setną ro­
cznicę urodzin.

ODPOW IEDZ RED A K C JI.

Panu S. R., z S. Lowe ave. w 
Chicago: — Bezpłatnych szkół 
dentystyki w Chicago niema.

Okazało śię, że przeciętnie 
dziecko nauczyło się więcej a- 
rytmetyki, gdy tylko rok jeden 
uczyło się arytmetyki w siód- 
mem stopniu niż dziecko, które 
uczono arytmetyki już od dru­
giego stopnia, a której nie mo­
gło wówczas jeszcze zrozumieć.

wych
ID -

(Warszawa, Wiejska

Poradnik Dobrego Zdrowia
.M A RIH U A N A ’ N IE Z W Y K L E  GROŹNA PLA G A  A M ERYKI.

Bez wyjątku w całej Ame­
ryce od chwili wprowadzeriia 

ibicji wzmógł się olbrzy-

(Ciąg dalszy) • *lii
(Z mojego pisania widzicie, iż stare konotatki wciągam tu, 

bom w Krakowie umj^lnie sobie papier oprawić kazał dla re­
gestów i rachunków, przyczem się to i owo notowało).

O książęciui Lotaryngskim, któregośmy też wszyscy cieka­
wi byli, król ciągle, pomimo jego wytartych butów i „niecnoth- 
wej peruki,” wyrażał się z wielkim szacunkiem. Zaraz po odjeź- 
dzie mówił Matczyńskiemu przy mnie:

_Zda się być poczciwy człowiek, i wojnę rozumie bardzo
dobrze, a do niej się aplikuje. Owo zgoła takim.go znam, że 
się z moją fantazją bardzo łacno zgodzi i godzień większej da­
leko fortuny.

Ze Stetelsdorfu, o ćwierć mili od mostu, dla przeprawy 
wojsk z wielkim pośpiechem zbudowanego bez żadnej przeszko­
dy ze strony nieprzyjaciela, król z powodu, że sekretarz Talenti 
niedyspozyt był, mnie list do królowej1 dyktować raczył w czę­
ści, a  w części sam go pisał. Z tego sobie praeter propter przy­
pominam, że się tłumaczył, iż nawet na korespondencję czasu 
nie ma, gdyż konferencje ustawiczne z ks. Lotaryngskim i in­
nymi, ordynanse, kompłementa, witania po miastach, nietylko 
siła pisać, ale ani jeść, ani spać w porę iść nie dawały.

Nieprzyjaciel był już o cztery mile od nas, a  tu przy każ- 
dem spotkaniu ceremoniały; kto gdzie ma stać, kto z tyłu, kto 
na przodzie, po lewej, lub prawej ręce.

Królowa, się widać troskać musiała, jak tam majestat kró­
lewski wśród okazałości cesarskich prezentować się będzie, na 
co król odpowiadał, z prawdą zgodnie, że z powierzchowności 
sądząc, za krezusów Polaków mieć mogą, bo barwy na pajukach, 
na paziach, na lokajach bardzo piękne, konie bogato poubierane, 
pokoje obite, królewski i ks- Jakóba złocistemi oponami, anti- 
kamera brokatelą. U nich zaś (u Niemców) ani centka srebra 
na koniach, suknie proste, wpół z niemiecka, nawpół z węgier­
ska, __wozy proste, pazia ani lokaja żadnego nie widać.

’ Książę elektor Saski, który wczoraj też przybył, w prostej 
czerwonej sukni, szarfą karmazynową z frendzlą prostą przepa­
sany, wzrostu średniego, twarzy dosyć dobrej, broda staronie­
mieckim obyczajem, na pozór dosyć simplex, a co najdziwniejsza 
żadnym językiem, oprócz niemieckiego nie mówiący, tym zaś 
także niewiele i nie bystro. .. Zato do napoju i kubka bardzo
pilny- . .. . ..

I ten także pod ordynans króla się stawił. . .  a pomimo iż 
sam tak niepocześnie wyglądał, znaleźliśmy piechotę jego, którą 
król oglądał, w bardzo pięknym porządku, czysto odzianą i do­
brze uzbrojoną.

Obawiał się dotąd król JMość, aby go pod Wiedniem z ak­
cją nie uprzedzono i nie nadwerężono planów' jego, ale tu się 
mógł z rozmów przekonać, iż nie tylko się o to lękać nie potrze-

bował, ale opieszałych i ociągających się napędzać było po­
trzeba.

Rzecz oczywista, że niebardzo pewni siebie, gdy do ostate­
cznej rozprawy, która o losie miasta i kraju rozstrzygać miała 
— przychodziło — wahać się musiełi.

Z królewicza Jakóba, któremu towarzyszów stałych król 
dotąd nie wyznaczył, mając trudności w wyborze ich — dosyć 
kontent dotąd był, jako też z hr. Maligny, którzy oba nieodstęp­
nie mu towarzyszyli.

Przy królu sypiali, oprócz nas, na zawołanie będąc, podskar- 
si nadworny, Modrzejowski, i starosta łucki, Miączyński.

Jeszcze tu  zapisać i powtarzać muszę wielką admirację mo­
ją dla pana naszego, bom go nigdy tak pracowitym nie widział, 
tak niezmordowanym, a o jadle, o śnie, o spoczynku zapomina­
jącym. Mil dziesięć do mostów i nazad na rozstawnych koniach 
zrobić jednego dnia, b e z  odetchnienia prawie — to dla niego 
n ic ...

Ale Dumoulin i Janusz powiadają, że już z tuszy cokolwiek 
spadł, prorokując, że schudnąć musi, co mu na korzyść wyjdzie. 
Na twarzy rumiano wygląda, choć policzki nieco opadły. ..

Do mostu pod Tulnem zbliżając się, osobliwego posła papie­
skiego spotkaliśmy, którego król i wszyscy z nadzwyczajnym 
respektem przyjmowali, chociaż, Boże odpuść, nie wyglądał le­
piej od naszych kwestarzów, albo raczej grubszą jeszcze suknią 
odżiany — nogi bose, habit na golem ciele. . .

Jest to wielkiej świątobliwości zakonnik kapucyn, ojciec 
Marek, którego wszędzie za niemal już błogosławionego za ży­
wota ludzie mają, dar mu proroczy przyznają i do rąk się cisną-

Opisać go chyba nie potrafię, ale takim sobie wyobrażeni 
onego św. Kapistrana, o którym w żywotach czytałem. Postawa, 
dosyć piękna, ale kości na nim i skóra ogorzała, świecąca jak 
pergamin. ..  oczy pałające ogniem jakimś, szczególniej, gdy się 
modli, zdaje się naszego świata nie widzieć wcale.. .  Odzież na 
nim gruba", sznurem prostym przepasana, nogi w trepkach, — 
ręce tylko z wtarzą nie pasują, bo białe i piękne, choć wy­
chudłe.

Królowie i książęta dla niego, jakby ich nie znał, ani potrze­
bował wiedzieć, czem są, bo dla wszystkich i dla najmizerniej­
szego pacholika jednakim jest. Do króla JMci snąć osobne po­
lecenia miał od Ojca św., bo sam go szukał, a przy powitaniu 
ze łzami niemal błogosławił, poczem na osobności z nim więcej 
pół godziny strawił. Słyszałem, jak potem król hrabiemu Ma­
ligny rozpowiadał, iż O. Marek cesarza wprzódy widział i napo­
minał go, ukazując, za co Pan Bóg te kraje tak surowo karze, 
Przyczem upewnił, że cesarz się nie zbliży do wojsk, bo mu on 
to nietylko odradzał, ale wzbronił,

(Ciąg dalszy nastąpi)

(C iąg dalszy)
__ Obchodzi ciebie tylko i wyłącznie twoja własna osoba.

Bo co do Wara, to on sam na siebie już wyrok wydaje. Cała nie­
dola położenia spada na nieszczęśliwą Kasię. O tem, że on zła­
mał jej życie nawet nie pomyślisz. Jesteś wstrętną egoistką!

— Oszalałeś! Ach to niecne jest, to okropne. Idź sobie ode 
mnie! Szarpiesz moje nerwy. Ja. ..

Hrabia wpadł w furję.
__ja! ja! ja! moje, dla mnie, o mnie. . a w dowód wiel­

kiej łaski War i to tylko dlatego, że daje ci rentę. Teraz już nie 
War, Kasia daje ci rentę! Jesteś . . jesteś — krztusił się w pa­
sji najwyższej — jestes, byłaś i zostaniesz kukłą!. . . Starą 
kukłą!. . .

__Alle vous en! — krzyknęła pani Beata piskliwie.
— Tak, kukłą! Młoda kukła śmieszy, stara wzbudza obrzy­

dzenie ! Tego. . . owego. . . ta k !. . . obrzydzenie.
Wyszedł prędko i rzucił drzwiami aż jękły ściany.
— Jaka mamusia, taki synalek! godna para ani słowa! Za 

biletami pokazywać. Uf! U f! do stu djabłów, już nie mogę!
Hrabia sapiąc i klnąc poszedł na górę i zapukał do poko­

ju żony.
Nie było odpowiedzi, więc wszedł. Pokój zastał pusty. Hra­

bia rozejrzał się, wypił szklankę wody i usiadł ciężko przed ko­
minkiem, na którym tlił się jeszcze ogień. Mohyński wciąż mru­
cząc do siebie dołożyli parę polan i zapatrzony w płomień drze­
mał i klął na przemiany.

Prawie już nad ranem weszła hrabina. Była spłakana i po­
ruszona niebywale.

__Guciu, a ty czemu markujesz, czemu nie śpisz?
__Zirytowałem się na Beatę i tak ot, siedzę. Toż skandal

moja droga, co ona Kasi nagadała w jej domu. Wstyd hań­
ba! Wstydziłem się za nią.

Hrabina wzruszyła ramionami.
_Cóż to nie znasz siostruni ?. . . Całe szczęście, że nie po­

zwoliliśmy jej przyjechać tu samej. Gadzina! Pęcherze jadem 
i złością musiały jej znowu nabrzmieć, więc tak gryzie. Ale 
biedna, biedna Kasia.

— Byłaś u niej ?
— Chyba, że nie u Beaty!
__Czy ona naprawdę chce rozwodu ?
__Kto ?! — wrzasnęła hrabina.
— No, przecie Kasia, o nią pytam.
__Ani jej to w głowie powstało! To złote serce. Opowie­

działa mi wszystko. Była w Neapolu i trafiła na moment ich 
odjazdu do Afryki. Wyobraź sobie!

__Wiem! Ale czemuż nie zawiadomiła nas albo Krystyna,
że jedzie. Nie puścilibyśmy jej samej.

__Nie chciała go dyskredytować. Zażądała słowa od Kmie-
towicza, żeby także milczał. Liczyła na to, że Wara zatrzyma... 

(Ciąg dalszy nastąpi)

używania alkoholu. — Używa­
nie różnych trujących dla or­
ganizmu narkotyków kwitnie 
szczególnie w świecie podziem­
nym Amćryki, oraz w kołach 
upadłych kobiet. Nie gardzą 
niemi także i sfery kulturalne.

Podobnie, jak od chwili wpro 
wadzenia ustawy antyalkoholo­
wej, zakwitło w Ameryce prze­
mytnictwo alkoholu na wielką 
skalę, tak samo rozwija się też 
nielegalny handel norkotykami 
i żadne najostrzejsze zarządze­
nia policji nie zdołają mu sku­
tecznie przeciwdziałać.

Największym może powodze­
niem wśród narkotyków cieszy 
się heroina, zdaniem lekarzy 
bardziej jeszcze szkodliwa i za­
truwająca organizm, aniżeli 
morfina, czy opium.

W związku ze wzrostem nar- 
komanji, powstają w Ameryce 
coraz silniejsze zakłady leczni­
cze ,w których nałogowi mor- 
finiści, oraz różni wykolejeńcy, 
ogłuszający swój „ból istnie­
nia” heroiną lub opium—podda­
wani są ostrej kuracji przez 
cały rok, a nawet i dłużej. Posz­
czególne jednak wypadki ule­
czenia tych i owych chorych są 
kroplą w morzu wobec szerokich 
mas narkomanów, którzy nie 
chcą wyleczyć się ze swego na­
łogu i grzęzną w nim coraz bar­
dziej.

Jednym z narkotyków, rozpo­
wszechnionym ogromnie w Sta­
nach Zjednoczonych, a mało 
znanym w Europie, jest specy­
ficznie amerykański narkotyk 
„marihuana.” Jest to odmiana 
konopi, która udaje się specjal­
nie w Meksyku, Ameryce środ­
kowej, oraz kilku stanach po­
łudniowych. Roślina rośnie dzi­
ko, jednak mimo zwalczania jej 
przez policję ,uprawiana jest

także w ogródkach domowych 
na przedmieściach różnych wiel 
kich miast jak np. New Orlean. 
Roje przemytników, specjali­
stów od „marihuany” przemyca , 
ją  masowo z Meksyku, Nicara- 
gwy i z Hondurasu.

Szerokie masy ludności uży­
wają tego narkotyku przeważ­
nie w papierosach, zwanych 
wśród ludu „muggels.” Papie­
rosy te  kosztują 15 centów 
sztuka ,a więc jak na amery­
kańskie stosunki wcale tanio, 
przez co są dostępne dla mas. • 

Nałóg upajania się „marihu­
aną” uprawiany jest przede- 
wszystkiem przez młodzież ze 
świata podziemnego, oraz przez 
kobiety lekkich obyczajów. — 
Stwierdzono niejednokrotnie, 
że także i dzieci palą namiętnie 
owe papierosy, robione z „ma­
rihuany.”

Natomiast osoby w wieku, 
średnim ,ponad 35 lat, rzadko 
tylko podlegają temu nałogo­
wi. O wiele większy kontyngent 
konsumentów „marihuany” sta 
nowią „biali”,' aniżeli czarni.

Po nadmiernem używania 
marihuany” narkotyk ten spro­
wadza całkowite osłabienie sił 
fizycznych i władz umysłowych 
i jakby uśpienie całego organi­
zmu.

Palacza „mirihuany” .można 
łatwo zdaleka rozpoznać. Nie 
puszcza on dymu, tak jak każ­
dy zwyczajny palacz papiero­
sów w powietrze, lecz puszcza 
go na dłoń zgiętej odpowiednio 
w tym celu ręki, aby móc dym 
ten wdychiwać raz jeszcze. — 
„Marihuany” używają także ja 
ko tabaki. Działanie, narkotyku 
ma być wówczas jeszcze silniej 
sze, aniżeli przy paleniu papie­
rosów.

Znany amerykański higjeni- 
sta Fossier, prowadzący ener­
giczną kampanję przeciwko 
„marihuanie,” stwierdza, iż 
jest ona niebezpieczeństwem 
dla całej Ameryki i większą 
jeszcze plagą, aniżeli alkoho­
lizm.
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700-LECIE MIASTA TORUNIA.
Gdy po trzynastoletniej, ru j­

nującej wojnie przeszedł osta­
tecznie Toruń w roku 1486 pod 
panowanie polskie, był miastem 
wycieńczonem i zubożałem. Ale 
mieli torunianie zadatek przy­
szłej pomyślności: obietnicę 
królewską, że Nieszawa będzie 
zburzona. To miasto, które w 
ciągu kilkunastu lat wyrosło 
naprzeciw Torunia, zagarnia­
jąc znaczną część jego zysków, 
zmusiło mieszczan do poddania 
się Polsce, byle tylko konku­
renta złamać. Teraz król speł­
nił obietnice i Nieszawę prze­
niósł o trzy mile w górę rze­
ki, tam, gdzie dziś ona stoi. 
A Toruń zaczął szybko rosnąć 
w dostatki, otrzymał od króla 
znaczne dobra na własność, in­
ne w zastaw. W ten sposób z 
ich dochodu pokrywano wydat­
ki miasta, a ludność opłacała 
niewielkie podatki. Rozwijał 
się coraz bardziej handel zbo­
żem. Polska coraz więcej wy­
woziła towarów na zachód Eu­
ropy, a wszystko szło Wisłą, 
przez Toruń., To też liczne 
spichrze z tych czasów, wspa­
niałe gmachy, wewnętrzne o- 
zdoby ratusza świadczą o nie­
zwykłej zamożności miasta.

Kwitła też w Toruniu nauka. 
Tu przecież urodził się i począt­
kowe nauki pobierał Kopernik, 
a choć później w mieście ro- 
dz.innem nie mieszkał, na zaw­
sze opromienił je sławą swego 
imienia. Powstało tu gimna­
zjum, w końcu XVI wieku my­
ślano o uniwersytecie i dodano 
nawet do klas gimnazjalnych 
jeden rok jeszcze, stojący już 
na uniwersyteckim poziomie. 
Skupiło się tu w końcu XVI 
wieku całe życie umysłowe — 
dysydentów polskich, którzy 
publikowali dużo książek i bro* 
szur właśnie w toruńskich dru­
karniach,

Te lata zlot® trwały do na­
jazdów szwedzkich. Już w cza­
sie wojny z Gustawem Adolfem 
kusili się Szwedzi o zdobycie 
miasta w roku 1629, lecz zo­
stali odparci przez mieszczan. 
Inaczej było w czasie najazdu 
1655, roku: wówczas torunia­
nie, idąc za namowami Radzie­
jowskiego, wpuścili załogę 
szwedzką, a nawet najeźdźców 
popierali, idąc za przykładem 
innych dysydentów polskich, 
którzy najazdowi szwedzkiemu 
nadali charakter wojny religij­
nej między 'Polakami. Tymcza­
sem wszędzie w Polsce wy­
buchło powstanie przeciw Szwe­
dom. Jan Kazimierz odzyskał 
tron i podszedł pod Toruń z 
licznem wojskiem. Po kilku- 
miesięcznem oblężeniu załoga 
szwedzka musiała się poddać 
(1658). Ale oblężenie i koszta 
utrzymania najeźdźców, któ­
rych oczywiście nie zwrócono, 
podcięły na długo dobrobyt 

. miasta. Co więcej, życzliwość 
dla Szwedów wywołała gwałtów 
ną niechęć ze strony szlachty, 
która zresztą nie o wiele lepszą 
była pod tym względem. Jed­
nak Toruń podniósł się z klęsk 
w ciągu kilkudziesięciu lat spo­
koju. Dopiero najazd Karola 
XII, który zbombardował mia­
sto w roku 1703, spowodował 
ostateczny upadek. Toruń mu- 
sial zapłacić znaczną kontrybu­
cję, utracił całą artyłerję, mu- 
ry zostały zburzone. W czasie 
oblężenie spłonął ratusz i wie­
le domów. Bezbronne miasto 
było wydane na łup wszystkich 
wojsk, które przeciągały w po­
bliżu w tej epoce anarchji pol­
skiej — a nieszczęsna sprawa

toruńska 1723 r. dopełniła mia­
ry klęsk. Dopiero w czasach 
Stanisława Augusta następuje 
chwilowa poprawa, której kła­
dzie kres pierwszy rozbiór. To­
ruń pozostaje przy Polsce, ale 
Fryderyk II zabiera wszystkie 
jego dobra, otacza miasto ze 
wszystkich stron komorami cel- 
nemi, chcąc je zmusić do dobro­
wolnego poddania się Prusom. 
Bezsilna Rzeczypospolita da­
remnie protestuje: ale miasto 
trwa dalej wiernie przy królu. 
Są w Toruniu zwolennicy pod­
dania się Prusom, ale rada 
miejska jest oddana Koronie. 
Nadeszły tragiczne chwile dru­
giego rozbioru. Rada miejska 
kazała zamknąć bramy przed 
pruskiemi wojskami. Stary ka­
pitan miejskiej milicji, Malicki, 
miał tylko 40 żołnierzy. Obrona 
była niemożliwa. Prusacy wśród 
wielu ostrożności wyrąbali 
bramy bezbronnego, lecz do 
końca nieugiętego miasta. ..

Dziś Toruń powrócił .do 
Rzplitej i wkroczył w nowy o- 
kres pomyślności. Dawne po­
wiatowe miasto stało się sto­
licą województwa. Wzrosła lud­
ność mimo, że kilkanaście ty­
sięcy Niemców wyjechało z To­
runia. Na 52000 mieszkańców 
w roku 1928 było zaledwie dwa 
i pół tysiąca Niemców. Rów­
nocześnie rozwija się w Toru­
niu życie kulturalne. Z kilku 
dawnych bibljotek powstała 
Książnica Miejska im. Koper- 

‘nika (około 100,000 tomów’). 
Powiększono i rozbudowano 
muzem miejskie, w którem są 
cenne unikaty. Zasłużone w cza­
sach niewoli Towarzystwo Na­
ukowe rozwija ożywioną dzia­
łalność. Toruń stął się kultural­
ną stolicą Pomorza. Niestety 
rozwój gospodarczy będzie mógł 
postąpić szybciej dopiero po 
uregulowaniu Wisły. A wów­
czas wrócą dla Torunia czasy 
dawniej świetności. Oby zapo­
wiedzią ich stała się 700 rocz­
nica założenia miasta, którą 
obecnie stary Toruń obchodzi.

Sprostow an ie .
W piątkowem wydaniu na­

szego Pisma, w wiadomościach 
pod tytułem „Alumnki Akade- 
mji Najśw. Rodziny z jadą się 
do swej Alma Mater” zakradła 
się pomyłka drukarska, miano­
wicie, zamiast „Home Corning 
Day” — było mylnie podane 
„Home Cooking Day,” co ni- 
niejszem prostujemy, a za po­
myłkę Alumnki Akademji Naj­
świętszej Rodziny przeprasza­
my .

S łow n ik  M orski.
Statek lekkopokładowy; lekko- 

pokladowiec — awning-deck-
ship.
Statek częściowa) lekkopokłado­

wy ; lekkopokładowiec c-zęścio 
wy — partial-awning-deck- 
ship.

Statek z pokładem ochronnym; 
ochrćnnopokładowiec — shel- 
ter-deck-ship.

Statek daszkowy; daszkowiec 
shade-deck-ship.

Statek pełnopokładowy; pełno- 
pokładowiec — full-scantling 
vessel.

Statek pełnozrębowy; pełnozrę- 
bowiec — complete-super- 
structure-vessel.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Pikelhauba jest to kask, no­
szony przez wojsko pruskie, 
zakończony na szczycie ostrym 
grotem.

„SCOT-FREE!’

O O czach  i O k ularach .
— P is z e  D R . F . M . S T A P IŃ S K I , O p t o m e t r y s t a  — 

1 5 5 1  W . D iv i s io n  U l . ,  T e l  A r m it a g e  2 4 6 4

D z ia ł  n in ie j s z y  z a w ie r a  a r t y k u ły  treiSci o g ó ln e j  z z a k r e s u  o p to m e tr j l  o r a z  
o d p o w ie d z i n a  p y t a n ia  C z y te ln ik ó w . P y t a n ia  a n o n im o w e  p o z o s ta w io n e  b ed g  
b e z  o d p o w ie d z i.  Z a p y ta n ia  n a le ż y  s k ie r o w a ć  w p r o s t  d o  R e fe r e n t a  D z ia ła ,  

z a ła c z a j e c  p o c z to w y  z n a c z e k  3  c e n to w y .

CO ROBIĆ GDY W PA D N IE 
COŚ W  OKO.

Zdarza się, że gdy osoba i- 
dzie sobie swobodnie ulicą, na­

gle zrywa się 
wiatr i wznosi 
chmurę kurzu.
Wówczas bar­
dzo łatwo wpa­
da osobie w o- 
ko ziarnko pia­
sku lub dro­
bina jakiegoś 
innego przed­

miotu i wtenczas powstaje py­
tanie, jak by ją  szybko, zgrab­
nie, umiejętnie i bez bólu z oka 
usunąć. Przyjaciele radzi po­
móc, ale niestety, nie bar­
dzo wiele mają wprawmy, albo 
nie wiedzą jak się do tego za­
brać.

Otóż o ile piasek czy odła­
mek węgla lub też coś innego 
wpadnie pod powiekę rada jest 
prosta. Zwykle oko poczyna za­
raz łzawić, staje1 się czerwone i 
bardzo wrażliwe na światło, a 
po chwili razem z,e łzami spły­
wa ziarnko lub jaki inny pył do 
dolnej powieki i zatrzymuje się 
w wewnętrznym kąciku. Potrze 
ba wtedy tylko, aby ktoś dol­
ną powiekę nieco wygiął na ze­
wnątrz, a potem już łatwo ów 
przedmiot wydobyć. Ale nie 
zawsze tak łatwo można z oka 
usunąć taką drobną rzecz, któ­
ra nieraz sprawia wiele przy­
krości i bólu. Skoro się stwier­
dzi, że pomoc jest trudną i że 
usunięcie się przewleka, wtedy 
jedyna rada: udać się do leka­
rza lub optometrysty, a ten 
z pewnością rzecz zaraz należy­
cie załatwi.

Nie wszystko bowiem, co do 
oka wpada, jest tak niewinne 
jak słomka, pyłek, lub mały od­
łamek węgla, bo naprzykład ro­
botnikowi przy obrabianiu 
kruszcu może do oka prysnąć 
odrobina rozpalonego kruszcu 
lub szmerglu i uczepi się ro­
gówki lub też się może w palić. 
O ile rogówka tylko z wierzchu 
cośkolwiek sparzona już po kil­
ku dniach nastąpić może zupeł­

ne wyleczenie. Każda osoba po­
winna na to zważać i nie zwle­
kać z tem, bo oko jest bardzo 
delikatną strukturą i w razie 
zwlekania z poradą, odcierpieć 
musi podwójnie. Lekarze mają 
delikatne instrumenty, któremi 
usuwają tkwiące w oku ostre 
kawałki metalu, znieczuliwszy 
poprzednio wrażliwą bardzo na 
ból rogówkę i spojówkę,

Im mniej szem jest okalecze­
nie oka i im prędzej ktoś po­
stara się o pomoc lekarską, 
tem lepsze są widoki zupełnego 
wyleczenia. A trudno człowie­
kowi bez lekarza osądzić, czy 
okaleczenie oka jest mniej lub 
■więcej groźne. Tyle jednak każ­
dy zrozumieć powinien, że odła­
mek, choć mały, który do oka 
wpadnie z wielką nieraz silą, 
może z łatwością przebić rogów 
kę i rozerwać soczewkę, a wte­
dy leczenie jest konieczne, i nie­
raz wielce utrudnione.

Należy dalej zważyć, że prze­
cież wpadające w oko ciałka 
drobne, odłamki czy drzazgi, 
nie są zazwyczaj czyste, a u- 
kłucie oka jakimś ostrym przed 
miotem wywołać może kompli- 
kacyjne ropienie, zwłaszcza, że 
oko do tego bardzo s ęiadanj.bu 
oko do tego bardzo się nadaj e. 
Skaleczone oko, gdy się go nie 
leczy, albo gdy się człowiek z 
niem nie obchodzi należycie, u- 
lega przewlekłemu zapaleniu i 
ślepnie, a ten sam los może 
spotkać wtedy i drugie oko, 
aczkolwiek nie skaleczone. — 
Wówczas „sympatyczne” zapa­
lenie zdrowego oka jest pewne. 
Z oczyma powinno się przeto 
obchodzić bardzo oględnie, tem 
więcej, że oczy są nieocenionym 
darem niebios, a ślepota okrop- 
nem nieszczęściem.

U SPR A W IE D L IW IE N IE .

— D l a c z e g o  opowiadasz 
wszystkim, że ożeniłeś się ze 
mną dla mego talentu kuchar­
skiego? Nie umiem przecież 
przygotować nawet omletu.

— Muszę ostatecznie wytłu­
maczyć ludziom dlaczego się o- 
żeniłem z tobą.

P rzyjechali N a Zjazd W eteran ów .
♦ SEZ Y O U  ♦ ♦

Z  K AN TO W A
Dziś wieczorem w sali para- 

fjalnej odbędzie się posiedze­
nie wszystkich kupców i prze­
mysłowców z Kantowa. Do za­
łatwienia są ważne sprawy. — 
Posiedzenie rozpocznie się o 
godzinie 7:30.

*
Klub księcia Józefa Ponia­

towskiego będzie miał swe re­
gularne posiedzenie jutro wie­
czorem, na które wszystkich za­
prasza p. Wincenty Starzyk. W 
środę wieczorem odbędzie się 
posiedzenie klubu Pań Królowej 
Kingi. *

Dziś wieczorem w kościele 
kantowskim rozpoczyna się no­
wenna do św. Anny, patronki 
tutejszej parafji. Każdego dnia 
o godzinie 9tej rano podczas 
nowenny odprawiana będzie su 
ma z kazaniem. Wieczorami po 
nabożeństwie będą podawane 
do ucałowania relikwje św. An­
ny. Kierownikiem nowenny bę­
dzie O. Marcin Kropidłowski, 
ze zgromadzenia Ojców Franci­
szkanów. Czciciele św. Anny za 
miast uczęszczać do obcych ko­
ściołów powinni przybyć na 
Kantowo. *

Parafję tutejszą w tych 
dniach zwiedzili X. Józef Maj 
z Patterson, N. J. i X. Edward 
Waechter, C. R. z Kitchener, 
Kanady. *

Podaj e się do wiadomości, iż 
goście przybywający do Chica­
go w zamiarze wzięcia udziału 
w Tygodniu Polskiej Gościnno­
ści na wystawie światowej, — 
dla ich dogodności kościół bę­
dzie otwarty na zwiedzenie. Go­
ście zaproszeni są do zaregistro- 
wania się na plebanji.

*
Kantowo licznie będzie repre- 

zentowańe w przyszłą sobotę na 
Polu Żołnierza, gdzie obchodzo­
ny będzie Dzień Polski na wy­
stawie. Tak samo i w pocho­
dzie jaki się odbędzie w śród­
mieściu w południe w sobotę 
będzie pokaźna liczba osób z 
Kantowa.

*
Klub Dziewcząt „Scatter Joy 

Circle” cieszy się popularnością. 
Po kilku miesięcznej nieobecno­
ści powróciły do grona klubo­
wego członkinie Marta Kotula 
i Marja Kmiecik. Do klubu ja­
ko nowe Członkinie przystąpiły: 
Julja Ciochon, Weronika Ćwik 
i Genowefa Starzyk. Z pewno­
ścią radość panuje w sercu czci­
godnego kapelana X. probosz­
cza Władysława Bartylaka, C. 
R., który widzi, iż z każdym 
miesiącem praca jego choć tru ­
dna, przynosi pożądane skutki. 
To też członkinie szanują jego 
owocną pracę. Chcąc jednak o- 
kazać mu swą przyjaźń na po- 
niedzialkowem posiedzeniu klu­
bu jakie się odbyło, licznie ze­
brane członkinie z okazji jego 
imienin oprócz życzeń swych 
złożyły mu piękny upominek.— 
Z wielką niecierpliwością ocze­
kują członkinie swej prywatnej 
wycieczki, która się odbędzie 
do Twin Lakę, Wis., w niedzie­
lę dnia 20go sierpnia. Komitet 
pracuje energicznie ażeby wszy 
stko się udało.*

Jak już wiadomo w sobotę, 
dnia 19go sierpnia w ogrodzie 
Kolzego przy końcu Iinji tram ­
wajowej Irving Park, odbędzie 
się piknik jubileuszowy Kanto­

wa, który na korzyść parafji 
urządzają miejscowi kupcy i 
przemysłowcy w połączeniu z 
klubami parafjalnemi ks. Józe­
fa Poniatowskiego i Pań Królo­
wej Kingi. Bilety są do nabycia 
na plebanji.

*
W przyszłą niedzielę w hote­

lu Sherman o godzinie 2ej po 
południu, odbędzie się posiedze­
nie Tow. św. Wincentego a Pau 
lo, w którem udział wezmą i de­
legaci z Kantowa.

*
W niedzielę, dnia 13go sierp, 

nia, odbędzie się pielgrzymka 
do klasztoru Ojców Franciszka­
nów w Burlington, Wis., którą 
urządza Sodalicja św. Teresy. 
Bilety już są gotowe i są po 
$1.80 od osoby, w które włączo­
ny jest przejazd w obie strony. 
Bilety te można nabywać na 
plebanji od Brata Jana, C. R.

*
W piątek rano, o godzinie 7ej, 

odprawiona będzie Msza św. na 
intencję pp. Ludwika i Anny 
Szewczyk z okazji ich 25tej ro­
cznicy ślubnej. Synowie soleni­
zantów panowie Antoni i Ed­
ward są członkami służby ko­
ścielnej.

3fe

W przyszłą sobotę do spo­
wiedzi przystąpią członkowie 
Tow. Młodz. św. Czesława, a do 
Komunji św. w niedzielę rano
o godzinie 7 :30.

*
Jutro rano o godzinie lOej 

z kościoła tutejszego odbędzie 
się pogrzeb ś. p. Wojciecha Za­
rzyckiego. Zwłoki jego pocho­
wane będą na cmentarzu św. 
Wojciecha. *

W przyszłą sobotę na kobier­
cu ślubnym w kościele kantow­
skim staną o godzinie lOtej ra­
no p Leon Mazur z panną Zo- 
fją  Kuta, a o godzinie 1 lej ra­
no p. Maciej Ogrodny z panną 
Józefą Drzazga.

Z R OM ANOW A .
W kościele św. Romana od­

był się ślub p. Michała Bider- 
mana z panną Juljanną Siciń- 
ską. Związek małżeński pobło­
gosławił X. Przypyszny. Druch- 
ną była siostra pana młodego 
p. Barbara Biderman z bra­
tem pani młodej p. Janem Ma- 
dura. Do ołtarza panią młodą 
prowadził brat, p .Jan Madura 
a pana młodego matka, pani Mi 
chalina Biderman. Ave Maria 
odśpiewała p. Julja Kempska a 
na skrzypcach grała p. Cecylja 
Kwiatkowska przy akomp. or­
ganisty, p. Bochniarza. Gody we 
selne odbyły się w kółku fami- 
lijhem. Obecni byli: p. Kata­
rzyna Madura z synami Tadeu­
szem i Janem, James Condon z 
żoną, Rozpochowski z żoną, J. 
Lassa z córką, A. Stefanik, Jan 
Rozpochowski z panną Jeanett, 
pini Marjanna Such z córkami 
Walerją i Ireną, M. Nagawiec- 
ki, E. Trzyznikiewicz z bratem, 
Mae Hrubec, Lillian Hrubec, 
Michalina Gabrjel, Józef, Anto­
ni, Franciszka, Barbara Bider­
man i wiele innych. —Bawio­
no się do późna przy śpiewie i 
muzyce. Państwo młodzi wyje­
chali w podróż poślubną do Nia- 
gara Falls.

Czerwony barwnik krwi zwie 
się hemoglobiną.

LEKARZE POLSCY
T e le f o n  B iu r a :  B r u n s w ic k  2770. 

L e c z e n ie  Z ł a m a ń  o r a z  
C h o r o b y  K o ś c i  i S ta w ó w

G odziny  1— 3 po p o t  W ie c z o re m  ty lk o  w e w to r e k  i c z w a r te k  od 7 do 8.
W IC K E R  P A R K  M B D IC A Ł  B U IL D IN G  1530 N . D a m e n  A v e . (R o b e y  nL>

T e le fo n  R e z y d e n c j i:  L n w n d a le  3710.

D R . L. M . C Z A J A

DR. ŻURAWSKI
C H O R O B Y  S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  I M O C Z O -P Ł C IO W E . 

W A D Y  C E R Y  1 SK O R Y .

DR. BRONISŁAW J .  MIX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

DR. T. M. L ARK O W  S KI
L ek a rz , C h irurg  i  A k u sze r  

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
B ó g  A r m ita g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po poiadaio, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 34-56
T e le f o n  o f i s a i  A R M IT A G E  0 2 8 6
DR. F. J. TENCZAR

LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER
O F IS : O F IS :

9 8 6  M ilwaukee At. 1 5 3 0  N. Dam en At.
W  D o m u  Z je d n . W ic k e r  P a r k  

G odz.: 12-3 po p o t  M ed ica l R ld g .
1 7-8:30 w iecz . T e l. B ru n s w . 2770 
o p ró cz  ś ro d y . G odz. o 11 ra n o .

T e l. m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  4370.

T e l .  H a y m a r k e t  3803  
T e l. r e z . M on roe  403S

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością 

Pokój 4— 747 N . P au lina  ul.
G o d z in y : 2  d o  4 po  p o ł.  ł  6 do  S w le c z .

IŁAKE VIEW 5803
DR. T. Z. XELOWSKI

S P E C JA L IS T A  W  L E C Z E N IU  
CH O RÓ B K O B IE C Y C H  I  C H IR U R G  

P O K Ó J 409.
1200 N . A s h la n d  A v e „  rOgr D « v is lo n  U l.
G ode. O fis.: od 12 d o  1 d z ie n n ie  i od 
7 do 9 w iecz . z w y jo t. ś ro d y  i p ią tk u .

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247 .

D R . F . A . D U L A K
S p ec . C h orób  O czu, Um u , N o sa  i G ard ła  

O fis: 1008 M ilw a u k e e  A v e .  
T e le f o n  B r u n s w ic k  0640.

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tr o .  
W  pon. i p ią tk i  od 4-6 i od 7-9 w iecz. 
W e w to rk i ,  c z w a r tk i  1 so b o ty  od 1-5 

po p o łu d n iu  i od 7-9 w ieczo rem .
W  O fisie  w  ś ró d m ie ś c iu : W  pon ., ś ro ­
dy  i w  s o b o ty : od 12-2 po p o t  B ez.: 
2966 L o g a n  B lvd . —  T el. B e lm o n t 5217.

DR. F. WOJNIAK
S P E C JA L IS T A  CHORÓB

Oczu, Uszu, N osa i G ardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D ZIN Y :
11-1 i 6-8  z w y ją tk ie m  śro d y . 

Telefon BOUlet.rd 3980-Tel. Rei. HEMIock 2787

W SPOM NIENIA
POŚMIERTNE.

ŚP. JÓ Z E FA  (Z  KANABA-
JÓ W ) CZARNOW SKA ZŁO­
ŻONA N A  W IECZN Y  SPO ­

CZYNEK.

Przy współudziale licznej ro­
dziny, znajomych, sąsiadów i 
reprezentantów organizacyj, 
zwłoki śp. Józefy (z Kanaba- 
jów) Czarnowskiej, długolet­
niej osadniczki miasta Chicago, 
zostały złożone na wieczny spo­
czynek ubiegłego piątku, na 
cmentarzu św. Wojciecha, na 
parceli rodzinnej.

Eksportacji zwłok zmarłej z 
kaplicy pogrzebowego Hupki, 
5259 Roscoe ulicy, do kościoła 
św. Władysława, dokonał miej­
scowy X. Edward Przybylski. 
W kościele wigilje odśpiewali 
X. Stanisław Czapełski, X. 
Edward Przybylski i X. Wła­
dysław Kozłowski, oraz p. Fr. 
Pawłowski i p. Leon Hełmi- 
niak. Solenną Mszę św. za spo­
kój duszy śp. Józefy odprawili 
wyżej wymienieni kapłani, a  na 
chórze podczas nabożeństwa 
pieśni żałobne pt. „Matko Naj­
świętsza” i „Pieśń Pokutna” 
wykonali p. Jadwiga Staniszew 
ska i p. Kazimierz Soszyński.

Po nabożeństwie w kościele 
wyruszył orszak pogrzebowy w 
liczbie blisko 50 automobilów 
na cmentarz św. Wojciecha, 
gdzie po krótkiem pożegnal- 
nem przemówieniu p. Hupki,

1200 N. ASHLAND AVLn,v,;{*
Od 12 tej do  2 g ie j i od 6 te j do 8 m e j 

p ró c z  śro d y .

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AVENUE

G odz.: 1— 2 po p o t ,  7 :30— 9 w iecz. 
T e l.  B r u n s w ic k  2422

G odziny  o f iso w e : R e z y d e n c ja
1 do 3 po' p o łu -  T el. P a l i s a d ę  8581 
d n iu ; 7 do 8:30 J e ż e li  n ie m a  o dpo-
w iecz., o p ró c z  w iedzi, te le fo n o w a ć  

śro d y . B ru n s w ic k  2770

DR. JAN F. TENCZAR
L E K A R Z  I C H IR U R G  

SOI M ilw n n k e e  A ve. n a r .  C h ic a g o  Ave. 
T e le f o n  M o n ro e  36SO

Dr. S. R. PIETROWICZ
S P E C JA L IS T A  I K O N SU L TO R  C H O ­
RÓB W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H .

Ł <aboratorjnm  i  O fis:
1200 N. Ashland Ave. nar. Drnsion
Od 11 do 2 po poł. i od 6 do 8 w ie c x  

T e l. A rm ita g e  1129.
Rez. 2730 Slieridan Rd., Evanston

T el. S h e ld ra k e  5285.

Dr. JOZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER

XD A V  L e c z y  W s z e lk ie  C h orob y  
*  P r ę d k o  1 S k u te c z n ie

Ofis:1628W.Divisionst.™WemAv:
G od zin y : od  10 do 12 i od 2 do 4 i 6 do 
8 w iecz. W  n ie d z ie le  r a n d  od 10 do  12.

Telefon ARMITAGE 0145
T E L E F O N

BRUNSWICK 2 4 8 6 -2 4 8 7
Dr. E .H . WARSZEWSKI

Chirurg, Lekarz i Akuszer 
Od 2 do 3 po poł.; od 6 do 8 wieft', 
Ofis i Rezyd. 1238 NOBLE U(
TELEFON BRUNSWICK 3667
DR. J. A. TRAIN u V 1 zku“ g
Mieszkanie i Kancelaria: 1449 W. BLACKHAWK UL 

G odziny O fiso w e: Od 10 do 11 rano: od 12 
do 3 po południu, od 6 do 9 wieczór.

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h o ró b  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2301 Cortez Ul.—Brunswick 2538 

1530 N . DAM EN A V E N U E  
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2T 00-2770  
G odz. 11 d o  12— 3 d o  4—7 do 8 wlecą.

Dr. Jan P. Wojtalewicz
O fis: 1608 M ilw a u k e e  A ve., 10 p ię tro . 
Godz. 1 do 3 po poł. i 7 do 8:30 w iecz .

o p ró c z  ś ro d y  i n ie d z ie li.
Tel. O fisu . A r m . 2300— rez . I r v in g  5200

trumnę ze zwłokami zmarłej 
spuszczono do ciemnej mogiły 
na wieczny spoczynek.

Wieńce żałobne oraz bukiety 
duchowne nadesłali: pp, Mark 
Wallace, pp. Woj. Malaj, pp. 
Boski, pp. Józefostwo Niemiec, 
pani Anna Kanafoaj, pp. W. i G. 
Smith, pani Kat. Zugerth, 
drostwo Knapp, City Yard D. z 
water pipę extension depart- 
ment, pp. Wład. i Józ. Kanabaj, 
pp. Stanisławostwo Niemiec, 
Tow. Polek im- Marji, Tow. Po­
lek św. Jadwigi, Oddz. Korony 
Polskiej M. P., pp. Wacław So- 
cki, pp. Marcin Gnat, pp. Edw. 
Barwig, pp. Ber. Gapińscy, ro­
dziny pp. Franciszka i Jana 
Czarnowskich i inni.

Sp. Józefa Czarnowska prze 
żyła blisko 60 lat na północno- 
zachodniej stronie miasta i jej 
rodzina jest zaliczana do pier­
wszych osadników starego Sta­
nisławowa. W nieutulonym 
smutku pozostawiła męża Jana 
oraz syna Franciszka, znanego 
aptekarza, jakoteż liczne rodzeń 
stwo. Niechaj odpoczywa w po­
koju.

Z ebranie D elegatów  Zjednoczo­
nych Klubów W łaścicieli 

Domów.

Wszyscy delegaci i . delegatki 
do Centrali Zjednoczonych Wła 
ścicieli Domów są proszeni o 
przybycie na nadzwyczajne po­
siedzenie, które się odbędzie we 
wtorek wieczorem, dnia 20go 
lipca, o godzinie 7:30 wieczo­
rem, w sali Macierzy Polskiej, 
pnr. 1643 Milwaukee avenue, 
blisko Robey uł. — W. Cyga- 
nowski, przew., Konstanty Pin- 
kowski, sekr.

S C O T T S  SC R A P B O O K  - - By R. J .  Scott
Copyright, 1938, by Central Press Association, lnc.
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W A S CU RED OF
RHEUMA-TlSM By HAVIN<J

H I S 4 Ó M S I L S  R E M O V Ł P

N o  E U R o P E A N  
C O U N -fR y  U S E S  -TSe  

E L E C T R IC  CH AIR  
A S  A  M ETH O D o f  

C A PITA L PuNISHM ENT

erzy Stowarzyszenia 
•anów z Dywizji Tę- 
j, którego to stowa- 
;nia odbywa się o- 
> zjazd w hotelu 
aan, przyjechali a- 
nim brać udział. Z 
ku prawej stronie

)bok podanej ry­
są : Marcin Flem- 
>yły guberantor W. 
•ucker i Sharon Co- 
iszyscy ze stanu Mi- 
i, i Władysław Ml- 
z Kalifomji.

True False Score

1. Audible sound waves, high pitched and in­
ternie, have been used to kill bacteria.... „

Mount Rainier is in Oregon............................
The Romans said minutus when they 

meant smali fish, and nowadays when 
w« speak, of any very smali fish, we
say minnows ......................... ......... .......

Milk is one of the latest foods of the hu- j
man race.............. ..................................... .

Within the borders of the United States 
are found three great hirds of prey—  
bald eagle, golden eagle and Califor- 
nia eoftdor ....... ................................... ......

6. The United States has adeąuate domestic
supplies of asbestos...................................

7. The blaęk diamond is the hardest known
substance, the claim being madę that it 
is three per cent harder than the gem 
diamond ......................................................

8. The monetary unit of Honduras is the lira....
9. Johnny Goodman is a famous swimmer.......,

10. Lou Gehrig is a member of the Philadel-
phia Athletics’ baseball team.....................

2.
3.

4.

5.

TOTAL

H eres łiow to get your intelligence score: If you think a statem ent is 
true, place a check besitle it in the column headed “True.” łf you think 
it false, place a check beside it in the column headed “False.” After you 
have completed the ąuestions look up the correct answers and put 10 
down in the ?*Score” column every time you are correct. A perfect score 
is 100.

RZĄD SZW A JCA RSK I 
PRZECIW KO BEZBOŻNIKOM

Genewa. (KAP.)—Zamknię­
ta przez władze w Berlinie cen­
trala Związku Wolnomyślicieli, 
będąca ekspozyturą sowieckiej 
akcji bezbożnicze j, usiłowała 
ostatnio zainstalować się w Ba­
zylei. Na interpelację w tej 
sprawie posłów katolickich 
przedstawiciel rządu związko­
wego oświadczył, że rząd szwaj­
carski w żadnym razie nie po­
zwoli na założenie centrali bez­
bożnicze j w Szwajcarji i na o- 
brażanie uczuć religijnych o- 
bywateli.

1. True. 2. False. W ashing­
ton. 3. True. 4. False. One of 
the oldest. 5. True. 6. Falsć. 
I t  has not. 7. True. 8. False. 
The lempira. 9. False. Famous 
golfer. 10. False. New York 
Yankees.
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Otwarcie Kongresu  
Zw iązku  Polek.

Kongres Związku Polek zo­
stał dziś otwarty powitalną mo­
wą panny Emilji Napieralskiej, 
gen .prezeski Związku Polek w 
Ameryce. Następną mowę wy­
głosił dr. Zbyszewski, gen. kon­
sul R. P.

Pomiędzy prelegentkami bę­
dą następujące panie, które od­
czytają swe referaty o poważ­
nej treści jak

“Kobieta a Procedura Orga­
nizacyjno - Parlamentarna” — 
H. Wołowska.

„Kobieta a Równouprawnie­
nie” — M. Milewska.

„Kobieta a Zycie Towarzy­
skie” — K. Pałczyńska.

„Kobieta a Ubezpieczenie”— 
E. Deka.

„Twórczość Kobiety Polskiej 
w Muzyce, Literaturze i Sztuce 
w Dobie Powojennej” — Zofja 
Zdziennicka-Bergerowa z War­
szawy.

„Opieka nad Małoletniemi 
Przestępcami i Rada Zapobie­
gawcza” — Klara Świeczkow- 
ska z Detroit, Mich.

„Kobieta a Życie Społeczne”
— Marta Kaletta.

„Publicystyka i Piśmienni­
ctwo’.’ — Melanja Nesterowicz 
z Buffalo, N. Y.

„Kupiectwo, Przemysł i Han­
del” — Zonia Bryll.

„Filantropja a Rozrzutność”
— drawa M. Wachowiak z St. 
Louis.

„Dobroczynność” — Stefanja 
Gwizdowska,

“Pielęgniarstwo” — J. Ja- 
kajtis.

„Reguły Djety” — Anna Ka­
mińska.

„Śpiewy Narodowe” — W. 
Markowicz.

„Sport i Wychowanie Mło­
dzieży” — M. Rozentreter z Jo- 
liet, 111.

„Malarstwo” — Korzeniew­
ska—Krawiec.

„Modniarstwo” — Leokadja 
Bakowska.

„Znaczenie Morza dla Roz­
woju Narodu” — Marja Piąt- 
kiewicz.

Następną prelegentką jest 
Dr. Anna Dorin i 'wiele innych.

Kongres Związku Polek za­
powiada się wspaniale. Program 
na zjazd kongresowy jest bo­
gaty i świetnie uplanowany.— 
Zarząd Związku Polek nie szczę 
dził pracy i czasu aby ten zjazd 
kongresowy uczynić jaknajpo- 
myślniejszym. Nasze Polki za­
brały się do tego dzieła z praw­
dziwym zapałem i entuzjaz­
mem. Będzie to miła afera to­
warzyska ,na którą zaproszone 
zostały wszelkie reprezentant­
ki, organizacje, zrzeszenia jak 
również wszystkie wybitne dzia 
łączki w społeczeństwie Związ­
ku Polek. Jest to pierwszy Kon­
gres, pierwszy, lecz wielki krok 
Polskiej Kobiety. Wykazała o- 
na już nietylko swą działalność 
w stosunku do pracy na wycho- 
dźtwie, na polu rodzinnem, na- 
rodowem ale wykazała ona ją 
również i na polu umy słowem. 
Kobiety nasze wypływają stop­
niowo na widownię. Mamy już 
sporą liczbę kobiet wybitnych, 
przodujących w zawodach pro­
fesjonalnych jak medycyna, 
prawo, itd., dalej mamy zasłu­
żone kobiety na niwie społecz­
nej, przemysłowej, mamy rów­
nież piękny zastęp kobiet przo­
dujących w piśmiennictwie, mu 
zyce, malarstwie, polityce itp.

DR. ADAM BŁASZCZYNSK1 
t£ C Z y  SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG
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SUKIENKA JAKBY DLA 
DOROSŁEJ PANIENKI. 

ANNĘ ADAMS MODELKO 1513.

Zamówić można tylko w wielkoś­
ciach 3, 10. 12, 14, 16.

Na wielkość 10 potrzeba 3 jardy 
36 calowej materji.

ŁADNY DOMOWY “ENSEMBLE’. 
SIODEŁKO 935.

Nabyć można w wielkościach 14, 
16, 18, 20 lat, 36, 38, 40, 42, 44, 46 tali 
w biuście.

Na wielkość 36 potrzeba 3 jardy 
35 calowej materji. % jarda 35 calo­
wej kontrastowej materji, osobno na 
fartuszek potrzeba l i i  jarda 35 ca­
lowej materji.

Obiad Na Jutro.
Zupa szczawiowa.
Zrazy cielęce za 10 minut.
Kartofle.
Selery z sosem.
Herbata i doskonałe tanie 

ciastka .
*

Zupa szczawiowa.
Pół funta szczawiu wypłukane 

go przepuścić przez maszynkę 
do mięsa, do rondelka włożyć 
trochę masła i dusić szczaw 
przez pół godziny na wolnym 
ogniu, poczem włożyć szczaw do 
rosołu. Zalać filiżanką śmieta­
ny z łyżką mąki i Zagotować. 
Podawać jaja ugotowane na 
twardo, można podać także 
młode kartofle ze słoniną. Por­
cja ta wystarczy na 4 osoby. 
Z razy Cielęce za Dziesięć M inut 
Pokrajać cielęcinę w cienkie 
plastry, jak na zrazy, zbić lek­
ko, aby się zbytecznie nie rozle­
ciały, posypać solą i pieprzem 
włożyć w rondel w gotujące się, 
ale jeszcze nie rumiane masło; 
gdy się zrumienią po obydwóch 
stronach, wcisnąć trochę cytry­
ny, wsypać tartej bułki, włożyć 
dla delikatności smaku pół łyż 
ki młodego masła, przykryć na 
pięć minut na małym ogniu i 
wydać na stół.

*
Selery z Sosem 

Odrzucić liście, obrać, wy­
myć i przekroić na dwie części. 
Włożyć do gotującej się słonej 
wody, zanurzając od czasu do 
czasu łyżkę saletry, żeby nie 
poczerniały. Gdy są miękkie, 
wyjmować łyka durszlakową na 
ogniotrwały półmisek, wysma­
rowany masłem, zalać sosem 
białym, osypać bułką tartą, 
skropić masłem topionem i 
wstawić do pieca. Do sosu moż­
na dodać pokrajane cieniutko, 
ugotowane trufle, lub pieczarki.

*
Doskonałe Tanie Ciastka

Wziąć białka z trzech jajek, 
filiżankę cukru, jedną stołową 
łyżkę kukurydzanej mąki 
(cornstarch), pół filiżanki 
„flaked wheat”, filiżankę i pół 
kokosowego orzecha i ćwierć 
łyżeczki .soli.

Ubić białka na sztywną pianę 
i dodać do niej zmieszane ra­
zem cukier i kukurydzaną mą­
kę. Gotować na parze w po- 
dwójnem naczyniu, bez miesza­
nia przez dziesięć minut. Na­
stępnie dodać do tego „flaked 
wheat”, kokosowy orzech i sól. 
Po zmieszaniu brać łyżeczką i 
opuszczać na wysmarowaną 
masłem brytwannę. Piec dwa­
dzieścia minut w piecu o umiar­
kowanej temperaturze. Z tego 
przepisu można zrobić około 
trzy tuziny smacznych ciastek. 
Na liczniejsze zebranie można 
tę ilość przyborów zdwoić i 
mieć dwa razy tyle ciastek.

RADA PRAKTYCZNA.

Nóż należy obwinąć woskowym pa­
pierem a wówczas można krajać 
łatwością plasterki sera.

MARSZ PROTESTACYJNY W  ŚRÓDMIEŚCIU.

Tysiące nauczycieli i nauczycielek szkół miejskich maszerowało na State ulicy, w celu zaprotestowania pub­
licznie przeciw nowej ekonomji Rady Szkolnej

Program Zjazdu Pań Doktorowych,
Pom. Tow. Pań przy T-wie 

Lekarzy i Dentystów przygoto­
wało następujący program na 
przyjęcie swych gości ze wszy­
stkich Stanów w Ameryce, któ­
re się odbędzie 17-go, 18-go i 
19-go lipca w Congress hotelu.

W poniedziałek, dnia 17-go 
'ipca odbędzie się zebranie w 
pokojach klubowych dla Stów. 
Lekarzy i Dentystów, pnr. 1164

-1170 — 1172 w Congress ho­
telu, gdzie nastąpi przyjęcie a 
później zabawa karciana, pod­
czas której będą rozgrywane 
bardzo piękne prezenta. Zaś o 
7 :30 wieczorem panie doktoro­
we udadzą się ze swymi gośćmi 
do „Erlanger” teatru na przed­
stawienie „Take a Chance”.

We wtorek, 18-go lipca, o 
10-tej rano odbędzie się posie­
dzenie w Congress hotelu w po­
kojach klubowych dla lekarzy, 
po którem nastąpi przyjęcie w 
pięknej rosyjskiej restauracji 
„Maisonette Russe” i przepo­
wiadanie przyszłości.

0 7 :30 wieczorem goście 
zbiorą się w pokojach klubo­
wych w Congress hotelu, a 
stamtąd udadzą się do Domu

Związku Polek, gdzie nastąpi 
wspólne zwiedzenie Wystawy 
Mód.

W środę, 19go lipca,, o lOej 
rano ponowne zebranie się w 
pokojach klubowych w celu 
wspólnego zwiedzenia miasta i 
udanie się na zakupna. Po zwie­
dzeniu miasta Chicago nastąpi 
należyte przyjęcie w najwięk­
szej polskiej restauracji u p. 
Lenarda.

Komitet Pań Doktorowych 
program ten starannie opraco­
wał i jest pewien, że wszystko 
pomyślnie się ułoży. Dlatego 
Panie Doktorowe już z góry za­
pewniają, że przyjęcie to bę­
dzie okazałe i dlatego zaprasza­
ją do siebie wszystkich gości, 
którzy pragną spędzić przy­
jemnie swój czas w miłem i sto 
sownem kółku towarzyskiem 
podczas Tygodnia Polskiej Goś 
cinności.

D-rowa Wanda Dulak, prez. 
Pom. Tow. Pań przy T-wie Le­
karzy.

D-row a Iren a  Frankiew icz,
prez., Pom. Tow. Pań przy To­
warzystwie Dentystów.

Przyjęcie u Państwa 
Ostrowskich.

Z okazji zjazdów' i licznego 
napływu gości podczas Tygod­
nia Polskiej Gościnności, dro- 
wa Helena Ostrowska daje 
przyjęcie w rezydencji swojej 
w Riversiide, 111. Przyjęcie od­
będzie się dzisiaj.

Gospodyni spodziewa się licz­
nych gości z Buffalo, Pittsbur- 
gha, Detroit, Cleveland i Mil­
waukee, nie licząc gości miej­
scowych, chicagoskich.

Na jutro drowa Ostrowska 
przygotowała zebranie towarzy 
skie w hotelu Congress a wie­
czorem w tern samem miejscu 
ma się odbyć zabawa.

która bez powodu krytykuje, 
ale bohaterkami można nazwać 
te które własnym wysiłkiem 
przyczyniają się dla dobra spo­
łecznego.

Chowajcie Resztki.

Pracowniczka Społeczna  
i J e j Zasługa.

Praca na niwie społeczno-or- 
ganizacyjnej jest wielkiem, 
wzniosłem i bardzo pięknem 
dziełem, które wymaga zdolno­
ści i wprawnego kierownictwa. 
Praca ta jest niełatwa i nastrę­
cza różne trudności i przeszko­
dy. Jeśli kobieta podejmie się 
tego dzieła i poświęci się całko­
wicie pracy społecznej, to wów­
czas zasługuje na szacunek i 
uznanie. Kobieta, która się be2 
ustannie poświęca pracy spo­

łecznej, kobieta która pracuje 
dla dobra ogółu, a która długo­
letnią pracą w społeczeństwie 
zdobyła sobie imię, powinna być 
uznaną za dzielną i zasłużoną 
działaczkę.

Sumienne wykonywanie obo­
wiązków względem społeczeń­
stwa jest wielką zasługą a kry­
tyka jednostki bezczynnej, ma­
ło znanej a niczem niezasłużo­
nej jest nieuzasadniona. Nie 
można nazwać bohaterką tej, Obecnie został} rozpowszechnione 

bardzo bawełniane żakieciki służące 
na wszelkie letnie zabawy urządzane 
w domu lub w ogrodzie. Styl obcisły 
żakiecika u góry jest bardzo popular­
ny. Może on być zrobiony z płótna 
lub piki w kontrastowych kolorach 
jak czarny, bronzowy, wiśniowy, czer­
wony itp. Ozdobą powyższego żakieci­
ka są cztery kokardki i rękawy śred­
niej długości, obciśnięte poniżej łok 
ci. Zaś osoby które nie lubią obnażać 
swych ramion mogą przyczepić do 
swych sukienek stosowne organdyno- 
we pelerynki.

RADY PRA K TY CZN E

DZIECI BUDUJĄ MODEL Z  LOUYRU.

Cytrusy Zyskały Szybko Popularność
A

w Swiecie.
O Anglikach utarło się w ca- wiele innych owoców, cytrusów

tym świecie przekonanie, ze są 
oni bardzo konserwatywni. Za­
wodowi handlowcy opowiadają 
naprzyklad, że jeżeli do ame­
rykańskiego kupca przyjdzie a- 
gent i zaproponuje mu coś zu­
pełnie nowego, to w7 większości 
wypadków uda mu się otrzy­
mać zamówienie. Natomiast, je­
żeli do kupca w7 Anglji przy­
szedłby agent i zaproponował 
jakiś nowy artykuł, to więcej 
jak pewne, że z takim agentem 
kupiec naw7et rozmaw7aić nie bę­
dzie, nie chcąc tracić czasu.

Śmieją się nawet z Anglików7, 
że o ile Amerykanin zaw7sze ku­
puje nowe palto co roku, jeżeli 
tylko może sobie na to pozwolić, 
to Anglik będzie chodził w sta­
rem palcie tak długo, dopóki o- 
no mu się trzyma na grzbiecie, 
i jest przekonany, że im star­
sze, tern większą wartość dla 
niego przedstawia.

Jest jednakże jeden w7yjątek, 
jest jeden artykuł handlu, któ­
ry natychmiast przez Anglików7 
został pochwycony, gdy go im 
tylko na sprzedaż zaofiarowa­
no. Tym artykułem są cytrusy 
(grapefruit), tak świeżę, jak i 
puszkowane. Gdy kilkanaście 
lat temu ten artykuł ukazał się 
w handlu, prawie od samego po­
czątku eksport puszkowanych 
cytrusów7 wynosił 80 procent do 
Anglji, a tylko 20 procent po­
zostawało dla spożycia wew­
nętrznego i na eksport do in­
nych państw.

Specjaliści tłumaczą to tern, 
że cytrusy puszkowane są zu­
pełnie inne,- jak świeże. Jak

do puszkowania używa się tyl­
ko zupełnie dojrzałych, takie o- 
woce, któreby już transportu 
nie wytrzymały. Owoce te obie­
ra się mechanicznie na miejscu 
i natychmiast je puszkuje, nie 
dodając do nich absolutnie nic, 
poza niewielką ilością cukru.— 
Ponieważ owoce, dojrzałe w na­
turalnym stanie, na słońcu po­
łudniowym, mają zupełnie in­
ny, daleko delikatniejszy smak 
i zapach, niż owoce w półdoj- 
rzałym stanie z drzewa zrywa­
ne, więc też nie można się dzi­
wić Anglikom, że owoce te, któ­
rych w Anglji, ze względu na 
klimat, nie można hodować, •— 
przyjęły się szybko i zyskały 
powszechne wzięcie.

Nietylko owoce, bo nawet i 
sok z cytrusów,, cieszy się w 
Anglji wielką popularnością, — 
większą stanowczo, niż u nas 
w Ameryce. — We wszystkich 
lepszych restauracjach, w ko­
lejowych wagonach restaura­
cyjnych, podaje się gościom ra­
no, do śniadania, przedwszyst- 
kiem sok cytrusowy, zupełnie 
tak samo, jak tu u nas powsze­
chnie w użyciu jest sok poma­
rańczowy. Soki tych owoców 
tern się różnią pomiędzy sobą, 
że cytrusowy sok posiada wię­
cej kwasku, więcej goryczki 
specjalnej, aniżeli pomarańczo­
wy, jest więc niejako ostrzejszy 
w smaku. Może właśnie ta za­
leta przemawia za tern, że u- 
podobali go sobie Anglicy, któ­
rzy wolą artykuły ostrzejsze w 
smaku, niż słodkie, a zupełni© 
nie lubią artykułów o smaku 
mdłym.

Jak Uchronić Się Przed Molami.
Niema domu, gdzieby mole 

nie czyniły jakiej szkody. Tam 
uszkodziły futro, — ówdzie 
płaszcz, tu dywan, kilim itd. 
itd.

Co czynić, aby do tego nie do­
szło?

Wylęg moli przypada na mie­
siące: marzec, maj i lipiec. W 
tym też czasie baczniejszą na­
leży zwrócić uwagę na cenniej­
sze rzeczy, zabezpieczając je 
skutecznie przed temi szkodni­
kami. Trzeba wiedzieć, iż mól, 
którego widzimy często fruwa­
jącego po pokoju, nie bywa groź 
ny, bo jest to nieszkodliwy sa­
miec. Głównymi szkodnikami 
są samiczki, ukrywające się w 
dogodnych im miejscach, w ce­
lu zniesienia jajeczek.

Rzeczy, które z nastaniem 
wiosny wisieć będą w szafie 
przez szereg miesięcy (np. fu­
tra, płaszcze zimowe itd.) za­
bezpiecza się w ten sposób, że 
skrapia się je obficie (z lewej 
strony) jednym z płynów prze- 
ciwmolowych (kupuje się w dro 
gerji lub aptece) .następnie za­
wija szczelnie w jakiś płat i zo­
stawia w spoczynku. Ostroż­
niejsi mogą czynność tę pow­
tórzyć jeszcze raz, (np. w lip- 
cu).

Sposób drugi zupełnie nieko- 
sztowny a także pewny, to zwy 
kłe drzewo sosnowe, silnie prze­
pojone żywicą. A zatem żywi­
czne drzewo sosnowe łupie się

na drobniutkie drzazgi i umiesz 
cza w rzeczach np. w rękawie, 
za kołnierzem i podszewką, w 
kieszeniach itd. Drzazgami smól, 
nemi wyłożyć również wolne 
miejsca w szafie, jak spód i gór 
ną półeczkę, przykrywając je 
dla porządku papierem. Mól za­
pachu żywicy nie znosi, szafę 
taką ominie napewno.

W miesiącach, w których 
przypada wylęg moli, dywany 
nasze, kilimy, narzutki, obrusy, 
firanki i t. d. zabezpieczamy 
przed szkodnikami w ten spo­
sób ,że skropiwszy je płynem 
przeciwmolowym, zwijamy i o- 
krywamy czemś szczelnie, na 
przeciąg paru dni. Czas ten jest 
wystarczającym nietylko na 
wygubienie moli ale i ich zarod­
ków. Skrapiając np. dywan, 
skrapiamy go ze strony spod­
niej, bo mol tę właśnie stronę 
„atakuje.” Do powyższego ce­
lu można użyć z dobrym skut-, 
kiem również i terpentyny. Jed­
nakże terpentyną rzeczy się nie 
kropi. Trzeba to robić pośred­
nio przez obfite skrapianie ar­
kuszy papierowych (gazet), 
która zawija się wraz z mate- 
rjałem. W szczeliny kanap i fo­
teli również wkładamy papier 
przepojony terpentyną, zmie­
niając go od czasu do czasu,—- 
gdyż terpentyna dość szybko 
wietrzeje.

CZYTAJCIE
D ZIEN N IK  CHICAGOSKI.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW (15c) w raz  z kuponem na 
k tórym  należy w yraźnie wypisać imię i nazwisko, adres, num er fasonu 1
wielkość. .

Zamówienia przysyłać na a d re s : Dziennik Chicagoski, 14oo W. DiW
don  Street. Chicago, Ili. .

KATALOG MÓD, przedstawiający najnowsze fasonypopoindniowycn,
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztu je tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z Jednem modełkiem DWADZIEŚCIA 
P IĘ Ć  CENTÓW.

W szelk ie w  D zienniku C hicagoskim  podane m o­
d e lk a  rozsy łam y na żądanie za n ad esłan iem  15 
cen tów  w  srebrze lub znaczkach pocztow ych i 
w yp ełn ien iem  poniższego kuponu.

BROSZE O N A D E SŁ A N IE  MODELKA

N r . , . . • • •  • ■*•••

W ielkość.............................. - - .............................................

Im ię i N azw isko .....................................

A dres............................................................ .
Miasto.............. S tan.......... ..

Nauka o zamkach średniowiecznych kieruje młodzież szkolną sześcio klasową do budowy Paryża. Młodzież 
ta jest z Paul Recere uczelni w Cleveland, Ohio. Wieże tego gmachu są zbudowane z pudełek od kaszy owsia­
nej a ściany z tektur}’ spajane nalepem papierowym. Na zewnątrz ten gmach jest malowany bronzową farbą ob­
sypaną piaskiem aby budowie nadać wyglądu kamiennego. Okna malowane są ciemno porpurową farbą a szczyt 
wieży czerwoną. Zielony ręcznik sościeżom na podwórzu przedstawia trawę

Gazety rozłożone na podło­
dze w czasie gotowania zaosz­
czędzą mydło, szczotkę i sił 
gospodyni. Jfc

Jeżeli w łazience lub w zle­
wie (sink), porobiły się jakie 
plamy n.a emalji, wziąć sprosz­
kowanego pomeksu (pumice), 
rozpuścić na papkę wodą i tern 
nacierać plamy, aż znikną. Nie 
uszkodzi to emalji, a rozpuści
prawie każdą plamę.*

Szyby nieprzejrzyste robi się 
w ten sposób: przeciągnąć od 
zewnątrz całą szybę pędzlem, 
umoczonym w następnym pły­
nie: W pól kwarcie jasnego pi­
wa rozpuścić na ogniu dużą 
garść soli kuchennej i ostudzo- 
nem piwem smarować. Posma­
rowanie to da się każdej chwili 
zmyć gorącą wodą.
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Potężny wodnoplatowiec dowódcy włoskiej armady powietrznej, gen. Italo Balbo, w parę minut po opuszczeniu się na wody jeziora Michigan. Na 
pierwszym planie okręt „U. S. S. Wilmette”, który zabrał lotników włoskich do przystani na Wystawie Stulecia Postępu.
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EXTRAJw j o l  i  n j n .
Lotnicy L itew scy Zginęli.
Berlin, 17. lipca. — „Telegrafen Union” ogłosiła o otrzyma­

niu potwierdzonej wiadomości, że kpt. Stefan Darius i Stanis­
ław T. Girenas, litewscy lotnicy z Chicago, zginęli i ciała ich 
znaleziono wśród szczątków strzaskanego aeroplanu blisko Sol- 
din, w Niemczech. Litwini wylecieli z New Yorku do Kowna, 
w ubiegłą sobotę.

Korespondent wspomnianej gazety doniósł, że zwłoki roz­

poznano jako dwóch lotników litewskich po znalezionej przy 
nich kopercie z ich nazwiskami i worku pocztowym noszącym 
napis „Brooklyn, N. Y.”

ŚW IA T O W Y  K O N G R E S  ŻY D O W SK I W  L O N D Y N IE
ROZPOCZĘTY.

Londyn, 17. lipca. — Światowy kongres żydowski, mający 
na celu opracowanie planów bojkotu ekonomicznego Niemiec, 
został tu otwarty wczoraj przez Samuela Untermayera, prawni­
ka nowojorskiego- Na zjazd przybyło 30 delegatów z różnych 
państw Europy i Ameryki. Delegaci mają nadzieję, iż wkrótce 
Niemcy przekonają się, co znaczy bojkot ekonomiczny, prowa­
dzony przez Żydów.

W r. 1832 szczepy Indjan Sac 
i Fox pod wodzą Black Hawk 
(Czarnego Jastrzębia), ruszyły 
na białych w Wisconsin, lecz 
zostali zupełnie wybici.

ŻONA W ICE-KONSULA W  OTOCZENIU SŁAW NYCH LOTNIKÓW .
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Rydna przedstawia panią A. Ferme, żonę wice-konsula Włoch w Chicago w otoczeniu lotników włoskich 
w pawilonie Włoch na wystawie światowej.

Z BANKIETU N A  CZEŚĆ W ŁOCHÓW .
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W ybito uczestnicy bankietu wydanego przez liderów chicagoskich w hotelu Stcwens na cześć gen. Balbo 
1 tego lotników. Od lewej ku prawej: książę Potenziani, kontr-admirai W. T. Clurerius, gen. Balbo, maj. gen, 
Frank Parker, E. W. ChiJd, toastmistrz. (Klisza Herald Exam.)„

N asza T ężyzna
N arodow a Im ponuje  

Rum unom .
Bukareszt. — „Adverul” roz­

począł serję artykułów, poświę­
conych stosunkom politycznym 
i gospodarczym w  Polsce, oraz 
wytycznym polskiej polityki za­
granicznej i stosunkowi innych 
państw europejskich do Polski.

W pierwszym artykule tego 
cyklu autor zaznacza ,że naród 
polski w ciągu ostatnich lat u- 
czynił ogromny krok naprzód 
w kierunku konsolidacji we­
wnętrznej. Zwłaszcza zaimpo­
nował dziennikarzowi rumuń­
skiemu wysoki poziom wycho­
wania fizycznego w Polsce, któ­
ry porównuje on z klasycznemi 
wzorami Grecji.

System ten przyczynił się — 
jego zdaniem — do wytworze­
nia niezwykłej tężyzny narodo­
wej, usprawiedliwiającej w zu­
pełności twierdzenie przedsta­
wicieli wszystkich polskich u- 
grupowań politycznych, że na­
ród polski potrafi odeprzeć siłą

Z Życia C asanovy.
Jan Jakób Casanova (1725- 

1798) rodem z Wenecji, utalen 
towany pisarz oraz orygimSny 
awanturnik, znanym jest ze 
swych podróży po całej niemal 
Europie, pełnych przeróżnych 
przygód, miłostek i pojedyn­
ków. Był on poza tern człowie­
kiem niepospolitej zdolności, 
wymowny, dowcipny itd. Z cza­
sem przybrał on sobie bezpraw 
nie, a może nabył za pieniądze 
od któregoś z panujących tytuł 
szlachecki „de Seingalt”.

Pewnego dnia przedstawiono 
go cesarzowi Józefowi II, aus­
triackiemu. Monarcha, zmie­
rzywszy Casanovę od stóp do 
głowy, rzecze tonem lekcewa­
żącym :

— Pogardzam ludźmi, którzy 
szczycą się kupionem szlachec­
twem.

— A ja tymi, którzy tytuły 
te sprzedają za pieniądze — 
odciął się bez namysłu zacze­
piony.

Innym razem, gdy Casanova 
przekraczał granicę jednego z 
udzielnych księstewek niemiec­
kich, urzędnik celny, który 
znał go oddawna przeglądając 
jego paszport, zauważył obok 
dawnego nazwiska Ca.sanova, 
nowe.

— Skąd pan wziął to nowe 
nazwisko „de Seingalt” ? — za 
pytuje właściciela paszportu.

— Z liter alfabetu — odparł 
nie namyślając się Casanova.

wKościuszko, jako inżynier 
służbie Stanów Zjednoczonych 
z rangą pułkownika, miał pen­
sję $60' miesięcznie.

wszelkie zakusy na swoje tery­
torium.

PODZIĘKOWANIE.
Niniejszem składamy nasze 

najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim krewnym, zna­
jomym i przyjaciołom za wzię­
cie udziału w pogrzebie naju­
kochańszego syna i brata na­
szego

ś. p. Jana Pienskiego,
szczególnie księżom w koście- 
le św. Sylwestra za odprawie­
nie żałobnej Mszy św. i wszel­
kie usługi na cmentarzu, także 
członkom za niesienie trumny, 
Tow. Z. K. L. Dworu Pułaskie­
go Nr. 482, jakoteż Weteranom 
z Wojny Światowej za ostatnie 
oddane usługi na cmentarzu. 
Wszystkim tym, którzy nade­
słali kwiaty i bukiety duchow­
ne, pogrzebowemu Edwardowi 
A. Kirsten za umiejętne kiero­
wanie pogrzebem, w o g ó 1 e 
wszystkim, którzy brali udział 
w pogrzebie i za wyrazy współ­
czucia, składamy wszystkim 
staropolskie „Bóg zapłać”.

W smutku pogrążeni:
M a tk a , b ra c ia  i s io s try .

Ogł.

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza m am a i babcia nasza, ś. p.

PELAGJA RYDECKA
(Z DOMU GŁOWACKA)

aDonkimi N iew iast Różańcowych w  p a ra f j i  św. Ja n a  Bożego 
i  T o w  Prom ień i p iadzicja Z. N. P., po k ró tk ie j lecz ciężkiej 
choncWe, pożegnała się  z tym  św iatem , ofpalbrzona św. S ak ra - 
msmtiaimi, dnia 14®o lipca, 1933 roku, o godzinie 7:15 wieczorem, 
w  (podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw artek, dn ia  20go lipca, o godzi­
n ie  lOtej rano, z dom u żałoby, p. nr. 5613 So. A da ulica, do ko­
ścioła &w. Ja n a  Bożego, a  s ta m tą d  n a  cm entarz  Zm artw ych­
w stan ia  Pańskiego na łoitę fam ilijną.

N a ten  sm utny  Obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i  zrojcmyich, w  cięźlkiim żalu  p o g rążen i:

Ksiądz A. C. Kyderki, wraiz z ca łą  rodziną.
Pogradbowy W. M. Poimtengki. Telefon Boulevard 4421.

17-19
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WSPOMNIENIE POŚMIERTNE
Rok u p łyną ł jak  zimna m ogiła je s t m iejscem  spęcznienia 

m atki, ś. p.

M arjanny Lubiew skiej
(Z DOMU SUPEBC7ANSKA. MENKICKA)

n a  tak  sm utną  okazję będzie odpraw iona Misza św. w kościele 
św. S tan isław a K ostki w e w torek, dnia lSgo lipca, o godzinie 
S n e j rano  n a  k tó rą  zaprasza w szystkich krew nych i znajo­
mych.

W  sm utku pogrążona :
FAMILJA.

Pieprzniiezka jest to naczyń­
ko do podawania pieprzu na 
stół przy jedzeniu.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka i babcia, nasza

S. P.
MICHALINA BARLOGA

członkini Tow. św- Jadw ig i nr. 
573 Z. P. Ił. K„ Związku Na­
rodowego Polskiego P. A. G ru­
pa  376, C entralne Tow. Polek 
w Ameryce, ,po długiej i  ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym  
Światem, opatrzona św. S akra­
m entam i, dn ia  15go lipca, 1933 
roku, o godzinie 1 1 :50 rano, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w śro­
dę, d n ia  19go lipca, o godzinie 
9 :30 rano, z  dom u żałoby par. 
2100 S. 49ta Ave., Cicero, Ili., 
do kościoła św. W alentego, a  
stam tąd  nia cm entarz  Z m art­
w ychw stania Pańskiego na par­
celę fam ilijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
p o g rążen i:

Mieczysław, Józef, Stanisła- 
wa, Izabela, Władysława, Flo- 
rentyna i Bronisława, d z iec i; 
Bronisław Worwa, Stefan Gri- 
sko, Michael Brosky, zięciow ie; 
H elena,' Sylw ia, synow e; S te­
fan i Albert Peletz, bracia,; 
Franciszka Wełonowska, sio­
s tra , w nuki i wnuczki, w raz  z 
ca łą  rodziną.

Pogrzebowy A. F. K rasniew - 
Ski, 5012 W. l» ta  ul., Cicero, 111. 
Tel. Cicero 2207. 18

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka, siostra  i  babusia 
na,sza

Ś. P.
MAKJANNA NITZ

po długiej i  ciężkiej chorbbie, 
pożegnała śię  a  tym  św iatem , 
op&brzona św. Sakram entam i, 
dn ia  15go liipca, 193.3 roku, o 
godzinie 11:30 rano, w podesz­
łym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w e wto­
rek, dnia 18go lipca, o godzi­
n ie  9 :30" rano, z domu żałoby 
pnr. 2106 So. 59ta Ave., Cice­
ro, Illinois, do kościoła św. 
F ranciszka  a  Rzymu 15ta i  
59ty Couirt, Cicero, Illino is ,a 
s tam tąd  na  cm entarz  Zmai-t- 
wychwiabania Pańskiego na  lo- 
tę  fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
po g rążen i:

Antoni, mąż; Piotr, Dorota 
i Antoni Jr., d z iec i; Francisz­
ka, synowa; Sam Powalish, 
z ię ć : Weronika Rutkowska, Ju- 
lja Frelly, Marta Madaj, sio­
stry ; Stanisław, Jan i Franci­
szek Sigman, bracia : Eugenjusz, 
wflrak; Dorota, wnuczka, wraz 
,z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Jan  
J . F ruzyna, Telefon Rockwell 
4338.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia-; 
dómość, iż najukochańsza żona 
moja, m a tk a  i córka nasza

s . P.
ZOFJA ŁUSZCZEWSKA 

(z domu Gnat)
po k ró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała s ię  z tym  św ia­
tem. opatrzona ś w .. S akram en­
tam i, d n ia  16go lipca, 1933 ro­
ku, o  godzinie 8ej rano, w kwie­
cie wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w  śro­
dę, dińia 19go lipca, o  godzinie 
9 :30 rano, z zak ładu  pogrzebo- 
wtego, E dw arda  A. K irsten , 1006 
No. W estern  Ave., do kościoła 
św. H eleny, a  s tam tąd  na  cmen­
ta rz  św. W ojciecha.

Na te n  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w  ciężkim żalu 
po g rążen i:

Franciszek, m ą ż : Cecylja, 
Helena, Franciszek Jr„ d z iec i: 
Józef i Petronela Gnat, rodzi­
ce, 'Wiraż z  ca łą  rodziną.

ZAWIADOMIENIE
W szystkich krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

Ś. I*.
FRANCISZEK SCHANK

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
zasnął w Panu, opatrzony św. 
Sakramenifcaffiii, dn ia  16go lip ­
ca, 1933 roku, o godzinie 5 :35 
po południu, w średnim  wie­
ku.

Dom żałoby pnr. 1344 Ingra- 
ham  ulica. —  Bliższe szczegóły 
o pogrzebie później.

W  ciężkim  żalu  pog rążen i:
Tekla (z domu Beger), żona, 

w raz z całą rodziną.
Pogrzebowy S tanisław  Bro­

dziński, 1317 N. Ashland Ave.

P R A C A
POTRZEBA kobiety do domowej ro ­
boty, jetlno dziecko. 3422 W. Roose- 
velt Road, skład.

POTRZEBA rzeźbiarza do fabryki 
mebli. 4618 N- Melrina Avc,

P R A C A D robne O głoszen ia
DO W YNAJĘCIAPOTRZEBA dziewczyny; 17—29 le t­

niej do ogólnej domowej ro le ty , po­
kój i w ikt. niema pran ia . $4.00 ty 
Kodniowo. Telefon N evada 8213.

POTRZEBA dziewczyny 20—25 le t­
niej de ogólnej domowej roboty .do­
św iadczonej, pow stać  na, noc, dobry 
dom. niem a gotow ania, k tó ra  lubi 
dziecko uczęszczające do szkoły, $4.00 
tygodniowo. R. Goldie. Telefon B'riar- 
gate  5174.

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
lekkiej domowej roiboty, pokój, w ikt 
i zap ła ta . Telefon R ogers P a rk  4764-

POTRZEBA doświadczonego pomoc­
n ika  n a  fawmie. Musi um ieć doić kro­
wy, jeździć trokiem . S ta ła  praca,, do­
bra zapła ta, blisko Olticajgo. Zgłosić 
się  dzisia j lub  w  środę pomiędzy 4tą 
ió tą  godizliną wieczorem. M arcin Ku- 
lick, 6844 W. G rand Ave.

PO TRZEBA  do w szyw ania rękawów 
przy m ęskich surdu tach , fab ry k a  po­
za m iastem , m uszą posiadać dośw iad­
czenie. P isać Dziennik Chicagoski. 
1455 W- Dttyision ul. pod lite rą  H-2

POTRZEBA ferm ana albo asystenta 
do roobty przy su rd u tach  poaa m ia­
stem. Musi rozum ieć robotę, mieć kw a 
lifikacje. Inn i niech się nile zgłasza­
ją . P isać D ziennik Ohacagoskii, 1455 
W. D irision  ul. pod lite rą  J. 2.

POTRZEBA sprzedaw acaki do pie­
k a rn i ,niech  się  ty lko doświadczone 
zgłaszają. 1736 W- DiyŁsion ul.

POTRZEBA dziewczyny do Ogólnej 
domowej roboty, pokój, w ik t i zap ła­
ta , dobry dom. C raw ford 0766.

D robne O głoszen ia

POSZUKIW ANIA
PA NI J a n  Zupiewicz z  Minersville, 
Pennsylyania, bywa, w  Chicago i  po­
szukuje siostry  lub  szw agra, pana 
K aro la  Okstollis, albo ich dzieci. — 
Proszę zajwiadomiść pnr. 2624. W. 
21-gztai ulica.

PIO T R  K IS H B N  poszukuje pana Jó ­
zefa Suchowieekiego, daw niej zam ie­
szkiw ał na Noble ulicy. K toby o nim 
w iedział luib on sam, proszony jest 
P roszę zaw iadom ić pnr. 2624 W. 
21-sza ulica.

ROZMAITE
M A L A R Z  D E K O R A T O R

W ykonuje ■wszelkie roboty w ew nątrz 
i  zew nątrz. Szymański. B runsw ick 
9534.

P O Ż Y C Z K I
PO TR Z EB U JĘ  $2,600 n a  pierwszy 
morgecz, n a  byznesowy budynek, na 
Jackow ie. O fiaru ję  komisowe. Pen- 
sacola 9674. 17

DO  W YNAJĘCIA
W Centrum Polskiej Kolonji

Elm Park Hotel
1527 Wicker Park Avenue
naprzeciw  W icker Parku .

Nowy, nowoczesny b u d y n ek ; obszerne, 
czyste, przew iew ne pokoje z kąpiel- 
n ią  lub pryśnicą, $5 tygodniowo i wy­
żej. 25 m inut do W ystaw y Światowej. 
Dużo miejsca na autom obile. 19

OSOBNE pokoje um eblow ane do wy­
najęcia, można gotować, w anna, tele­
fon do użytku, $2.00 tygodniowo. O- 
sobne noce 50c. 543 No. A shland ave.

18

POTRZEBA n a  m ieszkanie polsko- 
amerykańsikiego mężczyznę z  wifctem 
$7.00, 2gie p iętro  w tyle. 1016. No. 
Wood ulica. 18

N o r th  H o te l
1622 N. C alifornia Avenue 
blisko H um boldt Parku .

Nowy, nowoczesny budynek, komplet­
na obsługa hotelowa ; obsługa jak  w 
śródmieściu, znacznie tańszym  kosz­
tem. Obszerne, czyste, przewiewne po­
koje, ta k  nisko ja k  $5 tygodniowo. 
39 m inut do W ystaw y Światowej. 
Dużo m iejsca na autom obile. 19

DO W ynajęcia nowoczesne 4 pokojo­
we m ieszkanie tanio . 1730 W. 22-ga 
ulica, Isze  piętro.
DO Wynlaijęcia pokoje umeblowane, 
śliczna lokacja, tanio, p ó ł , bloku do 
tram w ajów . Tel. B erkshire  0318.

POKOJ do w ynajęcia dla mężczyzn 
lub m łodej fam ilji tanio.— 2617 ,W. 
W alton ul. 18

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
BARY DO SALONÓW.

Kompletne urządzenie, bary  „back” 
bary, „ice boxes,” „coolers” do piwa, 
urządzenie kom pletne z kurkiem , — 
„sinks’’ i „coils.” N ajniższe ceny..— 
Przyjdźcie i zobaczcie „display room.” 
1233 W. G rand Ave„ lub telefonujcie 
F ran k  W roński, Monroe 1835, w ie ­
czorem zaś K eystone 3411. 22

NA SPRZEDAŻ in te res hodowli kur, 
790 kur, w ażą przeciętnie 2 fun ty , 
ceaa $309 kompletnie. Zgłaszać śię 
cały dzień w e w torek i dzisiaj, 2056 
Southport Ave-, blisko Glybourn.

RZECZY DOMOWE
NA SPRZEDAŻ 5 sztukowy g a rn itu r 
flo śn iadania , m ały stó ł z porcełano- 
wym wierzchem , lodow nia pojemności 
25 funtów , wiszyistko w najlepszym  po 
rządku, sprzedam  tan io . Biasement 
a p t,  500 Beiden Ave.

NA SPRZED AŻ nowy gazowy
"rangę-’ piec. 2112 Cortez ul.

I N T E R E S A
Z POWODU dwóch interesów  sprze­
dam  salon lub sk ład  cukierków. Te­
lefonować A rm itage 5402. 17

WOJCIECHOWO.
Na sprzedaż sk ład  cutóerkóiwt ty to ­
niu, cygar, szkolne prssybory i  rozm ai 
te drobiazki. S ta re  wyrobione m iej­
sce- 1815 So. P au lina  ul. W. Józef Za­
ręba.

SPRZEDAM grosernię  i braezemię z 
mowem urządzeniem  za bezcen z po­
wodu innego interesu. 906 N. Damen 
Ave. . 18

LOTY I FARM Y
Blisko Downers Grove

2% ak ra . 4 pokojowy dom, duży ku r­
nik, woda, elektryka, sprzedam  na 
waszych w łasnych rwarunkach. 1’oka- 
żę każdego czasu. Piszcie lub zgło­
ście się  Geo- K waw er, 160 N. La Salle 
ull.,'rChicago, pokój 837. 17

DOM Y I ZAM IANA
NA SPRZEDAŻ 2 piętrow y m urow a­
ny budynek, gorącą wodą ogrzewany, 
4550 So. T u rner ave. Oddam tanio.— 
Zgłosić s ię ; 4736 So. Springfield ave.

x19; s---------------
DOM z  interesem , re s tau rac ja  i sa ­
lon, sprzedam  osobna, lub zamienię na 
co macie. N ie robi różnicy w jak ie j 
okolicy. 3186 A rondale  Ave., Telefon 
B uckingham  9701.
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ACROSS
I—French coin 
t —Possessive pronoun 
7—Top hole 10—Forage

12—Perm anent
14— Chew laboriously
15— Omnibus
16— Stay with us
17— Ceremoniał
18— Cropped 20—Fingers 
22—Ebb and flow
24—Withered 25—Choose
27—To procure baselj 
30—Earned 31—To train
33—Cut off
35— Electrical unit
36— Witticism 37—Simian
38— Favorable vote
39— Awaits
43— Logarithmic base
44— Glide by 46—Rusts
48—W ant 49—Clamor
50—Provision 52—Clears
65—Sad to relate!
56—Keen 60—Alone
62— Ancient guitar
63— Lightens 64—Headliner
65— Possessive pronoun
66— W ander aimlessly
67— Jus t before

DOWN
1— The old soak
2— Propeilers
3— A State
4— A kind ot nail
5— Yale 6—Free
7—Indigo 8—Fełines
9—Lamb’s dam 11—Struck

12— Sprinkled with grit
13— Total Ioss
14— Avance 19—Abundantj

21—Eagle 23—Belched
24— A form of wrench
25— A soup 26—Kingly 
28—To eżpand 29—Binds 
30—Turkish govemor
32—Prom pter’s hint 
34—To inclose
39— Im itates
40— African fiy
41— W ithers
42— A cleanser
45—A fragrant seed 
47—Raiment
50— Satiate
51— Vermin (pl.)
63—A diplomatić memorandum
54— Russian
55— Common Arabian name
57— Crone
58— Biblical king
59— Radical
61—Native metal

Answer to previou» puzzle
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DLA ZWYCIĘZCY PIĘKNA ROZA.

O dpowiadać będą przed Ławą 
w ielkoprzysięgłych.

Oskarżeni o dopuszczenie się 
kilkunastu rabunków na uli­
cach miasta przed ławą wielko­
przysięgłych stanąć muszą te­
raz Adam Podrazik, lat 19, z 
p. nr. 4400 South Whipple ulica 
i Franciszek Stonis, lat 19, z 
pnr. 3354 West Pershing road 
oraz Bruce Lampa, lat 19, z pnr. 
3224 West 38my Place. Sędzia 
Hayes, urzędujący w sądzie dla 
chłopców, przekazując ich ła­
wie wielkoprzysięgłych nałożył 
na nich kaucję w sumie 
$240,000.

SS =» *
W raca jąc  z banku  do dom u 

zosta ł obrabow any.
Z National Security Banku, p. 

nr. 1005 West Chicago avenue 
onegdaj wracał Antoni Koło­
dziej, do domu swego p. 
nr. 2067 West Grand avenue 
gdy w drodze zatrzymany zo­
stał przez czterech nieznajo­
mych mu mężczyzn przy naroż­
niku Rosę i Cornell ulic, któ­
rzy obrabowali go z $800. Ko­
łodziej pieniądze te podjął kró­
tko przedtem z banku. Bandy­
tów, którzy po obrabowaniu Ko­
łodzieja odjechali w automobilu 
szuka dzisiaj policja ze stacji 
przy Racine1 avenue.

-M. - - - -
S k arży  o odszkodowanie 

w  sum ie $25,000.
Lorraine Jaźwik, lat 7, któ­

rej rodzice zamieszkują p. nr. 
3243 South Morgan ulica przez 
swego adwokata Frolicha wnio­
sła do sądu wyższego skargę 
przeciwko Franciszkowi Rada- 
czewskiemu, piekarzowi z pnr. 
3233 South Morgan ulica o od­
szkodowanie w sumie powyżej 
podanej. Dnia 8go maja mała 
Lorraine wpadła do bejzmentu 
przez otwór w chodniku przed 
piekarnią w czem doznała zła­
maniu obu nóg.

Sf & «!
Czerwicek napadn ię ty  i 

okaleczony zdał ra p o r t policji.
Karol Czerwicek, lat 30, za­

mieszkały p. nr. 3042 South Al- 
bany avenue onegdaj zgłosił się 
na stację policyjną Brighton 
Park i tam zdał raport iż został 
uprowadzony przez ośmiu męż­
czyzn jadących w automobilu 
ciężarowym oraz przez nich o- 
kaleczony nożem. Po spisaniu 
raportu policja przewiozła 
Czerwicka do powiatowego szpi­
tala. Co było powodem do napa­
du Czerwicek sam nie wie. Po­
chwycono go przy narożniku 
35tej ulicy i Western avenue,

P an i Uczak oskarżona 
o konspirację .

Sędzia Jan Prystalski, szef 
sądu kryminalnego ubiegłej so­
boty rozkazał policji albo zapi­
sać panią Anielę Uczak, z pnr. 
5009 South Keeler awenue jako 
winną przestępstwa, lub też

IF

Dwie małe dziewczjmid włoskie w kostiumach narodowych obdarzyły 
swejo bohatera, generała Ttalo Ralbo różami na znak zwycięstwa. Stało się 
to gdy generał Bal bo zwiedzał pawilon Włoch na gruntach wystawy świa­
towej.

Liczni G oście na  O tw ar­
ciu  W ystaw y w  Klubie 

H am ilton.
THE FAIR-AAILWAUKEE AVE. STORĘ

wypuścić ją  na wolność. Poli­
cja z biura prokuratora stano­
wego aresztowała parę dni te­
mu podczas inwestygacji w 
sprawie pani Bronisławy Opa­
sowej, oskarżonej o uplanowa- 
nie śmierci swego męża Marja- 
na. Policja usłuchała rozkazu 
sędziego Prystalskiego i w pro­
tokółu swoim zapisała panią 
Uczak jako winną konspiracji 
a kaucja wynosi $2,500. Dzisiaj 
w sądzie Felony odbędą się jej 
przesłuchy.

ss #
W atlińsk i o fia rą  w ypadku 

autom obilow ego.
Marcin Watliński, lat 38, z 

p. nr. 4540 South Honore ulica, 
cieśla z zawodu, wczoraj został 
zabity gdy przy narożniku 
Wentworth avenue i 45tej uli­
cy jego automobil naje­
chał na słup. Uderzenie 
było tak silne, że Watliński 
doznał złamania karku i krótko 
potem umarł.

#
Szczękościsk może spowodować 

śm ierć chłopczyka.
Ryszard Turek, lat 15, z pnr. 

4717 Cullerton ulica w powiato­
wym szpitalu znajduje się bli­
ski śmierci. Dnia 4 lipca pod­
czas strzelania z pistoletu ma­
lec ten postrzeli! się przypadko­
wo i grozi mu teraz śmierć z 
powodu szczękościsku.

tfc & #
B andyci sk rad li $150 w składzie 

Górnego.
Ubiegłej soboty pó południu, 

około godziny 4:30, trzech mło­
dych bandytów weszło do skła­
du rzeźnika Jana Górnego, pnr. 
2524 Fullerton avenue w celu 
rabunku. Właściciel składu i je­

go klerk musieli podczas ra­
bunku leżeć na podłodze, klienci 
ich stali pod ścianą. Gdy jedne­
go z klientów zapytał się ban­
dyta ile ma przy sobie pienię­
dzy ten pokazał mu kwitek z 
biura zapomogowego. Bandyci 
mieli twarze pokryte chustka­
mi; zagrabili z kasy $150 po- 
czem odjechali w automobilu, 
gdy na ich powitanie wyszedł 
duży pies.

» «= «
J u tro  zebran ie w łaścicieli 

domów.
Jutro, o godzinie 7 :30 wieczo­

rem, w sali pnr. 1549 North 
Ashland avenue, na drugiiem 
piętrze, odbędzie się zebranie 
właścicieli domów w 32ej war- 
dzie.

•SC -iO
Prosi o  pomoc w  odszukaniu 

sy n a .
Emil Sobótka, z pnr. 6439 — 

27ma ulica w Berwyn, prosił 
wczoraj policję o pomoc w od­
szukaniu jego syna, Roberta, 
lat 17, który wyszedł z domu 
rodziców w ubiegły czwartek i 
dotąd nie wrócił. Chłopak wy­
szedł z domu gdy ojciec skar­
cił go za palenie papierosów. 
TYLK O DLA D Y REK TO RA .

Pewien urzędnik zaprosił do 
siebie na obiad swego dyrekto­
ra, a widząc, że szef odnosi się 
do jego żony coraz poufałej, u- 
dał śpiącego. Zauważywszy jed 
nak, że służąca, korzystając z 
tego, wyjada co lepsze przysma 
ki, zrywa się z gniewem i wo­
ła :

— Oślico jedna, czy nie wi­
dzisz, że ja  śpię tylko dla dy­
rektora, a nie dla ciebie

DZIŚ N A  KONCERCIE W  AU D ITO R łU M .

1

Grupa panienek w polskich strojach, które będą, wskazywały miejsca gościom na dzisiejszym wielkim kon­
cercie muzyki polskiej w teatrze Auditorjum w śródmieściu.

W pośród obecnych na otwar­
ciu wystawy rzeźb i obrazów 
artystów polsko - amerykań­
skich w Klubie Hamilton zau­
ważyliśmy następujące pa­
nie : Kowalska, Bucholz, Olszew 
ska z dwoma córkami z New 
Yorku, Dąbrowska z córką z 
New Yorku, Slużyńska, M. 
Stwertnia, F. Kwasiborska z 
Milwaukee, A. Czarnowska, H. 
Skudnig, Stęczyńska, Zenobia 
Wolsan, Jul ja  Scumro, S. Scum- 
ro, A. Zalewska, Z. Wasielew- 
ska, M. Czwalińska, A. Wal­
czyk, Anna Cierpik, F. Lewan­
dowska z Milwaukee, Mix, Kor­
win, S. Siemińska z New Jer­
sey, L. Dyniewicz z N. J., V. 
Warakomska z Pa., Regina Gra 
jewska, Zofja Warszewska, K. 
Bucholcowa, Janina Majchro­
wicz, Barbara Lisewska, L. Ka- 
pelańska, R. Wożniak, E. Woj- 
tanowska, Jadwiga Suchomska, 
R. Suchomska, Z. Sarnecka, M. 
Newton, Hebel, L. Radecka, Z. 
Jaworowska, P. Suchomska, A- 
dela Łagodzińska, Irena Mor- 
czyk, J. Major, Maryla Urba­
nowska, Górecka; i panowie: 
W. Wieczorek, Slesiński ,dr. B. 
M. Stwertnia, dr. J. Ulis, Dzior- 
dzik, Walter M. Drezmal, Szy- 
nalik, L. Czarnowski, C. L. Za­
lewski, J. Mermel, dr. Mix, L. 
Radecki ,dr. L. Roziczyński, dr. 
Korwin, Świątkowski i inni.

B ankier z A lton  U w o l­
niony P rzez P oryw aczy .
R odzina m iała zapłacić $10,000 

okupu.

A lton, III., 17. lipca. —  Au­
gust Luer, lat 77, został wczo­
raj nad ranem uwolniony przez 
szajkę porywaczy, która go u- 
prowadziła z jego domu w ub. 
poniedziałek i uwięziła w ja ­
kimś lochu podziemnym.

Rodzina bankiera zaprzeczy­
ła, jakoby zapłaciła jakiś okup, 
krążą jednak pogłoski, że po­
rywacze, którzy początkowo żą 
dali $100,000 okupu i stopnio­
wo zniżali swoją cenę aż do 
$25,000, zadowolnili się wresz­
cie sumą $10,000. Sumę tę, w 
banknotach w małych denomi­
nacjach, najmłodszy syn Luera 
miał przerzucić w paczce przez 
mur cmentarny w oznaczonem 
miejscu, w odległości 30 mil od 
Alton. W 20 godzin później, 
bankier wrócił do domu.

Agenci federalni mieli uzys­
kać kilka ważnych poszlak, któ­
re mogą naprowadzić władze 
na trop szajki porywaczy.

Rodzina nie chce pomocy 
policji.

A lbany, N. Y., 17. lipca. —
Rodzina J. 0 ’Gonnella, porwa­
nego przed tygodniem dla oku­
pu, nie chce w dalszym ciągu 
korzystać z pomocy policji w 
przekonaniu, że łatwiej jej bę­
dzie wejść w kontakt z pory- 
ich ofiary, za której wolność 
ich ofiary, za której uwolnienie 
żądają $250,000 okupu.

Z ŻAŁOBNEJ K ARTY.
P e lag ja  R ydecka nie żyje.

Bogu ducha oddała Pelagja 
Rydecka, zacna matka ks. An­
toniego Rydeckiego z Brunono- 
wa. Długie były jej cierpienia, 
które znosiła poddając się woli 
Bożej. Przez długi okres czasu 
złożona na łożu boleści oczeki­
wała tej chwili kiedy ją  Bóg za 
woła do siebie. I oto w obecno­
ści rodziny i rodzeństwa zam­
knęła oczy na wieki. Osieroco­
nym dzieciom należą się wyra­
zy współczucia, bowiem stracili 
matkę, rodzicielkę, która im 
była drogowskazem w życiu po- 
bożnem i cnotliwem. Ona po 
wycieńczonych cierpieniach na- 
pewno otrzymała zapłatę od 
Tego, któremu syna poświęciła 
na wyłączną służbę w kapłań­
stwie. Cześć jej pamięci. Po­
grzeb ś. p. Pelagji Rydeckiej 
cdbędzie się w czwartek. Bliż­
sze szczegóły w nekrologu.

Ze Stanisław ow a.

Tow. św. Łucyana będzie 
miało swoje regularne posie­
dzenie jutro t. j. we wtorek, d. 
18go m. m. o godz. 7:30 wie­
czorem. Obecność wszystkich 
członków pożądana, ponieważ 
są ważne sprawy do załatwie­
nia. — M. Horka, prezes; K. 
Urbanikiewicz, sekr.

WITAMY
do

CHICAGO
K o r z y st a m y  z t e j  s p o s o ­

b n o śc i p o w it a n ia  p o ls k o -  
a m e r y k a ń s k ic h  o b y w a t e l i  S t a ­

n ó w  Z je d n o c z o n y c h , k t ó r z y  
p r z y b y li  do  C h ic a g o  n a  W y ­
s t a w ę  S tu le c ia  P o s t ę p u  i z a ­
p r a s z a m y  j a k  n a ju p r z e jm ie j  
do z w ie d z e n ia  s k ła d u  T H E  
F A I R  p r z y  M ilw a u k e e  A v e .  
W s z e lk ie  d r o b n e  p o tr z e b y , j a ­
k ic h  p o tr z e b o w a ć  m o ż e c ie  
p o d c z a s  s w e g o  p o b y tu  tu t a j ,  
z n a jd z ie c ie  w  ty m  s k ła d z ie  w  
m o d n y c h  s t y la c h  i  po  u m ia r ­
k o w a n y c h  c e n a c h .

S Z Y F O N O W E

Jedwabne Pończochy
‘g ie m

2 9 c
D o s k o n a ły  g a t u ­
n e k  w e  w s z y s t ­
k ic h  n o w y c li  o d ­
c ie n ia c h .  W ie l ­
k o ś c i  SU . do  
lO 1/-?. D o b r a  o -  
f e r t a  po  t y lk o  
2 9 c !

G łó w n e  P ię t r o .

M Ę S K IE  D O S K O N A Ł E J  
JA K O ŚC I

Bawełniane Skarpetki
S c  1

Z t r w a łe m i  s t o ­
p a m i i  p ię ta m i.
P o p u la r n e  k r a t ­
k o w a n e  d e s e n ie .
W s z y s t k ie  w ie l ­
k o ś c i .

G łó w n e  P ię t r o .

W A R T O Ś C I! R Ę C Z N IE  
R O B IO N E

Porto Ricans 
3 9 c

Ł a d n ie , r ę c z n ie  
h a f t o w a n e .  —  Z 
m o d n e m  z a w ią ­
z a n ie m . C ie l i s t e  
i  b ia łe .  —  W ie l ­
k o ś c i  10 I 17.

p ic o t  b r z e g ie m

D r u g ie  P ię t r o .

D A M S K IE  T R W A Ł O -  
K O L O R O W E

Pralne Suknie 
5 9 c

K ilk a  m o d n y c h  
s t y ló w  n a  la to ,  
w  w ie lk o ś c ia c h  
36 d o  50 . W s z y ­
s t k ie  s p e c j a ln ie  
c e n io n e .  K u p c ie
s o b ie  k i lk a !  __

D r u g ie  P ię t r o .

J e s t  p r a w d z iw e m  “k u p n e m !”

W
 D A M S K A

Rayonowa Bielizna
za  1

IJÎ * K o s z u le ,  b lo o m -  
7 X e r s , m a j t e c z k i  i 
^ śfjstep in s  w  “ d a w n ” 
^ p o d c ie n ia c h .  W’ie l  
ragi-kości 30 d o  42 . 

D r u g ie  P ię t r o .

Ś w ie tn a  o fe r ta !  M ę s k ie  c h ło d n e

Pralne Spodnie
8 $ 1 . 4 9
P  P a s k o w a t e  p r a l-  

n e  s p o d n ie ,  w s z y  
s t k i e  “ s a n f o r i -  
z e d ” z s tą p io n e .—

|§  W ie lk .  30  do 42  
D o s k o n a łe  w a r -  

ł P  t o ś c i  p o  $1.40!
J G łó w n e  P ię t r o .

M ę s k ie  m o d r e  c h a m b r a y

Koszule do Roboty 
3 9 c

W  s u r d u to w y m  
s t y lu .  S s e w k i  są  
p o t r ó j n ie  ś e ie g o -  
w a n e  d la  t r w a ­
ło ś c i .  W ie lk o ś c i  
14^2 do 17.

H
 G łó w n e  P ię t r o .

C h ło p ię c e  d o b r e j  j a k o ś c i

| |  Sportowe Koszule 
|  4 4 c  ~
a a R ó w n o  k o lo r o w e  
PS k* i o z d o b n e  w z o -j  

r z y s t e  k o s z u le  w |
|  t r w a ły c h  k o lo -  BH r a e h . M a tk i n a -  

ty c h m ia s t  p o z n a -
jaU Ją na ich■ H w a r t o ś c i .

G łó w n e  P ię t r o .

fll W s z e lk a  p r a c a  g  w a r a n t o w n n o !

I I  Zelówki i Obcasy
3 9 c

Z e ló w k i i  g u m o ­
w e  o b c a s y ,  p o d ­
b it e  n a  p o c z e k a ­
n iu . a lb o  d o s t a ­
w io n e  d a r m o .

D r u g ie  P ię t r o .

C h ło p ię c e  z c o v e r t  m a t e r j i

Pralne Slacks
7 9 c

G łó w n e  P ię tr o .

C e g la s t e  i b r u ­
n a t n e ,  p r a k t y c z ­
n e  k o lo r y  do z a ­
b a w  c h ło p ię c y c h  
p o d c z a s  la ta .

S p rz e d a ż  m ę s k ic h  b ia ły c h

Drelichowych Spodni
$1 .00

C e n y  b a w e łn y  
s t a j ą  s ię  w y ż s z e  
k a ż d e g o  d n ia !  
N ie  b ę d z ie m y  ic li 
m o g l i  ju ż  d łu g o  
s p r z e d a w a ć  po  
$1 .00 !

G łó w n e  P ię tr o .

Z d o b rej b r o n d c lo tb

Męskie Koszule
2  “  $ 1

T r w a ło  -  k o lo r o ­
w e , o b s z e r n ie  
s k r o jo n e ,  d o b re j  
j a k o ś c i  k o s z u le .
T y lk o  z p r z y s z y ­
ty m  k o łn ie r z y ­
k ie m .

G łó w n e  P ię t r o
■ s.

Skład Otwarty we Wtorek od 9 Rano do 5:30 Wieczorem— Zamówienia Telefoniczne: BRUnswick 2500

A  Great Storę in a Great CityPrzyglądnijcie Się 
Wystawie Wyrobów 

Polskiego Wieśniaka
Ł a d n e  m a t e r je ,  su k n ie ,,  
c h u s t k i  i r ę c z n ie  h a f t o w a ­
n e  p łó tn a  I m p o r to w a n e  z  
P o ls k i ,  z n a jd u ją  s ię  n a  w y ­
s t a w ie  w  o k n a c h  n a s z e g o  
s k ła d u  p r z y  M ilw a u k e e  
A v e . D u ż o  a r t y k u łó w  j e s t  
d o  n a b y c ia .

D earborn S treets
Parts—Łaite i MBwaokee Are. at Wood M,

M I L W A U K E E  A V E .  S T O R Ę

Letnie materje za pół ceny! Francuskie uoiles z podwójnie kręconych nici i

ŁADNE ORGANDIES
Jard

Pomyślcie tylko ile ładnych sukienek możecie 11- 
szyć dla siebie i swych córeczek! Skromne wzory 
w trzech odcieniowych kombinacjach kolorów. Są 
warte nie mniej niż 29c.

55c FRANCUSKA ORGANDY
O tr w a łe m  w y k o ń c z e n iu ,  39 c a l i  s z e r o k a ,  
s p e c j a ln ie  ja r d  t y lk o  ................................................  AJFY*

49c CREPE E-PONGE
B a r d z o  c h ło d n a  i w y g o d n a  n a  la to .  3 6  c a li  
s z e r o k a .  J a r d ......................................................................  A / r*

$1.39 ATŁAS 0 KREPOWEJ 
ODWROTNEJ STRONIE

G ru b y  c i y s t o  je d w a b n y  g a t u n e k ,  k t d r y  j e s t  ^ O /J
n a p r a w d ę  d o b r ą  w a r t o ś c ią !  J a r d  ....................... /  ® r”

T H E  F A I R  —  M ilw a u k e e  A v e ,  D r u g ie  P ię t r o .

COŚ ZADZIWIAJĄCEGO! “Fair Oaks”

81x99 Prześcieradła

D o b r e , ś c i ś le  t k a n e  p r z e ś c ie ­
r a d ła . k t ó r e  s ię  b ę d ą  d łu g o  
n o s i ły .  T y lk o  n a  je d e n  d z ie ń  
p o  t e j  n i s k ie j  c e n ie !

$2.50 O B R U SY  
O b r ą b ia n e . w ie lk o ś c i  6 4 x  
04  c a li .  I d e a ln e  n a  d u ż e

mkrle stoły’ $1.00
IM P O R T O W A N A  M A T E -  

R J A  N A  W S Y P Y  
C a ła  r ó ż o w a  a lb o  n ie b ie ­
s k a .  30 c a l i  s z e r o ­
k a , s p e c j a ln ie  ja r d 270

T U R Ę C K I E  R Ę C Z N IK I  
D u ż e  i  p u siz y ste , w ie lk o ś c i

6 “ $12 3 x 3 0  c a  U, 
k o lo r , b o r tą

B IE L O N Y  M U ŚL IN
W o ln y  od  k r o c h m a lu  
ś c i ś le  tk a n y ,  30 c a l i  s z e ­
r o k i ,  ja r d ó w
ju tr o  AW jmi

T H E  F A I R  —  M ilw a u k e e  A v e ., D r u g ie  P ię t r o .

$1

Sprzedaż nieco zbrudzonych $25

9x12 Axminsters
.98

T y lk o  10 d o  s p r z e d a n ia  p o  t e j  
n a d z w y c z a j  n is k ie j  c e n ie !  B ez  
z w r o t ó w  a lb o  z a m ia n . W s z y ­
s t k i e  w y j ą t k o w ą  ta n io ś c ią .

Dosyć Sobie Oszczędzicie!

9 x 12  Feit Base Dywany
Modne desenie i ładne kolory. Te $ j .3 8  
dywany będą gładko leżały bez 
przybijania! '

T H E  F A I R  —  M ilw a u k e e  A v e n u e  T r z e c ie  P ię tr o .

Te firanki nie potrwają długo! $2.00 wartości, ładnie zrobione

Koron. Panel Firanki 
.19Z  Rayonowemi Frendzlami 

Albo Proste!
Dwu-odcieniowe i w ekru odcieniu. 40 do 45 cali 
szerokie. Ta sprzedaż ofiaruje nadzwyczajną spo­
sobność kupienia koronkowych firanek do parloru 
z prawdziwem oszczędzeniem.

RUFLOWANE FIRANKI ZASŁONY DO OKIEN
D r u k o w a n e  m a r ą u is e t t e s  o z d o b io ­
n e  ła d n e m l r u fe lk ą m i i r u f e lk o -  
w y m  w ie r z c h e m  do
p a r y ,  79c w a r to ś c i .  w
P a r a  . . . .

N ie p r z e jr z y s t e !  O sa d z o n e  n a  g w a ­
r a n to w a n y c h  w a łk a c h .  36 c n l i s z e -  
r o k ie  i 7 s t ó p  d łu g ie .
W s z y s t k i e  p o p u la r n e  k o ­
lo r y  z a s ło n  ....................

T H E  F A I R  —  M ilw a u k e e  A v e ., T r z e c ie  P ię t r o .

O’ GEDAR M O P S

49c

T H E  F A I R

Do wyboru ścierki do oleju 
albo okurzania, kompletnie z 
trzonkiem.

D O M O W A  F A R B A  
D o  w y b o r u  s z k l i s t a  a lb o  m a ­
t o w a , n a  ś c ia n y  i  £  @0
d r e w n ia n e  f u t r y n y .  A  
G a lo n  .........................

B R Y T 'F A N N Y  Z L A N E G O  
Ż E L A Z A .

' Z u c h a m i p o  b o -  O O
k a e h  i  p o k r y w k ą ,  V  A
t y lk o  ............................ - •

$ 2 .4 9  K O T Ł Y
G ru b e b la s z a n e  k o t ły  do  p r a ­
n ia  z m ie d z ia n e m  e* 
d n e m . N r. 9  w ł e l -  Sr A
k o ś ć  ............................

M ilw a u k e e  A v e ., B a s e m e n t .

4 7 c

Jb

$1.50 UCCO HERBOLENE 
l?C

Znane lekar­
stwo domowe, 
specjalnie

Alkohol do na- 4 
cierania, pajnt “

75 c  im p o r t o w a n y  
s k i  m in e r a ln y  
o le j  ............................

50e  I p a n a  p a s ta  
d o  z ę b ó w  .............

40c U c c o  C a s to r ia ,  
t y l k o  .......................

50c C e d e sc o  M ilk  
o f  M a g n e s ia  . . . .

r o s y j -3902 5 c  G a r f ie ld  p r o s z k i  n a  
b ó l g ło w y ,  za  
n a  ju tr o  "

C e d e sc o  t a b le t k i  a s p ir y -

™ 100 za 2 9 t
$1 .00  L a v o r is  p ły n

do  p łó k a n ia  u s t  W jFy*
5Oc K o ly n o s  p a s ta  2̂  <4 

do z ę b ó w ..................

R ir k s , S u p e r  a lb o  Old  
M a e s tr o  z a
s łó d  5 V *
(T y lk o  c h m ie le m  z a ­

p r a w ia n y ) .

D o u b le  D u tc h  s łó d  i 
c h m ie l
n a  ju tr o  V *
( Z w y k ły  a lb o  c h m ie ­

le m  z a p r a w ia n y ) .

T H E  F A I R M ilw a u k e e  A v e .,  G łó w n e  P ię tr o .

Sportowe OXFORDY i SANDAŁKI
Z  Białej Siatkowej Materji i Lnianej!

W łą c z o n e  s ą  n a w e t  b ia łe  ko-żlęce s k ó r k i !  S e n s a e y j  
n a  g r u p a  m o d n e g o  o b u w ia  n a  la t o  w a r to ś c i  a ż  do 
$1 .95 ! N ie k tó r e  są  w a r t e  n a w e t  d o  $3.! W łą c z o ­
n e  s ą  t a k ż e  d w u - o d c ie n io w e  o x fo r d y  z g u n io -  

e m i p o d e s z w a m i i  o b c a s a m i.

K e ć B

Chłopięce i Dziewczęce K E D S
Najodpowiedniejsze obuwie dla chłopców i dziewcząt na 
porę letnią. Czarne i białe albo cerfaste i brunatne. Gru­
be gumowe podeszwy i specjalne Feltex wnętrze 11 do 6.

T H E  F A IR  —  M ilw a u k e e  A v e ., D r u g ie  P ię t r o .

t f


